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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

Wkraczaniu w nowy rok akademicki

Do walki o wykonanie I-go roku
P l a n u  S z e ś c i o l e t n i e g o !

Wyższe uczelnie rozpoczynają no
w y okres produkcji. Jakie zagadnie
n ia  i  jak ie  zadania sta ją  w chw ili 
obecnej przed studentam i Polski L u 
dowej ?

l i k w i d a c j a  a u t o n o m i i  z a m p

Jednym z podstawowych zadań 
powstałego w 1948 r. Z A M P -u było 
usuwanie przepaści, jaką na prze
strzeni w ielu dziesiątków la t kopała 
burżuazja między młodzieżą in te li
gencką a młodzieżą robotniczą 
i  chłopską, m iędzy studentam i 
a m łodym i robotn ikam i i  chłopami. 
Pracy, te j nie prowadził Z A M P  sa
m otnie: m obilizow ał on do n ie j sku
tecznie całą młodzież studiującą. Ro
s ły  w p ływ y i au to ry te t ZAM P, roz
szerzało się i pogłębiam  jego oddzia
ływanie na ogół studentów. W  św ia
domości szerokich mas członkow
skich Z A M P  dokonywał się w ie lk i 
przełom.

D la przygn ia ta jące j masy studen
tów  polskich, jedność dążeń, założeń 
i  pragnień całej m łodzieży polskie j 
—  stud iującej i  pracującej w p ro 
dukcji —  jes t faktem  historycznie 
dokonanym. F ak t ten dokumentowali 
studenci swą codzienną walką o po
kó j, pracą po lityczną i nauką na 
uczelni, swą postawa w w ie lk ich ma
nifestacjach młodzieżowych i ogólno
narodowych, swą pracą społeczną w 
fabrykach i  spółdzielniach produk
cyjnych, w świetlicach i robotniczych 
domach k u ltu ry , w  czołówkach 
zdrow ia i pa tro lach społecznych.

Pow sta ły w ten sposób w arunki, 
w których kontynuowanie organiza
cyjnego oddzielenia studentów od 
ogółu młodzieży stało się szkodli
wym  anachronizmem, mogącym 
wpłynąć hamująco na pracę ideowo- 
wychowawczą wśród młodzieży, na 
dzieło pełnego włączenia je j w 
pierwsze szeregi budowniczych so
cja lizm u.

Włączenie odcinka studenckiego
oM r>°^'^n.0mi 0^z ê^<>weł organ izacji 
ZM P znajduje swe pełne uzasadnie
nie w  doświadczeniach Komsomołu, 
k tó ry  prowadzi swą pracę na w yż
szych uczelniach bez autonomicznej 
organ izacji studenckiej. P rzyk ład  
Komsomołu jes t n iew ątp liw ie  jed 
nym  z czynników, k tó ry  leg ł u pod-

ZAMpdeCyZji °  likw id a c ji autonom ii

i W A L K A  Z T E N D E N C JA M I 
j O DŚRODKOW YM I

Jest jeszcze pewna ilość studen
tów , k tó re j nie obce są te o ry jk i 
o rzekom ej wyższości „stanu s tu 
denckiego“ , wyższości okazywanej 
nawet w ' zetknięciu z młodzieżą ro 
botniczą czy wiejską. Również wśród

m łodzieży ZM,P-owskiej są tacy, k tó 
rzy  jeszcze dziś skłonni są traktow ać 
studentów w  całej ich masie, jako 
element reakcyjny i paniczykowski. 
Stałe likw idowanie tych objawów, 
sta ła  w a lka z tendencjami odśrodko
w ym i —  to nasze zadania na p rzy 
szłość. Będzie to nieodzowne uzu
pełnienie i  konsekwentna rea lizacja 
uchwały ostatniego Plenum Rady 
Naczelnej ZM P o lik w id a c ji autono
m ii ZAM P.

Trzeba, aby aktyw  studencki ja k  
najściślej w iązał się z zagadnieniami 
życia i  pracy młodzieży robotniczej, 
chłopskiej i  szkolnej. Trzeba, by od
cinek studencki znalazł się w orbicie 
operatywnego i trosk liw ego k ie row 
nictw a odpowiedniej ins tanc ji ZMP.

W A L K A  O P L A N
L ikw id ac ja  Z A M P -u  n iew ątp liw ie  

wzmocni organizację ZMP-owską na 
wyższych uczelniach, ubojow i ją  w  
obliczu w ie lk ic h  zadań, ja k ie  ją  
w  now ym  ro k u  akadem ick im  cze
kają.

Przybywająca na wyższe uczelnie 
młodzież robotniczo - chłopska p rzy 
nosi ze sobą h a rt rew olucyjny, naby
ty  przez klaisę robotniczą w je j bo
jach klasowych z kapitalizm em , 
przynosi rew olucyjny zapał, z jak im  
klasa robotnicza rea lizu je  swe wspa
niałe p lany produkcyjne, przynosi 
rewolucyjną, pro le ta riacką świado
mość i pa trio tyzm , głębokie um iło 
wanie naszej ludowej ojczyzny. Ta 
młodzież, m łodzież robotniczo- 
chłopska, stanow i trzon in te ligen 
c j i  nowego typu , k tó ra  — m ówiąc 
słowam i S ta lina  —

„zdolna jest zrozumieć po litykę 
naszego k ra ju , zdolna jest p rzy 
swoić sobie tę po litykę  i  gotowa 
jes t zrealizować ją  sumiennie, 
zdolna jes t do obrony interesów 
klasy robotniczej w produkcji, ja 
ko interesów klasy panującej“ . 
Budownictwo socjalistyczne w y

maga od wyższych uczelni dostarcze
nia Państwu Ludowemu wysokokwa
lifikow anych  kadr tak ie j w łaśnie in 
te ligenc ji. W ym agania te określa nasz 
plan 6-le tn i. W  okresie 6-lecia w yż
sze uczelnie dadzą około 150.000 fa 
chowców z wyższym wykształceniem. 
Wciągnąć młodzież do rea lizac ji 
tych w ielk ich zadań, natchnąć ją  go
rącym  zapałem pracy, rozładować 
tkw iący w n ie j o lbrzym i ładunek en
tuzjazm u i  zapału, wskazać je j 
wspaniałe perspektywy, k tóre niesie 
ustró j socjalistyczny, tworzyć nowe
go człowieka nowej epoki —  to za
dania, jak ie  stoją w te j chw ili przed 
organizacją ZM P  na wyższych uczel
niach.

Z zadań tych w yn ika  konieczność

naszych czytelników, 
k o r e s p o n d e n t ó w  

1 kot por terów
Drodzy przyjaciele!
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roku aka°fĈ  °ddajemy w Wasze ręce pierwszy w tym
decznie sS yJh ™  nasze°° lńsma- Witamy ser-
nrnnmn, wypróbowanych przyjaciół i  przedsta
wia naszeęWvż^WSrVstkim’ którzy, w tym roku przybyli jzsze Uczelnie. Jesteśmy pewni, że bardzo 
szybko poznamy się i  zaprzyjaźnimy.

Pragniemy w tym rojm j eszcze bardziej niż dotych
czas zaciesmc naszą więź z Wami

Pragniemy, aby nasze studenckie pismo było żywe, 
czujne i  bojowe, aby szybko i  sprawnie reagowało na 
radości i  trudy studenckiego życia. Aby uczyło i  organi- 
zoiuało Waszą icalkę i  pracę.

Bardzo wiele zalezy tu od Was — drodzy przyjaciele!
. Nasz zespół redakcyjny musi się poszerzyć o Was 

wszystkich, Koleżanki i  Koledzy! ,,Po Prostu“  jest prze
cież pismem nas wszystkich ■— studentów Polski Ludo
wej i  każdy z nas powinien być jego współtwórcą.

Czekamy na Wasze uwagi i  projekty, na Wasze ko
respondencje i  artykuły.

Każdy student czyta i  redaguje ,,Po prostu“ !
A więc zaczynamy luspólpracę!

ZESPÓŁ REDAKCYJNY  
„PO PROSTU“

wzmożenia naszej w a lk i o podniesie
nie dyscypliny studiów. Należy w y
robić w  każdym studencie głębokie 
przekonanie, że podstawowym obo
wiązkiem naszym jest w  pe łn i w y 
korzystywać możliwości nauki, jak ie  
stw orzy ła  nam władiza ludowa. 
Oznaoza to ścisłe przestrzeganie r y 
gorów naukowych, podnoszenie po
stępów w  nauce, organizowanie w ła 
ściwych fo rm  uczenia się, wzajemnej 
pomocy studentów w  nauce, pogłę
bianie poczucia wzajemnej i  zespoło
wej odpowiedzialności, w yna jdyw a
nie i  organizowanie fo rm  wzajemnej 
i zespołowej kon tro li postępów w 
nauce —  przy równoczesnej walce o 
ideologiczną, klasową treść nauki.

W ie lką pomocą będą nam tu ta j 
posunięcia władz państwowych, k tó
re m ają na celu Zabezpieczenie dy
scypliny pracy od strony adm in is tra
cyjnej. Będzie to wprowadzenie su- _ 
rowych rygo rów  —  aż do usunięcia 
z uczelni tych studentów, k tó rzy  je 
dynie z niedbalstwa, nie bacząc na 
olbrzym ie kw o ty  łożone przez pań
stwo ludowe, nie składają w  obowią
zującym czasie egzaminów, p rze 
strzeganie obowiązującego uczęsz
czania na w ykłady, ćwiczenia i  semi
naria zostanie już wkrótce uregulo. 
wane odpowiednimi .zarządzeniami 
M in is terstw a Szkół Wyższych i  Nau
ki. Konieczne jest, by w łaściwy sens 
tych zarządzeń, ich polityczne i  go
spodarcze znaczenie —  zostały do
prowadzone do świadomości wszyst
kich studentów.

Przestrzeganie rygo rów  stać się 
musi uświadomioną koniecznością, 
wynikającą ze zrozumienia żyw ot
nych interesów naszej gospodarki 
narodowej, a nie w yn ik iem  ty lko  
i  wyłącznie obawy przed res trykc ja 
m i przew idzianym i zarządzeniem.

Na wszystkich nieom al uczelniach 
obowiązywać będą jednolite s ia tk i 
godzin. Jest to bardizo poważny krok 
naprzód w dziele ostatecznego ujed
nostajn ienia program ów we wszyst
kich uczelniach tego samego typu 
przy równoczesnym dostosowaniu 
tych program ów do potrzeb planu 
produkcyjnego.

W  większości dyscyplin już w  bie
żącym roku  akademickim wprowa
dzone mają zostać jednolite p rogra 
my szczegółowe. Poważnym osią
gnięciem i usprawnieniem będzie za
powiedziane tworzenie ins ty tu tów  
naukowych i zespołów katedr, ja 

ko ważnego elementu planowania 
i kszta łtow ania treści ideologicznej 
pracy dydaktycznej i naukowej. Za
powiedziano również przeprowadze
nie dalszej zm iany w  zakresie orga
n izacji i s tru k tu ry  szkolnictwa w yż
szego i uczelni oraz wzmożenia akc ji 
wydawniczej podręczników nauko
wych

Nastąpi również s ta ły  wzrost fu n 
duszu stypendialnego. Państwo w y 
asygnuje w  P lanie 6 -le tn im  znaczne 
sumy na pomoc dla m łodzieży stu
diującej, w  tym  16 m ilia rdów  zło tych 
na budowę domów akademickich.

Te poważne zm iany, jak ie  zapo
wiedziane zostały na V  plerfum KC 
PZPR, uzupełnione zostaną przepro
wadzeniem reorganizacji życia s tu 
dentów na uczelni. Rozważane są 
p ro je k ty  zorganizowania na wszyst
k ich la tach studiów  t.zw. grup na
uczania. G rupa taka stanowić będzie 
podstawową jednostkę produkcyjną, 
b r y g a d ę ,  odpowiedzialną za p ra 
cę naukową wchodzących w  je j skład 
studentów, za ich postępy w nauce, 
zdyscyplinowanie i  sumienność. Gru-

¿Dokończenie na s ir. 7)

W drugiej połowie sierpnia br. odbył się w Pradze, 
iv obecności delegatów z 78 krajów, I I  światowy Kongres 
Międzynarodowego Związku Studentów, który podsumo
wał dotychczasową działalność Związku oraz wytyczył 
dalsze zadania stojące przed studentami wszystkich kra
jów w walce o pokój, niezależność narodową i  demokra
tyzację nauczania. Kongres odbył się w atmosferze nie
bywałego entuzjazmu i  radości, stał się wspaniałym 
świętem jedności i  braterstwa studentów luszystkich

krajów.
Na zdjęciu — owacja na cześć delegacji chińskiej. Stu
denci amerykańscy obnoszą na ramionach, wokół sali 

obrad, przewodniczącego delegacji chińskiej.

Siongres jedności i braterstwa
„W a lka  o pokój to w ie lk i egzamin, niech nie zabraknie w tej

walce . ajfc", (x hymnu IKS-Zr

D
Z IE S IĘ Ć  d n i trw a ł h is to 
ryczny  D ru g i Ś w ia tow y 
K ongres M iędzynarodo
wego Z w iązku  Studen

tów. Przez 10 d n i p rzedstaw icie le  
ponad 5-ciu m ilio n ó w  studen tów  ze 
w szys tk ich  n iem a l k ra jó w , z n ie w y 
m ow ną silą , z n iespo tykanym  entu
zjazm em , m an ife s to w a li sw o ją  nie
zwyciężoną wolę w a lk i o to, co jes t 
na jgorę tszym  pragn ien iem  ludzi, nie 
chcących żyć kosztem  innych  — 
wolę w a lk i o pokój.

Pokój... pokó j... p o k ó j: ::  105 m ów 
ców z 71 k ra jó w  zab iera ło  glos na 
Kongresie. I  każdy z n ich , k o m u n i
sta, k a to lik ,  konse rw a tys ta , m uzu ł
m an in , socja lis ta , ate ista, przedsta
w ic ie le  bodajże w szys tk ich  w yznań i 
ras, na jróżn ie jszych  poglądów  p o li
tycznych, m ó w ili o poko ju . M ó w ili 
n ie o tym , że dobrze by było, gdyby 
na św ięcie b y ł pokó j. O pow iadali, 
ja k  o tein pokó j walczą- Ja k  walczą 
o niego je d n i s tra jk ie m , in n i demon
s trac ją , in n i jeszcze — budując no
w y  u s tró j w  swym  k ra ju ...

N ie k tó rz y  zaś opow iadali, ja k  w a l
czą o pokó j z b ron ią  w ręku...

s p o t k a n i e  T o w a r z y s z y  
b r o n i

■ N ą  - K ongres ko reańscy . studenci 
p rzy jech a li w p ros t z fro n tu . Z fro n 
tu  p rzy jech a li rów nież studenc i V ie t- 
namu, B u rm y , M a la jów . Z fro n tu  
w a lk i o pokó j, z fro n tu  w a lk i z im 
pe ria lizm em  p rzy je ch a li s tudenci 
a u s tra lijscy , po ludn iow o-a frykańscy, 
’am erykańscy, s tudenci z Ira k u , Is 
la n d ii, N ig e r ii, B ra z y lii,  H iszpan ii, 
P ak is tanu , W łoch, A rg e n tyn y , G recji. 
Z fro n tu  w a lk i o p okó j p rzy jech a li 
studenci z P o lsk i, W ęg ie r, A lb a n ii, 
R u m un ii, B u łg a r ii,  budu jący  socja
lizm  w  sw oich k ra jach . Z fro n tu  w a l
k i o pokó j na ca łym  św iecie p rzy je 
ch a li s tudenci radzieccy —  w zór dla 
m łodzieży całego św ia ta  — budujący 
kom un izm  w  sw oim  potężnym  k ra ju - 

Żołn ierze poko ju  z 78 k ra jó w , p rzy 
szli lekarze, nauczyciele, inżyn ie ro 
wie, p raw n icy , tow arzysze b ro n i z 
całego św ia ta , — sp o tka li się w  P ra 
dze. R a d z ili ja k  jeszcze lep ie j n iż 
dotychczas, w y d a jn ie j n iż  do tych 
czas, ba rdz ie j bo jowo n iż  dotychczas 
w a lczyć o swe na jis to tn ie jsze  in te 
resy, — in te resy w szystk ich  ludów  
św ia ta , — o pokój.

M A N IF E S T A C J A  S O L ID A R N O Ś C I
I I  Ś w ia tow y K ongres M ZS udo

w o d n ił o lb rzym i w zros t uśw iadom ie
n ia , o lb rzym i w zrost bojow ości w śród 
ludów  . k r a jó w . ko lon ia lnych , zależ
nych, zm arsha llizow ąnych . Ludy, do
tychczas bez oporu poddające się o- 
k ru tn e m u  u c isko w i i  w yzyskow i coraz 
bardz ie j zdecydowanie podnoszą ręce 
do w a lk i. L u d y  czarne, żółte, gnębio
ne i m ordow ane budzą się z le ta rgu . 
N ie jedno serce, n ie jeden lud  zbu
d z iły  zw ycięsk ie  dz ia ła .. C h iń sk ie j 
A rm ii Ludow ej, czy bohate rsk ich  
p a tr io tó w  v ie tn a m sk ich . K ongres 
studen tów  w ykaza ł, że M urzyn  z 
A f r y k i P o łudn iow e j, Ir la n d czyk . N ie 
m iec z T r iz o n il uważnie p rzys łuchu 
ją  się s trza łom  z nad rze k i N a k to n  
i w yc ią g a ją  z tego odpow iednie 
w n io sk i d la  siebie.

W a rto  było popatrzeć na tw arze  
studen tów  z k ra jó w  zna jdu jących  
się pod panow aniem  im p e ria lizm u , 
gdy podbiega li do delegatów  ch iń 
sk ich , ko reańsk ich , v ie tnam sk ich , by 
ich  ucałować, uścisnąć. Ja k iż  za
chw yt, so lidarność, serdeczność tw a 
rze te w y ra ża ły !

T w arze  tych  ludz i p rzekona ły  nas, 
że i on i staną do boju, że i on i n ie  
m n ie j bohate rsko  b ron ić  będą swego 
p raw a  do życia, sw o je j godności. 
Tw arze  tych  ludzi zapew n ia ły  nas, 
że i cn i życia  nie poszczędzą. by  
w spó ln ie  zd ław ić, zniszczyć raz na 
zawsze gn ijące  ogn isko chorobowe, 
duszące jeszcze se tk i m ilio n ó w  ludzi, 
zagrażające p o ko jo w i św ia tow em u.

W IE L K A  N A D Z IE J A  LU D Ó W
K ongres  pokazał, ja k  w ie lk ą  m i

łośc ią  i zaufan iem  darzą ludzie ca
łego św ia ta  Zw iązek R adziecki, T o 
warzysza S ta lina . Ileż  g łębok ie j m i
łości, n ieograniczonego oddania prze
b ija ło  na K ongres ie  z licznych  ow a
c ji  trw a ją c y c h  przez d ług ie  kw a d ra n -

(dokończenie na str. 3 -e j)

Z obrad I I  Kongresu MZS w Pradze. Delegacje: ZSRR, Korei, Polski, Niemiec i Bułgarii.
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Pierwsze plony Wielkiego Planu
’  Pierwsze żniwa P lanu '6-letn iego 
da ły  obfite plony. P lan zakreślony 
dla ro ln ic tw a  wykonany został z nad
wyżką. Stało się to możliwe dzięki 
w ys iłkow i szerokich rzesz chłopów 
m ało i  średniorolnych, dzięki pracy 
robotników  PGR i  członków spół
dzielni p rodukcyjnych, dzięki pomocy 
okazanej ro ln ic tw u  przez rozw ija jący  
się przemysł.

Socja listyczny odcinek polskiego 
ro ln ic tw a , reprezentowany przez 
spółdzielnie produkcyjne, powiększa 
się, rozrasta i umacnia z każdym ty 
godniem. Coraz więcej chłopów ro 
zumie, że ty lko  zespołowa gospodar
ka  na ro li może zapewnić im  trw a ły  
dobrobyt, stałe podnoszenie stopy ży
ciowej i w yciągając z tego konkretne 
■wnioski przystępuje do organizowa
n ia  spółdzielni.

Do dnia 7 września zarejestrowano 
w  Polsce 1664 spółdzielnie produk
cyjne. 1664 spółdzielnie produkcyjne, 
to punkty, w  k tórych w a lka  o lepsze 
życie wsi i  całego k ra ju  weszła na 
nowy etap.

Ten ze wszech m ia r pom yślny w y 
n ik  gospodarczy naszego ro ln ic tw a  
stoi w ścisłym związku z przebudową 
społeczno-polityczną ro ln ic tw a , k tó ra  
zapoczątkowana została 6 la t  temu 
6 września 1944 r . w ie lk im  aktem 
Reform y Rolnej. T rw a  ona nadal, 
k ie ru ją c  nasze ro ln ic tw o  na drogę 
postępu. Dalsza przebudowa oblicza 
społeczno-gospodarczego wsi polskiej 
odbywa się w  atmosferze zaostrzonej 
w a lk i klasowej z bogaczami, odbywa 
się w  oparciu o sojusz robotniczo-

chłopski i  w ie lką pomoc Państwa, u - 
dzieloną za pośrednictwem PGR, o- 
środków maszynowych, akc ji k redy
towej, a przede wszystkim  przemysłu 
państwowego. Przemysł zasila całe 
ro ln ic tw o  w  narzędzia i maszyny, w 
nawozy sztuczne i ziarno siewne.

W ieś polska dźwiga się szybko z 
zacofania i  ciemnoty, w k tó rą  pogrą
ży ły  ją  dawne rządy jaśniepanów. 
W  tysiącach szkół uczą się chłopskie 
dzieci, młodzież w ie jska zapełnia 
szkoły rolnicze, uczęszcza masowo do 
szkół średnich i  do uniwersytetów .

Coraz więcej maszyn, coraz w ’ększa mechanizacja — to broń iakiei 
dostarczają chłopom robotnicy do walki o podniesienie wydajności

rolnictwa.
Na zdjęciu: chłopi z zainteresowaniem oglądają rozpylacz ogrodni- 

czy na wystawie w czasie dożynek.

Dlaczego Armia Ludowej Korei zwycięża
O

d 2 i pół miesiąca trwa 
ją zacięte walki w Ko
rei. Bohaterski lud ko
reański w uporczywych 
bojach ze znacznie 
przeważającymi techni
cznie amerykańskimi 
agresorami i ich sługu

sami nie tylko utrzymuje swe pozy
cje, lecz gromi interwentów na 
wszystkich frontach. Interwenci u- 
trzymują w swoich rękach maleńką 
część Korei, zamkniętą trójkątem 
Taegu — Fusan — Pohang, przy 
czym ostatnia ofensywa Armii Lu- 
doftej dziurawi coraz częściej i sku
teczniej ten krótki front, rozpaczli
wie broniony przez wielkie siły ame 
rykańskie: pełnych 5 —  6 dywizji,
wyposażonych w olbrzymie ilości 
najnowocześniejszej broni.

Na czym polega ta siła wojsk pół
nocnych i czym tłumaczyć ich ol
brzymie sukcesy?

Nie ulega wątpliwości, że pierw
szym i zasadniczym źródłem zwy
cięstw wojsk północno - koreańskich 
jest ich postawa moralna. Wierni 
synowie ludu wiedzą o co walczą, 
wiedzą, że bronią swego kraju od fa
szystowskiej niewoli, bronią słusznej 
sprawy. Lud koreański wie, co to 
znaczy  ̂ niewola imperialistyczna, 
gdyż niedawno dopiero poznał sło
dycz wolności po rozgromieniu przez 
Armię Radziecką imperializmu ja 
pońskiego i wyzwoleniu Korei.

Lud koreański wie, że w jego słu
sznej walce nie jest odosobniony. 
Olbrzymia większość ludzi świata, 
ludy wielkiego Związku Radzieckie
go i krajów demokracji ludowej ca
łym swym sercem stoją po stronie 
tych, którzy bohatersko i ofiarnie 
bronią przed niewolą swojej ziemi 
ojczystej. Tej siły nie posiadają ani 
żołdacy Li Syn Mana ani wojska 
amerykańskie, których stan moralny 

nawet wg. twierdzeń prasy za
chodniej — uległ całkowitemu roz
kładowi. Żołnierze interwentów nie 
wiedzą po co i w imię czego w alczą 
i giną w Korei. Wśród żołnierzy a- 
merykańskich szerzy się coraz bar- 
dziej pijaństwo i rozpusta. Ostatnio 
prasa donosi o buntach żołnierzy 
amerykańskich, którzy odmawiają 
wyjazdu na front.

Drugie źródło sukcesów Armii 
Ludowej — to czujność. Czujność lu
dzi broniących swego domu, swoich 
dzieci. Nie bacząc na nagłość napa
ści agresorów, nieliczne pograniczne 
wojska ochronne Armii Ludowej po

trafiły zatrzymać przeciwnika tak 
długo, póki nieściągnięto podstawo
wych sił zbrojnych Koreańskiej Lu
dowo - demokratycznej Republiki.

Trzecia przyczyna zwycięstw A r
mii Ludowej — to bezczelna pew
ność i awanturniczość amerykań
skiej strategii wojskowej. Opiera 
się ona na wzorach niemiecko - fa
szystowskiej armii. Długo i skrupu
latnie przygotowując agresję w Ko
rei, szkoląc wojska marionetki Li- 
Syn Mana, Amerykanie planowali 
swego rodzaju „blitzkrieg“. Znane są 
powszechnie szeroko rozpowszech
niane przez prasę imperialistyczną 
chełpliwe wypowiedzi amerykańskich 
i lisynmanowskich dygnitarzy o tym, 
że są gotowa do zagarnięcia całej 
Korei Północnej w ciągu 3 dni itp. 
Tkwiąc w swej tępej zarozumiałości 
nie liczyli się z takim oporem, który 
by mógł zatrzymać ich ofensywę. 
Pieczołowicie budowane przez ame
rykańskich inżynierów wojskowych 
linie wzdłuż 38 równoleżnika-, noszą 
charakter czysto napastniczy. Siły 
agresji nie były przygotowane do 
walk obronnych.

Lecz wydarzenia potoczyły się 
wręcz odwrotnie. Wypadki, które 
miały miejsce w Korei wykazały, że 
nie wystarczy mieć doskonale wy
szkoloną armię uzbrojoną po zęby w 
najnowocześniejszą broń. By zwycię
żyć lud broniący słusznej sprawy, 
nie wystarczy siła mechaniczna. 
Prawdziwa siła — to wiara w słu
szność i sprawiedliwość swej wal
ki. Tę siłę — niezwyciężoną, wy
próbowaną posiada arm:a Korei 
Ludowej.

Ta właśnie siła pozwoliła jej za
trzymać napastników, rozpocząć 
kontrofensywę i przejść w zwycięs
kich walkach w ciągu pierwszego 
miesiąca wojny 400 kilometrowy 
szlak, od 38 równoleżnika do najbar
dziej wysuniętego na południe wy
brzeża koreańskiego.

Ta właśnie siła zrodziła tę szyb
kość i obrotność, która cechuje A r
mię Ludową i która pozwoliła jej w 
przeciągu kilku dni rozgromić woj
ska lisynmanowskie. A gdy wycie
kły wróg zerwał swoją obłudną ma
skę, gdy imperialiści amerykańscy 
przeszli do otwartej interwencji i 
rzucili do walki wszystkie swe woj
ska rozlokowane na Dalekim Wscho
dzie, siła ta pokazała, że nie ma ta
kiej potęgi, która by mogła prze
zwyciężyć wolę ludu. Najlepszym do 
wodem tego — paniczna ucieczka

amerykańskich wojsk ze wszystkich 
frontów koreańskich.

Po ucieczce Amerykanów z Taj- 
dżonu ,do Suwonu, amerykański ge
nerał Church. oświadczył, że więcej 
jego armia uciekać już nie będzie. 
„Dzielny“ generał jednak uciekał da
lej i to niejeden raz. Ani „wojowni
cze“ speeche, ani bestialskie bom
bardowania koreańskich dzieci i chat 
wiejskich, ani hitlerowskie rzezie 
patriotów, ani latające superfortece 
nie zatrzymają zwycięskiego pocho- 
du ludu, który, gdy podnosi broń do 
walki, straszny jest dla swych cie- 
miężycieli.

Ostatnie 33 lata historii świata są 
tego najlepszym dowodem.

I. W.

—  Jak  tu  posnąć, k tó ry  z n ich jes t 
lisynm anow skim  generałem, a k tó ry  
doradcą am e ryka ń sk im f

P rem ier J  ózef Cyrankiew icz
w  swym przemówieniu na uroczysto
ściach dożynkowych —  pow iedział:

„Skończyły się bezpowrotnie czasy, 
kiedy przychodziliście na ganki dwo
rów> obszarniczyćh kłan iać się ' i  śpie
wać jaśn ie  panom dziedzicom, na k tó 
rych chłop całe życie pracował. N i
gdy ju ż  nie p rzy jdz ie  chłop po lski po
kłon ić się tym , k tó rzy  b y li uosobie
niem jego w ielow iekowej biedy i  po
niżenia, n iew oli i  ucisku, szyderstwa 
i  wyzysku, ciemnoty i  beznadziejnego 
życia. M eldujecie dziś sobie samym  
o waszych wyn ikach i  osiągnięciach, 
meldujecie Polsce Ludow ej o goto
wości mas Chłopskich do dalszego 
w ys iłku  dla przebudowy własnego 
życia ; u fn i i  pe łn i w ia ry  patrzycie w 
przyszłość, k tó rą  w łasnym i rękam i 
tworzycie“ .

Ogólnopolskie dożynki, k tóre odr 
by ły  się 10 -września w  Lub lin ie , były 
w ie lką  m anifestacją  dumy i radości 
pracujących chłopów polskich z do
tychczasowych osiągnięć, które wieś 
zawdzięcza w ładzy ludowej i sojuszo
w i z klasą robotniczą.

W  dożynkach wzięło udzia ł 150 ty 
sięcy chłopów ze wszystkich zaką t
ków  Polski, k tó rzy  m anifestow ali 
niezłomną wolę w a lk i o pokój, o so
cja lis tyczną przebudowę wsi polskie j, 
o rea lizację zadań P lanu 6-letniego 
w  ro ln ic tw ie .

Z L O T
m łodzieży

francuskiej i włoskiej
„ Z lo t  nasz jes t fa k te m  dokona

nym , ja k  sam i to w idz ic ie , p o m i
m o zakazu, w ie lk ic h  trudn ośc i i  
szykan, na ja k ie  n a p o ty k a ł .Obec
n ie  p rzeżyw am y w sp an ia ły  tydz ie ń  
szczęścia, radości i  p rzy ja źn i, p ra w 
d z iw y  tyd z ie ń  p o k o ju “ . T y m i s ło
w a m i o tw o rz y ł Jacques Denis im 
ponu jące spo tkanie m łodz ieży f ra n 
cuskie j i w ło sk ie j w  N ice i. Na Z lo t 
p rz y b y ło  ponad 10.000 m łodz ieży z 
F ra n c ji i  W łoch  oraz delegacje za
gran iczne ze Z w ią z k u  R adzieckie
go, A n g lii,  P o lsk i,. S tanów  Z jed no
czonych, N iem iec, Z ag łęb ia  Saary, 
S z w a jca rii i  T ries tu .

M łodzież w łoska, pom im o lic z 
nych  szykan i  trudn ośc i ze s trony  
p o lic ji,  liczn ie  s taw iła  się na m ie j
sce spotkania.

P rzed p o m n ik iem  Nieznanego 
żo łn ie rz a  odbyła  się w span ia ła  m a
n ife s tac ja  poko ju , w  k tó re j w zię ło  
ud z ia ł 20.000 m łodzieży.

P rz e m a w ia li tacy w y b itn i b o jo w 
n ic y  o pokó j ja k  Pab lo Picasso w  
im ie n iu  Św iatow ego K o m ite tu  O b
ro ń có w  P oko ju , k tó re m u  w ręczo
no dz ies ią tk i tys ięcy  podpisów , ze
b ra nych  przez uczestn ików  Z lo tu  
w  drodze do N ice i. ,

P ozd row ien ia  od ŚFM D p rze ka 
za ł E n rico  Boccara —  S ekre tarz 
G ene ją lny , w  im ie n iu  K o m ite tu  
Francuskiej Młodzieży Demokra- 
tyrétt'ëT —  Jacques Denis, Zrzesze
n ia  M łodz ieży  W łosk ie j •— E nrico  
B e r lin g u e r (P rzew odn iczący), K o - 
s tia  O rłó w  —  delegat m łodzieży 
ra d z ie ck ie j p rz y  ŚFM D i  K u ty  
H oókham  —  S ekre tarz ŚFMD.

Z lo t N ic e js k i b y ł n ie  ty lk o  spot
kan ie m  m łodz ieży państw  u w ik ła 
nych  w  P lan  Szumana, ale rów n ież 
D n iem  Dziewcząt, Kongresem  M ło 
dych  F rancusk ich  B o jo w n ik ó w  o 
P okó j, D n iem  M iędzynarodow e j 
P rz y ja ź n i pośw ięconym  ŚFM D.

i Nie uda się spisek 
przeciwko

Słowa A pe lu  Sztokholmskiego o- 
biegły ju ż  cały św iat, do ta rły  do n a j
dalszych zakątków naszego globu, 
zostały poparte podpisam i i  zdecy
dowaną postawą m ilionów  ludzi m i
łu jących pokój —  s ta ły  się potęgą. 
S etk i m ilionów  podpisów złoży li pod 
Apelem Sztokholm skim  obywatele 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  de
m okra c ji ludowej. Tysiące s tra jkó w  
i  m an ifes tac ji na rzecz pokoju prze
prow adzili obywatele F ra n c ji, Włoch, 
B elg ii, H o land ii. Tysiące zobowiązań 
produkcyjnych pod ję li robotnicy k ra 
jó w  wyzwolonych spod kap ita lis tycz
nego ucisku. S e tk i dem onstracji 
przeciw wojnie zorganizow ali robo t
n icy k ra jó w  rządzonych przez podże
gaczy wojennych i  ich popleczników, 
odmawiając w yładunku transportów  
broni, niszcząc przeznaczony do no
w e j rzezi św iatow ej sprzęt wojenny.

W zmocnił się i  okrzepł szeroki 
f ro n t  bojowników pokoju, fro n t, któ 
rem u przewodzi W ie lk i Związek R a
dziecki na czele z chorążym pokoju—  
Józefem  •S ta linem .

Korea. V ietnam , Indochiny, G re
c ja  ■—• tędy przebiega f ro n t  na jc ięż
szych w a lk  o pokój. Paryż, Bruksela, 
Londyn, Rzym, A n tive rp ia , Lake 
Sukcces —  tu  toczy się bój o zacho
wanie światowego pokoju. Moskwa, 
Pekin, Budapeszt, P raga, Sofia, 
W arszawa  —  tędy biegnie fro n t  
twórczej p racy i  w a lk i o pokój.

W arszawa. S tolica k ra ju , k tó ry  
pierwszy padł o fia rą  im peria lis tycz
nej^ agresji. W arszawa  —  miasto 
twórczej odbudowy, m iasto nowych 
osiedli robotniczych i  wspaniałych  
a r te r i i kom unikacyjnych. Warszawa 
—- stolica 18 m ilionów  podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

W  dniach 1 —  3 września w  au li 
P olitechn ik i W arszaw skie j 1.300 de
legatów narodu polskiego zebrało się 
na I  P o lsk i Kongres Pokoju. Oczy 
całego k ra ju  zwrócone były na W a r
szawę. D la  uczczenia Kongresu cały 
nasz naród pod pi-zewodnictwem

po lsk ie j k lasy robotn icze j wzmocnił 
sw ój w ysiłek produkcyjny,- demon
s tru ją c  siłę i  n ieugię tą wolę obro
nie, n ia  pokoju. Podjęto tysiące zobo- 
uńązań —  szybciej zaw irow a ły  obra
biarki,, sp raw n ie j i  dokładn ie j praco- 
iva ly  ręce łódzkich w łókn iarzy, w ię- 
cej węgla w ydobyli śląscy górnicy, 
więcej cegieł u łoży li warszawscy m u 
rarze. Pokazaliśm y św iatu, że p rzy  
warsztacie pracy, w  codziennej w a l
ce o podniesienie produkc ji, wzmac
n iam y św iatowy obóz walczących 
przeciw wojnie.

„Dom agam y się zakazu broni a to
m owej — . brzm ią słowa uchwały 1 
Polskiego Kongresu P oko ju  —  doma
gamy się zakazu i  lik w id a c ji wszel
k ie j ag res ji i  zb ro jne j in te rw enc ji, w 
szczególności zaprzestania ag res ji 
am erykańskie j w Korei... Domagamy 
się położenia kresu bestialskiemu  
bombardowaniu osiedli ludzkich... 
niszczeniu dorobku ku ltu ra lnego po
kojowych ludów. Domagamy się za
przestania re m ilita ry z a c ji N iem iec  
Zachodnich przez okupantów am ery
kańskich. Domagamy się skutecznego 
okiełzania h itle row skich  zbrodniarzy  
wojennych, sprawiedliwego ich uka 
ra n ia  z całą surowością praw a i  peł
ne j rea liza c ji uchwał poczdamskich.“

Takie są żądania narodu polskie
go, żądania zgodne z wolą o lbrzym ie j 
większości wszystkich ludów św iata. 
Żądania te, za k tó rym i s to ją  m iliony  
żołnierzy pokoju przeniesione zostaną 
na I I  Ś w iatow y Kongres P oko ju w  
Londynie. N ie  uda się podżegaczom 
wojennym  spisek przeciwko pokojo
w i!

Nie^ uda się, bo se tk i m ilionów  p ro 
testu ją  przeciwko im peria lis tyczne j 
ag res ji w Kore i, bo setk i m ilionów  o- 
deprą każdą in terw encję am erykań
skich im peria lis tów , bo na czele se
tek m ilionów  obrońców pokoju sto i 
Związek Radziecki i  jego genialny  
wódz —  Józef S ta lin .

(s t)

Z prasy: delegacja Wielkiej Brytanii 
zjastycznych manifestacjach, jakie raz

Kongresu.

nie brała udziału w entu- 
po raz wybuchały na sali

Z .  t y g o d n i a

Zairis ła  nad n im i „groźba“  pokoju

„Pogawędki przy
czyli uiieczory pod lipą prezydenta Trumana

i i

z prasy: delegat Wielkiej Brytanii, p. Jenkins wykorzystywał trybunę 
I I  Kongresu MZS-u w Pradze dla prowadzenia agitacji na rzecz im- 

perialistycznego obozu wojny i ś mierci.

Churchill do Trumana: 
— Moja szkolą!,..

2 P O  P R  O S T U

EST zrozum ia łą  rzeczą, 
że sytuac ja  w  K ore i nie 
może budzić dobrego hu
m oru u am erykańskich  
agresorów. D latego nie

_ dz iw i nas, że Trum an,
M arsha ll i  ich przy jac ie le  m oją coraz 
smutniejsze m iny na zdjęciach pub
likow anych nawet przez pó ło fic ja lne  
agencje am erykańskie, a więc takie, 
k tó ry m  powinno przecież zależeć na 
utw ierdzeniu św iata w  przekonaniu, 
że sam chociażby T rum an w ierzy w  
swoje optym istyczne przepowiednie.

Rozum iem y także troskę am ery
kańskich  mężów stanu o „ dobre 
im ię “  am erykańskiego oręża. Toteż 
nie dz iw i nas wcale, że us iłu ją  oni 
przypisać swoje k lęsk i nie bohater
s tw u  nielicznego i  bądź co bądź 
„az ja tyck ie go “  ludu koreańskiego, 
lecz rzekom ej „pom ocy“ , k tó rą  m ają  
otrzym ać koreańskie w o jska ludowe. 
K łam stw o jednakże ma k ró tk ie  no
gi. Rzekomo w jednym  ze strąconych  
samolotów północno - koreańskich  
m ia ł się znajdować „ obywate l radzie
c k i“ . A le  przedstaw icie l S tanów Zjed
noczonych w  ONZ zmuszony był 
przyznać, że żadnych dowodów na 
to, an i też żadnych „b liższych“  da
nych (poza gołosłownym  oszczer
stw em ) nie posiada.

Takie same też by ły  dzieje ka lum 
n ii, rzuconej przez „ delegata“  k l ik i 
kuom in tangow skie j, k tó ry  usiłow ał 
w m ów ić O rgan izacji Narodów  Zjed
noczonych, że w  w o jn ie  koreańskie j 
biorą udzia ł po stron ie  w o jsk  północ
nych oddziały C h ińskie j A rm ii Ludo
wej.

W  kozi róg  m usia ł zagalopowane
go kuom intangowca zapędzić nawet 
jego am erykański p ro tek to r, obaw ia
ją cy  się zby t w yraźne j ju ż  kom pro
m ita c ji. Oświadczył on m ianowicie, 
że n ic mu nie wiadomo o tym , ja 
koby wśród w o jsk  północno - ko
reańskich zna jdow a li się Chińczycy 
i  że wszyscy żołnierze a rm ii północ
no - koreańskiej, na k tó rych  „ na
tk n ę li“  się żołnierze am erykańscy, 

J a y li pó łnocnym i koreańczykam i. Tak

więc usłużny kuomhntangowiec nieco 
przesadził w sw oje j gorliwości.

P ow ta rzam y: p rz y w y k li do zw y
czajów am erykańskich p o tra fim y  
zrozum ieć wszystkie w ykrę tne  i  pod
stępne sposoby, k tó rych  chw yta ją  
się A m erykanie, ażeby ratow ać po
zory.

Śmiech jednakże muszą budzić 
metody, za pomocą k tó rych  Trum an  
us iłu je  odziać się w  skórę n iew inne
go baranka. T rum an w  ro li obroń
cy pokoju  —  to ju ż  gruba przesada.

A  jednak ! Prezydent im p e ria lis ty 
cznego państwa, gnębiącego wszy
s tk im i środkam i ruch pokoju, pań
stwa, którego rząd knebluje obroń
com pokoju usta, którego po lic ja  
aresztuje za samo solidaryzowanie  
się z ruchem obrońców pokoju  —- 
sam usiłu je  p rzyw dzia ł togę jedyne
go „ prawdziwego“  obrońcy pokoju.

T rum an ma zw ycza j prowadzenia  
z obywate lam i S tanów Zjednoczo
nych tzw. „pogawędek p rzy  kom in
k u “ . Są to co praw da „pogaw ędk i“  
jednostronne  —  bo wygłasza je  T ru 
man przez radio. Otóż w  jednej z 
ostatn ich tak ich  pogawędek uznał 
Trwman za stosowne zapoznać swo
ich współobyw ate li z program em  
am erykańskie j p o lity k i zagranicznej.

I  ja k  sądzicie, co jest celem zagra - 
nicznej p o lity k i Stanów Zjednoczo
n y c h ! Celem Stanów Zjednoczonych, 
k tó re  sprowokowały wojnę w K ore i 
i  k tó rych  w o jska okupu ją Formozę, 
je s t zapew n ien ie  pokoju i  bezpie
czeństwa“ . Celem Stanów Zjednoczo
nych, k tó re  w sze lk im i s iłam i torpe
dowały sprawę zjednoczenia K ore i 
i k tó re  rozpoczęły wojnę, ażeby do 
tego zjednoczenia nie dopuścić, jest 
„zapewnienie narodowi koreańskie
m u praw a do wolności, niepodległo
ści i  zjednoczenia“ .

S tany Zjednoczone, k tó re  okupują  
Form czę i  k tó rych  sam oloty bom
bardu ją te ry to riu m  chińskie, „n ie  dą. 
żą do rozszerzenia k o n flik tu  koreań
skiego i  przekszta łcenia go w  ogól
nośw iatową wojnę“ .

S tany Zjednoczone, k tó rych  samo
lo ty  naruszają granicę suwerennych 
Chm, ,spodziewają się, że Chiny nie 
dadzą się wciągnąć w  wojnę prze
ciw ko narodow i am erykańskiem u, 
k tó ry  zawsze był i pozostaje p rzy
jacie lem  narodu chińskiego“ .

Jak  sądzicie? W  ja k im  celu oku
powano Form ozę? Po to, ażeby 
„ u trzym ać tę wyspę z dala od kon
f l ik tu “ . USA w yraża ją  da le j ustam i 
Trum ana „przekonanie, że w szyst
k ie  narody A z ji m a ją  prawo do w o l
ności“ .

W  tym  m iejscu nie pozbawiony 
zm ysłu hum oru T rum an icym ienia  
ja k o  p rzyk ład  „pom oc am erykańską  
dla F ilip in  w  uzyskaniu niepodleg
łości“ . Wreszcie Trwman powiedział, 
że „U S A  nie dążą do ag res ji lub pre
w encyjne j w o jny “ , i  zapewnił cynicz
nie, że „m ob ilizac ja  zasobów ma na 
celu stworzenie s iły , k tó ra  pozwoli 
na u trzym an ie  poko ju“ .

N ie  w iem y, co sk łon iło  Trum ana  
do wygłoszenia tego „pokojowego“  
program u w  fo rm ie  popu larne j „p o 
gawędki p rzy  kom inku“ . N ie w ą tp li
wie taka fo rm a  jes t chyba na jb a r
dziej dostępna dla tego byłego hand
lowca i kom iwojażera, którego in te 
ligencja  nie cieszy się nawet w  S ta
nach zbyt pochlebną opinią. Być mo
że sądził, że przeciętnego A m e ry 
kanina n a jła tw ie j jes t przekonać w  
ta k ie j „pogawędce“  nie wym agające j 
w ydobywania cięższych (a trudnych  
do zdobycia) argum entów. W ydaje  
się, że nawet na jp rym ityw nie jszego  
am erykańskiego słuchacza te j „p o 
gaw ędki“  nie przekona ta k  bardzo 
poko jow y program . N a jba rdz ie j 
nawet p rym ityw nem u A m erykan ino 
w i trudno chyba w m ów ić, że m ob ili
zacja zasobów ma na celu u trzym a- 
nie „po ko ju “  i że żo łn ierzy am ery
kańskich i  am erykańskie  bombowce 
posyła się do K ore i po to, ażeby K o 
reańczykom  zapewnić pokój.

N a jle p ie j zdają sobie z tego zresz
tą sprawę sam i żołnierze am erykań
scy, zmuszeni do w a lk i w  Korei. 
W zięci do n iew oli A m erykan ie  da ją

w yraz  radości, że dano im  możność 
niebrania udzia łu w  brudnej wojnie  
roznieconej przez am erykańsk i im 
peria lizm . A m erykańscy żołnierze 
zdają sobie sprawę, że są w  K ore i 
in tru zam i, że wojna, k tó ra  toczy się 
w  Kore i, jes t wojną przeciwko naro
dowi koreańskiem u, że cały naród  
koreański n ienaw idzi obcych p rzyby
szów zza oceanu, k tó rzy  przynoszą 
mu śm ierć i  pożogę. Toteż n ic dziw 
nego, że, ja k  s tw ie rdz ił znany lekarz  
am erykański K a r l Bowm an, żołnie
rze am erykańscy, k tó rzy  w a lczy li w  
K oi ei, „w yka zu ją  specja lny rodzaj 
rozstro ju  nerwowego“ .

Trum an usiłu je  uchronić swoich 
żołnierzy przed tym  „szczególnym  
rodzajem rozs tro ju  nerwowego“ . T ru 
man usiłu je  w m ów ić am erykańskim  
żołnierzom  i  całemu narodow i ame
rykańskiem u, że w o jna w  K o re i nie 
jes t brudną wojną, dlatego s tro i się 
w p ió rka  „go łąbka  poko ju “ .

Przemówienie T rum ana świadczy 
dobitnie o tym , ja k  niepopularna jes t 
nawet w  Stanach Zjednoczonych p ro
paganda wojenna i  —  na o d w ró t__
ja k  bardzo a trakcy jne  są dla prze
ciętnego A m erykan ina  hasła pokoju, 
jeże li do tego w łaśnie argum entu  
należało się uciec w  przedwyborczej 
kam panii.

Przem ówienie Trum ana świadczy 
o tym , że —  podobnie ja k  na ca łym  
świecie tak  i  w  Stanach Zjedno
czonych w zrasta ją  s iły  pokoju.

Świadczy o tym  zresztą dob it
nie fa k t,  że w  sam ym  N ow ym  J o r
ku, pom im o gw a łtów  i  represji, po
m im o aresztowań i  prześladowań, 
pod Apelem  S ztokholm skim  złożono 
pó ł m iliona podpisów.

Nadejdzie czas, gdy przecię tny  
obywatel am erykański, am erykański 
fe rm er, am erykański robo tn ik  i  bez- 
robotny zrozum ieją, że ich oszuka
no, tak , ja k  zrozum ie li ju ż  to ame
rykańscy jeńcy w Kore i. I  w tedy nie 
pomogą ju ż  am erykańsk im  bankie
rom  idy lliczne „pogawędki p rzy  ko. 
m m ku

TOTPE



Po wystąpieniu przewodniczącego delegacji niemieckiej — kol. Heil- 
manna, kol. Ładosz przekazuje mu serdeczne pozdrowienia od mło

dzieży polskiej

gres jedności i braterstwa
(Dokończenie ze strony 1-ejJ

ee na cześć Z w ią zku  Radzieckiego, 
K om som ołu, S ta lina .

O wacje te zna jdow a ły  żyw io łow o 
coraz to nowe, n iespotykane fo rm y. 
Ic h  serdeczność, p łom ienncść w zru 
szała na jtw ardsze  serca. Tysiąc rąk  
w yc iąga jących  się, by uścisnąć rękę 
delegata k ra ju , w  k tó ry m  m ieszka 
S ta lin , n ieprzebyte tłu m y  ludz i zbie
ra jących  się w okó ł delegatów ra 
dz ieck ich  chcąc z n im i choć słowo 
zam ien ić, długie, aż do ochrypn ięc ia  
°  1' ° W aski az do opuchnięcia

- - w zruszającym  dowodem te
go. ze lu d y  św ia ta  coraz lep ie j u- 
sw iadam ia ją  sobie tę w ie lką  rolę, ja 
ką  odgryw a Zw iązek R adziecki w  
dziele obrony poko ju  na ca łym  św ię
cie, w  walce o lepszą przyszłość na
rodów.

N IE R O Z D Z IE L N A  ŁĄCZNOŚĆ

K ongres dow iód ł jeszcze jedne j, 
bardzo ważnej rzeczy, — ścis łe j łącz
ności s tudentów  z na jszerszym i m a
sam i lu d o w ym i swych k ra jów . K o n 
gres w ykaza ł, że m ilionow e  rzesze 
studenckie  całego św ia ta  nie izo lu 
ją  się od reszty społeczeństwa, nie 
zam yka ją  się w  wieżyczce z kości 
s łon iow ej, lecz ży ją  in te resam i swych 
narodów  i nie ty lk o  walczą w raz z 
n im i o wspólne postu laty , lecz z n a j
d u ją  się w p ierw szych szeregach te j 
w a lk i. P raw ie  ze w szystk ich  prze
m ów ień wygłoszonych na K ongresie  
p rzeb ija ła  g łęboka troska  o lud, tro 
ska O przyszłość swego narodu.

Kongres odbywał się pod hasłem:
. s tudenci, łączcie się w  walce o po- 
ko j, niezależność narodow ą i demo
k ra tyzac ję  nauczan ia“ . H asło to  nie 
je s t „czys to " studenckie. Jest ono 
hasłem  w szystk ich  uczciw ych ludz i 
na . I  Kongres dowiódł, że
studenci są i będą ściśle złączeni z 
ludem, bo ty lk o  we w spólne j walce 
-ezy m ożl.wość zaspokojenia zarówno 
żyw otnych in teresów  m łodzieży stu
d iu jące j ja k  i całego narodu.

IN T R Y G I A G E N TÓ W  
IM P E R IA L IZ M U

Z na leź li się je d n a k  na K ongresie  
ludzie, k tó rz y  b y li innego zdania. 
N ie lic zn i w praw dzie, ale niebezpiecz
n i. N iebezpieczni dlatego, bo p e rf id 
nie d e k la ro w a li się ja ko  „zw o le nn i
cy" poko ju . A genci departam en tu  sta
nu USA i b ry ty js k ie g o  m in is te rs tw a  
spraw   ̂ zagran icznych chc ie li w y k o 
rzystać trybu n ę  K ongresu  d la  swych 
n iecnych  celów. C hc ie li odciągnąć 
m asy studenckie  od w a lk i o n a j
is to tn ie jsze  in te resy  studentów . 
T w ie rd z ili, że w a lka  o pokó j n ie jest 
spraw ą studentów , lecz spraw ą po
lity c z n ą  , k tó rą  studenci n ie pow in 
n i się za jm ow ać.

tym i by li n iektórzy 
członkowie delegacji b ry ty jsk ie ! 
duńskiej oraz o b L r ia t o r z /  amery
kańscy. Trybunem te j garstk i zdra j
ców był pan Jenkins, k ie row n ik de
legacji angielskiej.

Pan Jenk ins  straszn ie  się boi sło
w a  „p o li ty k a “  i radz i trzym ać się od 
n ie j z dala. Pan  Jenk ins  tw ie rdz i, że 
pokó j — to nie s tudenck i p rob lem ; 
A pe l S ztokho lm sk i, bandycka  a- 
gres ja  a m erykańska  w  K o re i, w a l
ka  ludów  k o lo n ia ln ych  p rzeciw ko  
im p e ria lizm o w i n ie  pow inny  in te re 
sować studentów . Jednym  słowem  — 
pan Jenk ins  chc ia łby  oderwać stu-

en ow Od swych ludów, sprowadzić

w y g o d n iV a manowce- To byłoby 
khfs n l  d a lm Per'alistów. Pan Jen- 
czyoh rr.r.r °akaz swy ch krw iożer- 
szeregi studenckie.™ r ° 2biĆ

n M nta v T m Wlaśowy s<o 1 i t  y  k  . „a p o u ty ^ności(, „
P «ez Jenkinsów

P
wadzonej 
szefów.

ns
pro-

ich

Z N A N A  M E L O D IA

P rz y  tym  w szys tk im  pan Jenkins 
jeszcze się re k lam o w a ł jako  , obroń
ca“  poko ju , ja k o  „p rz y ja c ie l"  ludów  
ko lon ia lnych , ja k o  „postępow y" czlo_ 
w iek..,

Jenk insa  i jego kom panię  szybko 
zdemaskowano. Z resztą  — sam się 
zdążył zdemaskować. Szydło w y . 
lazło z w orka , gdy rczga lopow any 
Jenk ins  zaczął oskarżać Zw iązek R a
dz ieck i i  k ra je  d e m o kra c ji ludow e j, 
że to  one prow adzą p rzygo tow an ia  
do now ej w o jny , że to one w y tw a 
rza ją  a tm osfe rę  wojenną. K ró tk o  
m ów iąc, pan Jen k in s  w y jecha ł ze 
s ta rym  repe rtua rem  zażartych pod
żegaczy w o je n n ych : C h u rch illa  i T ru -  
m ąna, m a d ryck ich  i n ow o jo rsk ich  
•’g łosów A m e ry k i“  i  a m erykańsk ich  
BBC.

Ban Jen k in s  pop ie ra ł swe tezy 
”  owodam i". P rzy tacza ł o rdyna rn ie  
? alsz°w ane i zgoła w ym yślone c y fry  
i  akty , a naw et „c y ta ty "  z p rasy ra -

zieoklej i k ra jó w  d e m o kra c ji ludo- 
- ej. Jednym  z n a jb a rd z ie j w ażk ich

Akcja werbunkowa trwa

„dow odów " pana Jenk insa  o radziec
k ic h  p rzygo tow an iach  do w o jn y  by ł 
c y ta t z radzieck iego podręczn ika  pe
dagog ik i, w  k tó ry m  pisze się o tym , 
że dzieci radzieck ie  są w ychow yw a
ne w  duchu m iłośc i do bohate rsk ie j 
A rm ii R adzieck ie j. Oprócz tego pan 
Jenk ins  dop a tryw a ł się m ilita ry z a c ji 
dzieci radz ieck ich  w  tym , że dzieci 
te m aszeru ją  w  ta k t  p iosenek żoł
n ie rsk ich .

Pana Jenk insa  w raz  z jego „a rg u 
m e n ta m i" sala w ygw izda ła . S tudenci 
całego św ia ta  d a li w yraz swem u o- 
burzen iu  z powodu tego p ro w o ka cy j
nego w ystąp ien ia . W zruszające by ły  
owacje, gdy na trybunę  K ongresu  
w chodz ili in n i s tudenci b ry ty jscy , 
ty m  razem — przedstaw ic ie le  ang ie l
sk ich  mas s tudenckich  i opow iada li 
o tym , ja.k s tudenci - p a tr io c i w  W. 
B ry ta n ii w alczą o pokó j.

K O N G R E S  JE D N O Ś C I 
I  B R A T E R S T W A

In try g i rozb ijaczy nie zdo ła ły  za
k łó c ić  przebiegu obrad Kongresu. 
Potężny chór b o jo w n ikó w  o pokó j 
ze w szystk ich  ko n tyne n tó w  zagłuszył 
rozb ijack ie  próby lo k a jó w  im p e ria 
lizm u. K ongres podsum ował o lb rzym i 
dorobek M ZS i postępowych o rgan i
zac ji s tudenck ich  całego św ia ta  w 
walce o pokó j, niezależność narodo
w ą  ludów  uc iskanych , dem okra tyza 
cję nauczania i lepsze ju tro . K now a
n ia  Jenk insów  jeszcze bardz ie j 
w zm ocn iły  szeregi s tuden tów  - bo
jo w n ik ó w  o pokó j, zaostrzy ły  ich 
czujność. P rzedstaw ic ie le  ponad 5 
m ilio n ó w  studen tów  ze w szystk ich  
n iem al k ra jó w , zaaprobow ali do tych
czasową słuszną i bo jow ą dzia ła lność 
organów  MZS, ja k o  zgodną z K o n 
s ty tu c ją  M ZS i in te resam i o lb rzy 
m ie j w iększości s tudentów  św ia ta . 
Potężny w zros t liczebny MSZ, k tó ry  
w ciągu 4 b.t w zrósł o j  1 SOń.POO stu 
den tów  w  1946 r- do 5 064 035 w  1950 
r „  je s t tego ' w span ia łym  dowodem.

I I  Ś w ia tow y K ongres M ZS w y ty 
czył dalsze zadania sto jące przed 
p rzod u ją cym i s tuden tam i w szystk ich  
k ra jó w . G łów nym  ich zagadn eniem 
— to  dalsze wzmożenie a k c ji w a lk i 
o pokó j, bez k tó rego  n ie  może być 
m ow y o zaspokojen iu  potrzeb s tu 
dentów . K ongres w ezw ał w szystk ich  
uczciw ych  s tudentów  św ia ta  do 
w zięc ia  ja k  na jak tyw n ie jszego  udzia
łu  w  p rzygo tow an iach  do I I  Św ia
towego K ongresu  O brońców  P oko ju , 
k tó ry  odbędzie się jesie-nią tego ro ku  
w  Londyn ie .

*

Im po n u ją cy , radosny, bo jo w y  prze
bieg K ongresu  MZS by ł w ie lk im  w y 
darzeniem  w  ska li m iędzynarodow ej. 
S tudenci św ia ta  p o tw ie rd z ili, że zna j
d u ją  się w  potężnym  obcźie poko ju , 
że p rzec iw ko  w o jn ie  w alczą i  tę w a l
kę coraz ba rd z ie j będą a k tyw izo w a li, 
że są go tow i w szystk ie  swoje s iły  i 
um ie ję tnośc i oddać spraw ie  poko ju .

M łoda  in te lig e n c ja  św ia ta  udowod
n iła , że do W ie lk ie g o  E gzam inu  je s t 
gotowa-

IG N A C Y  F E R G A Ń S K I

Na stołach stosy akt, przed 
drzwiami pokojów, w których od
bywają się przyjęcia — kolejki... 
Rozpoczęła się akcja rekrutacyjna 
na Wyższe Uczelnie.

Napływ kandydatów na Uniwer
sytet Warszawski jest w tym roku 
specjalnie duży. Świadczą o tym 
niespotykane dotychczas w historii 
Uniwersytetu liczby zgłaszającej 
się na studia młodzieży. Jaka to 
młodzież?

Z sekretarzem technicznym sek
cji humanistycznej rozmawia kol. 
Bajurówna —  córka małorolnego 
chłopa spod Łukowa. Sytuacja kol. 
Bajurówny jest szczególnie trudna: 
rodzice jej i siostra są chorzy na 
gruźlicę. — Ja na szczęście —  mó
wi kol. Bajurówna —  jeśtem zu
pełnie zdrowa i będę mogła zostać

nauczycielką. Sekretarz notuje: 
„koniecznie dać stypendium i 
miejsce w Domu Akademickim“.

Kol. Wołoszyński, kandydat na 
historię, jest przodownikiem nau
ki i pracy społecznej. „Chciałbym 
pracować naukowo — mówi. —  
Trudno mi w tej chwili powiedzieć, 
w jakim zakresie będę się specja
lizował, ale historia bardzo mnie 
interesuje“. Kol. Wołoszyński, ak
tywista ZMP, będzie z pewnością 
dobrym aktywistą na terenie stu
denckim „Mam specjalne zamiło
wania do pracy kulturalno-oświa
towej, ale będę robił to, co będzie 
trzeba“ — odpowiada z uśmiechem 

na pytanie sekretarza.
Sekretarz techniczny jest pierw

szą osobą, która wprowadza kan
dydatów w życie uniwersyteckie.

Fragmenty referatu
przeu;. polskiej delegacji na I I  Kongres 

kol. J. ŁADOŚZA
MZS

...W iern ie  rea lizow a liśm y zadania 
w y tk n ię te  przez S FM D  i  MZS-

O to nasze osiągnięcia:

1. N a  I  K ongresie  M ZS reprezen
to w a liśm y  cz te ry  po lityczne  o rg a n i
zacje s tudenckie  i  b lisko  100 o rga
n iz a c ji samopomocowych, kom ba
ta nck ich , sportow ych. Dziś przycho
dz im y na K ongres zjednoczeni, re 
p rezen tu jąc  jedną, potężną, zawodo
w ą organ izację  s tudentów  po lsk ich  — 
Zrzeszenie S tudentów  P o lsk ich , sku 
p ia jące  przeszło 100-000 studentów  
na g runc ie  p rog ra m u  MZS. Nasza 
jedność je s t opa rta  na g ra n ito w ym  
fundam encie  zjednoczonego Z w iąz
k u  M łodzieży P o lsk ie j, k ie ro w n ik a  i 
o rgan iza to ra  m łodego poko len ia  P o l
s k i Ludow e j, w  w alce o pokó j na 
ca łym  świecie, zbudow anie socja lizm u 
w  k ra ju .

2. B ra liś m y  czynny, coraz szer
szy udz ia ł we w szys tk ich  akc jach  
S FM D  i MZS. Tydz ień  studen ta  sta ł 
się u nas tra d y c y jn ą  m an ife s ta c ją  
so lidarności m iędzynarodow e j i  b ra 
te rs tw a  z postępową m łodzieżą i s tu 
den tam i całego św ia ta . W  ub. ro ku  
w zię ło  w  n im  udz ia ł 80.000 studen
tów . Tysiące po lsk ie j m łodzieży i 
s tudentów  b ra ło  czynny udz ia ł w  
dn iach  so lidarności z m łodzieżą k o 
lo n ia ln ą  i  m łodzieżą a n ty fra n k ie to w - 
ską H iszpan ii, zb ierano fundusze na 
pomoc d la  te j m łodzieży. Nasza o r
gan izac ja  u fundow a ła  szereg s typen
d iów  d la  s tudentów  k ra jó w  k o lo n ia l
nych. Tysiące studen tów  po lsk ich  
p rzygo tow a ło  udz ia ł naszej de legacji 
w  w ie lk ie j m a n ife s ta c ji poko jow e j w  
„Ś w ia to w ym  F e s tiw a lu  M łodzieży i  
S tuden tów " o rgan izow anym  przez 
SE M D  i M ZS w  Budapeszcie. W śród 
1̂ ®* m ilio n ó w  podpisów P o laków  pod 
Apelem  S ztokho lm sk im  f ig u ru ją  pod
p isy przeszło 115 tys. s tudentów . 
Zgodnie z uchw a lą  m oskiew skiego 
posiedzenia K W  M ZS — ZSP wezwa
ło s tudentów  do czynnego udz ia łu  w  
zb ie ran iu  podpisów- 36 000 studen
tów, cz łonków  Z M P  i n iezcrgan izo- 
w anych, w ie rzących  i  n iew ierzących, 
kom u n is tó w  i k a to lik ó w  uczestniczy
ło  w  zb ie ran iu  podpisów, chodząc od 
dom u do domu, razem z rob o tn ik a m i 
i  in te ligenc ją . N a w szys tk ich  uczel
n iach  pro fesorow ie, s tudenci i  p ra 
cow n icy  ucze ln i u tw o rz y li K o m ite ty  
O brońców  P oko ju .

Demaskujemy obłudę, k tó ra  w sło
wach jest za niezależnością narodów, 
a w praktyce — za zdławieniem w a l
k i ludu koreańskiego o niezależność, 
obłudę, k tó ra  mówiąc o jedności or
ganizuje chronione przed gniewem 
angielskich studentów, przez angiel
ską policję, rozbijackie konferencje 
w  Londynie, w  . jedności z wrogam i 
M ZS ; obłudę, którta w  słowach jest 
przeciw faszyzmowi, a w praktyce 
w idzi radość życia w  obozach kon
centracyjnych siepaczy tdiowskich. 
morderców studentów, w  kra ju , gdzie

podpisanie A pe lu  Sztokho lm skiego  u- 
znane je s t za zbrodnię.

Fotokop ię  „p ra k ty c z n e j dz ia ła lno
śc i“  p. p. Jenk insa  i R us ta  w  cha
rakte rze  k o m is ji w  W itowskim obo
zie ko n ce n tra cy jn ym  m ogą wszyscy 
obejrzeć w  po lsk im  f i lm ie  o O św ię
c im iu  — „O s ta tn i E ta p ". C hc ia łbym  
tu  dodać, ja k o  b. w ięz ień  h it le ro w 
skiego obozu w  O św ięcim iu , że zg i
nęło w  ty m  obozie 5 m ilio n ó w  ludzi, 
zginęło p rzy  dźw iękach  „rep rezen ta 
c y jn e j"  o rk ie s try , ta k ie j samej ja k a  
p rzyg ryw a  w  ju g o s ło w ia ń sk im  obo- 

. zie ko n ce n tra cy jn ym  w  M erm i, o 
k tó re j z zachw ytem  piszą w  swym  
raporc ie  panow ie: Jenkins, R u s t i  
spółka--.

...Nasza an ty faszystow ska  i  an ty- 
im p e ria lis tyczn a  k o n s ty tu c ja  —  to 
w yraz  in te resów  i p ragn ień  w szyst
k ic h  postępowych studen tów  św ia ta , 
podstawa naszych zw ycięstw - W a ra  
od n ie j w rogom .

Polska delegacja proponuje:

1. B y  wszyscy uczestn icy K ongresu  
podpisa li A pe l S ztokho lm sk i,

2. B y  K ongres w y b ra ł delegację 
na  I I  Ś w ia tow y K ongres O brońców 
P oko ju ,

3. B y  K ongres uch w a li! u tw orzen ie  
M iędzynarodow ego S typendia lnego 
Funduszu P o ko ju  MZS, z k tó rego  
MZS corocznie 1T-XI będzie p rzyzna
w a ł s typend ia  n a jb a rd z ie j zasłużo
nym  w  walce o pokó j studentom , 
bądź organizacjom ...

— Czy zdajecie sobie sprawę —  
pytają sekretarze licznych kandy
datów na orientalistykę — że bę
dziecie się uczyć nie tylko języków 
wschodnich, ale także historii i l i 
teratury? Czy nie przestraszycie 
się Konfucjusza w oryginale?

Podobna sprawa z neofilologią. 
Sekretarze informują, że na roma- 
nistyce nie uczą francuskiego, lecz 
historii, literatury Francji itp. Po
informowanie kandydatów, dopo- 
możenie im w trafnym wyborze 
kierunku studiów — to jedno zada
nie, jakie mają spełnić wstępne 
rozmowy. Zorientowanie się w po
ziomie naukowym, stopniu wyro
bienia politycznego przyszłych stu
dentów — to drugie zadanie.

Nie czas jeszcze na podsumowy
wanie akcji przyjęć ani na ostate
czne wnioski, jakie z jej przebiegu 
wypływają. Już teraz jednak, na 
podstawie dotychczasowego ma
teriału, nasuwają się pewne uwa
gi.

Porównując dane tegoroczne z 
zeszłorocznymi można stwierdzić, 
że procent młodzieży robotniczej i 
chłopskiej wzrósł poważnie. Orien
tacyjnie —  na wydział humanisty
czny UW około 50 proc. kandyda
tów jest pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego. Zwłaszcza pomyślna 
pod tym względem jest sytuacja 
na polonistyce, gdzie młodzież ta 
stanowi około 55 proc., z przewa 
gą pochodzenia chłopskiego.

Walka klasowa na odcinku re
krutacji jest szczególnie ostra. 
Wróg rozsiewa najbardziej bzdur
ne plotki o tym, że „kto się nie 
dostał na kurs przedegzaminacyj
ny, ten nie ma co ubiegać się o 
przyjęcie“, że „nikt bez legityma 
cji organizacyjnej nie dostanie się 
na uczelnie“.

Zdarzają się i inne wypadki 
Kandydat interesujący się poważ
nie historią sztuki chce iść na 
dziennikarstwo. Dlaczego? „Rodzi
na mnie namówiła, im chodzi o 
pieniądze — no, a ja się zgodzi 
tem“.

Wreszcie niektóre zarządy szkol
ne, a nawet powiatowe wydają nie
właściwe zaświadczenia, typując 
na studia wyższe wcale nie zawsze 
najbardziej wartościowych kandy 
datów.

Czujność przy rekrutacji jest 
więc koniecznym warunkiem po
wodzenia pracy. A praca musi być 
dobrze wykonana. Audytoria i sa
le wykładowe muszą się zapełnić 
najlepszą młodzieżą związaną z lu 
dowym państwem, pragnącą szcze
rze oddać swe siły dziełu budowy 
socjalizmu.

K. J.

„D aj dłoń
t o w a r z y s z u
daleki...“
Migawki z Kongresu MZS

K u lm ina cy jn ym  punktem  obrad 
Kongresu było głębokie, doskonałe 
przemówienie przewodniczącego de
legacji radzieckie j, tow. Szelepina.

Potęgą, prawdą i  um iłowaniem  
człowieka, płynącą stąd niezachwia
ną w ia rą  W przyszłość, w zwycięstwo  
pokoju i  dem okracji —  rozbrzm iew ał 
m ądry głos wspaniałej, bohaterskiej 
młodzieży radzieckie j, głos radziec
kiego człowieka  —  przyk ładu  i  na
dziei ludów św iata.

Ten głos budził radość i  w iarę, 
budził m iłość, dumę i  entuzjazm  w 
sercach uczestników Kongresu. W y
biegał daleko poza salę obrad. Do
cierał do studentów i  młodzieży 
wszystk ich kra jów . Dźwięczał poko
jem , w a lką , zwycięstwem !

Ten glos budził strach i grozę w  
garstce prow okatorów , tchórzy, roz
bijaczy ruchu studenckiego, p rzy 
gn ia ta ł ich do ziem i, m iażdżył, p rzy
tłaczał.

D ługo po przem ówieniu delegata 
młodzieży radzieckie j nie kończyły  
się owacje na cześć K ra ju  Rad — 
tw ie rdzy pokoju światowego, na 
cześć najwspanialszego, najszlachet
niejszego człowieka naszych czasów, 
chorążego pokoju  —  S T A L IN A .

I  n ik t  nie w stydz ił się wzruszenia, 
n ik t nie w stydz ił się łez radości, 
kiedy do stołów delegacji radzieckie j 
podbiegli delegaci różnych k ra jó w  
obejm ując i  całując swoich na jlep
szych przy jac ió ł, studentów K ra ju  
Rad, kiedy delegaci k ra jów  uciska
nych i  kolon ia lnych lgnę li do nich  
ja k  zagubione dzieci, k tó re  znalazły  
swego obrońcę i  wybawicie la.

P rzypom nia ły  m i się wówczas 
słowa pięknej i p raw dziw e j pieśni, 
k tó rą  p rzyw ieź li ze sobą a rtyśc i ra 
dzieccy na Kongres:

„D a j ru ku  towariszcz da lio k ij 
M y rjadom  z toboju s to im !...“

Słowa te j pieśni znały ludy całego 
świata. Zanim  ta pieśń została  
stworzona.

Słowa te j pieśni nosili w sercach 
ludzie radzieccy i z ich serc pieśń ta 
wyrosła.

*
Wzniosłe i  radosne chw ile przeży

ła delegacja polska na Kongresie, 
kiedy po przem ówieniu delegata pol
skiego wybuchła spontaniczna owa
cja na cześć naszej Ludowej O jczy
zny.

Jest rzeczą znamienną, że owację 
tę za in ic jow a li studenci N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej. Oni 
p ierw si podbiegli do stołów delegacji 
po lskie j, oni obsypali po lskich s tu 
dentów kw ia tam i, oni obejm owali ich 
serdecznie w ym aw ia jąc wzruszony
m i g łosam i:

F reundscha ft!
P rzy jaźń  —  odpowiadali wzrusze

ni do łez nasi delegaci.
A  potem przyszli studenci K ra ju  

Rad, k ra jów  dem okracji ludowej, 
k ra jó w  kolon ia lnych i  k ra jó w  kap ita 
listycznych. Padały o k rzyk i na cześć 
P olsk i Ludowej i  na cześć jego p rzy
wódcy —  Prezydenta B ieruta, sypa
ły  się kw ia ty .

Studenci różnych k ra jów  i ras, róż
nych kolorów  skóry, p rzynosili s tu 
dentom po lsk im  słowa p rzy jaźn i, ser
deczne uściski i życzenia.

A  potem, ju ż  ja k  w kalejdoskopie: 
bra te rsk i pocałunek i ty lko  jedno sło
w o: F ranc ja , S yria , W łochy, N ige
ria...

*

Przerwy między obradami zapełnione były zwykle towarzyskimi roz
mowami pomiędzy delegatami z różnych krajów, wspólnymi space
rami, śpiewem itd. Tym razem delegaci z różnych krajów zebrali 
się wokół delegacji radzieckiej, by wspólnie śpiewać znane na całym 

świecie piosenki radzieckie

t
4
i
4
4
i
f
#
i
4
4

■ 4
V 

• 4 
4 
4 
i  
il 
I 
il 
4 
4 
ł  
4 
4 
I 
I  
4 
4
t
4
f
4
4
4
f
I
\
4
4
4
t
i
i
i

Apel I I  Śuiiatouiego Kongresu MZS
do studentom śrniata

D R O D ZY PR ZYJA C IELE!

W  Pradze, stolicy Czechosłowacji, zakończył swe obrady 
I I  Kongres M ZS. Przeszło tysiąc delegatów, uczestników Kon
gresu, przedstawicieli demokratycznych studentów 78 krajów, 
omówiło, w  atmosferze wzajemnego zrozumienia i przyjaźni, 
rezultaty działalności M ZS od chwili jego powstania, oraz za
dania studentów demokratów całego świata w walce o pokój, 
niepodległość narodową i demokratyczne nauczanie.

Kongres zakończył się w ielkim  trium fem . B ył on nowym  
świadectwem niezłomnej i zdecydowanej woli studentów 
i studentek całego świata, obrony sprawy pokoju i w alki 
o prawa i interesy życiowe młodzieży studenckiej.

Kongres nasz odbywał się w czasie pamiętnych, historycz
nych dni, w których m iliony ludzi, włączając się do świętej 
w alk i o pokój, do w alki przeciwko wszelkim manewrom pod
żegaczy wojennych, podpisały Apel Stałego Kom itetu Obroń
ców Pokoju, domagający się absolutnego zakazu broni 
atomowej. Kongres wykazał, że miliony postępowych studen
tów, pod przewodnictwem M ZS, są aktyw nym i uczestnikami 
potężnego, światowego ruchu Obrońców Pokoju.

W  czasie obrad I I  Kongresu M ZS, Praga stała się siedzibą 
innego, historycznego zebrania —  sesji B iura Stałego Kom i
tetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

I I  Kongres MZS popiera i jednogłośnie przyjm uje decyzje, 
powzięte na praskiej sesji B iura Stałego Kom itetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, ponieważ decyzje te odpowiadają 
interesom i dążeniom wszystkich studentów demokratów.

W itam y decyzję zwołania w W ielkie j B rytanii Drugiego 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju i wzywam y studen

tów ze wszystkich części świata do aktywnego przygotowania 
się do tego Kongresu.

Powtarzając odważnie płomienne słowa Apelu praskiej 
sesji B iura Stałego Kom itetu Obrońców Pokoju, wzywamy 
was, studenci świata, do kontynuowania w alk i o zakaz broni 
atomowej i do nowego domagania się, by we wszystkich k ra 
jach została przeprowadzona redukcja wszelkiego rodzaju 
zbrojeń. Zbrojenia wymagają ciężkich wyrzeczeń od w ielkiej 
ilości osób i powiększają niebezpieczeństwo wojny. Żądajcie, 
by została ustalona ścisła kontrola wykonywania tej decyzji!

Studenci świata, demaskujcie agresję wszędzie tam, gdzie 
ona występuje! Potępiajcie zbrojną interwencję zagraniczną 
w  wewnętrzne sprawy ludów, żądajcie zaprzestania takich 
interwencji wszędzie, gdzie tylko mają one miejsce!

Studenci świata, żądajcie natychmiastowego zaprzestania 
bombardowania ludności cywil nej w  Korei, zaprzestania 
w alk i wycofania się obcych wojsk z tego kraju , wysyłajcie 
petycje do Rady Bezpieczeństwa ONZ, domagające się poko
jowego rozwiązania problemu k oreańskiego!

Studenci świata, żądajcie potępienia i zakazu wojennej 
propagandy agresji!

I I  Kongres M ZS oświadcza z niezachwianą wiarą, że stu
denci ze wszystkich części świata, wszystkich ras i narodo
wości, niezależnie od różnic w  ich przekonaniach politycz
nych, religijnych czy filozoficznych, poświęcą w  przyszłości 
wszystkie siły w ielkiej sprawie pokoju, przyjaźni i bezpie
czeństwa ludów, walce przeciwko groźbie nowej wojny.

Niech żyje jedność studentów -demokratów w walce o po
kój i bezpieczeństwo ludów!

Niech żyje pokój na świecie!

Jak w ie lk ie  znaczenie p rzyw iązyw ał 
św iatow y obóz pokoju do Kongresu 
MZS świadczyć może fa k t, że na 
Kongresie w ystąp iło  trzech członków  
Stałego K om ite tu  Światowego K on
gresu Obrońców P oko ju : znakom ity  
pisarz radziecki I l ja  E renburg, wice
przewodniczący Światowego K on
gresu Obrońców P oko ju  — d‘A r-  
boussier, francusk i ksiądz — B ou llie r, 
że. na Kongres p rzyb y li i  in n i człon
kow ie B iu ra  tego K om ite tu , m. in. 
Aleksander • K orn ie jczuk i  Wanda 
W asilewska, p rzem aw ia li przed
staw iciele SFZZ i  SF Kobiet, ame
rykańscy profesorowie prześladowa
n i przez faszystow ski rząd USA i  
przedstaw icie l bohaterskich dokerów  
francusk ich  zrzucających broń ame
rykańską  na dno morza.

O nadziei, ja ką  pokłada postępo
wa nauka w kadrze studentów, m ło
dych naukowców pragnących oddać 
swą wiedzę spraw ie pokoju i  demo
kracji', świadczą liczne w ystąp ienia  
i pozdrowienia dla Kongresu: od 
Prezydium  A kadem ii N auk ZSRR, od 
uczonych k ra jów  dem okracji ludo
w e j; na Kongresie p rzem aw ia li: prze
wodniczący A kadem ii N auk B u ł
ga rsk ie j R epublik i Ludowej, przed
staw icie l uczonych R um uńskie j Re
p u b lik i Ludowej, uczeni i  profesoro
wie wyższych uczelni Czechosłowa
c ji i  w ie lu  postępowych uczonych 
z k ra jów  kap ita lis tycznych.

X

M r. Jenkins (A n g lia ) w yg ło s ił ńa 
Kongresie prowokacyjne, pro jaszy- 
stowskie przemówienie. Przem ówie
nie to zostało ostro i zdecydowanie 
potępione przez wszystkich praw ie  
mówców.

W  obronie swego skom prom itow a
nego kolegi w ys tąp ił m r. Rust (A n - 
lia ) stw ierdzając, że mr. Jenkins nie 
reprezentował swojego osobistego 
zdania, lecz dz ia ła ł ściśle według in 
s trukc ji...

M r. M ac Nab, łysy, starszy pan 
pod czterdziestkę — ja k  tw ierdzą w  
kuluarach Kongresu— urzędnik an
gielskiego M in is te rs tw a Spraw Za
granicznych —  wiceprzeioodniczący 
angie lsk ie j „de legacji“  na Kongres, 
k iw ną ł w tym  momencie potakująco  
głową... B r. W.

P O  P R O S T U
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MĄDRE ZA B A W K I
Kolegom z 5/  Ochotniczej Brygady ZMP

ANDRZEJ LAM

Koledzy, weźcie tę małą na chwilę  
do brygady. Pokażcie je j zabawki, 
k tó re  zbudowaliście przed nam iota
m i. Rozpalcie z chrustu  ogień w  w ie l
k im  hu tn iczym  piecu —  piec wznosi 
się przecież po środku betonowego 
modelu „G igan ta “ . Pokażcie je j go
tow y ju ż  b lok m łodzieżowy —  goto
w y, skoro postanowiliście go jeszcze 
w  tym  roku  wykończyć.

Śpiewają zetempowcy. Zasłuchana w pół słowa 
wiejska dziewczynka w dużych -  na wyrost _  butach 
Dla jasnych wsi traktory wykuwać i montować 
będziemy w mieście imieniem Nowa Huta.

M ądre zabaw ki zbudowaliście kole
dzy przed nam iotam i. „Jeś li pomię
dzy marzeniem a życiem są ja k ie k o l
w iek  p u nk ty  styczne —  to wszystko  
w  porządku“ . W szystko w  porząd
ku, koledzy —  zapam iętajcie te sło. 
wa Lenina. W szystko w  porządku  —  
skoro m arzenia Wasze, to m yśl o so
cja lizm ie.

Budują robotnicy. Dziewczynko — wybudują 
miasto, w którym nie będzie innych, niż szkolne, klas. 

Wyrastaj dziecko w dużych — na wyrost — butach... 
Będą — buty i miasto — w sam raz!

Kongres MZS powitał między innymi znany pisarz radziecki Ilia
ŚFMDUGuv deZR?CI“ : Ilia  .Erenb,,rg w rozrn°wie z przewodniczącym ŚFMD Guy de Boissonem i przewodniczącym MZS kol. Grohmanem

Fa k t p rzyznan ia  pa ń 
s tw ow ych  nagród l i te 
ra c k ic h  s ta ł się w y d a 
rzen iem  niecodziennej 
m ia ry  w  naszym  ży- 

, c iu  k u ltu ra ln y m , za
rów no  dlatego, że stanow i dowód 
w zrasta jące j op ie k i Państw a L u d o 
wego nad twórczością lite racką , po 
tęgującej się tro s k i o je j ideowo- 
artys tyczną  doskonałość, ja k  i  d la 
tego, że sygna lizu je  prze łom , tak  
d ługo pos tu low any i  zapow iadany 
przez postępowych k ry ty k ó w  i 
dzia łaczy k u ltu ra ln y c h  i  p o lity c z 
nych zdecydow any z w ro t w
stronę re a lizm u  socjalistycznego. 
Pow stanie now e j l i te ra tu ry  m usia
ło  być poprzedzone osiągnięciem  
przez p isa rzy  do jrza łośc i id eo log i
cznej, kon k re tn e  fo rm y  p rz y b ra ł 
ten proces na szczecińskim  zjeździe 
lite ra tó w , k ie d y  w yra źn ie  zosta ły 
zaakcentowane dek la rac je  zm iany  
m etody tw órcze j w  ta k i sposób, aby 
m ogła ona być w  p e łn i p rzyda tna  
do artystycznego od tw arzan ia  św ia 
ta, od tw arzan ia  idącego po l in i i  
n a jis to tn ie jszych  w y tyczn ych  w a l
k i k la sy  robo tn icze j —  budow an ia  
podstaw  socja lizm u, w a lk i o po
kój^ w ychow ania człowiega.

. A1«_ słowne deklaracje, je ś li m a
ją  coś znaczyć, muszą m ieć podsta
w y  o w ie le  szersze, n iż  ty lk o  p rze
m yślen ia  na płaszczyźnie in te le k tu 
a lne j. W  istocie —  n ie  można się 
dopa tryw ać źróde ł postępu li te ra 
tu ry  je d yn ie  w  zjazdach i  d y s k u 
sjach. D yn am ika  przeobrażeń spo
łeczno - po litycznych , nowe, usta
w iczn ie  rosnące bogactw o treśc i 
współczesnego życia, to wszystko, 
co w  z łożony sposób m ieści się w  
okre ś le n iu  odbudow y k ra ju  i  so
c ja lis tycznego bu do w n ic tw a  —  za
decydow ało w  ostatecznym  ro z ra 
chunku  o g łębok ich  przem ianach 
na o d c in ku  lite ra tu ry .

D o tyczy to  n ie  ty lk o  u tw o rów , 
k tó re  tem atyczn ie  zw iązane są ze 
współczesnością, choć w  n ich  doś
w iadczenia osta tn ich  p ięc iu  la t  za
rysow a ły  się n a jja s k ra w ie j; is to t
nym  bow iem  czynn ik iem  d yn a m i
zu jącym  ro z w ó j l i te ra tu ry  by ło  
k rys ta lizo w a n ie  się ideow e j posta
w y  tw ó rcó w  na t le  na rasta jących 
k o n f lik tó w  i  osiągnięć. D latego po
wyższe uw ag i wstępne, k tó re  w  
dużej m ierze są ju ż  dz is ia j p o w ta 
rzan iem  rzeczy powszechnie zna
nych, odnoszą się do w szystk ich  
nagrodzonych, a w ięc  rep rezen ta 
ty w n y c h  d la  obecnego etapu ro z 
w o ju  l i te ra tu ry  po lsk ie j u tw o rów , 
nieza leżn ie od ic h  te m a ty k i i  ro - 
dza jowości lite ra c k ie j.

M ożna p rzy ją ć  k ilk a  zasad po
dz ia łu  pozyc ji, w y ró żn io nych  na
g rodam i ^p ańs tw ow ym i. N a jba r- 
dziej^ narzucająca się i  n a jła tw ie j
sza do przeprow adzen ia jes t zasada 
te m a tyk i. A  w ięc: u tw o ry  o tem a
tyce współczesnej; w śród n ich  0- 
pa rte  na po lsk ie j rzeczyw istości (K . 
B randys:  ̂ „M ię d z y  w o jn a m i“ , K . 
G ruszczyński: „D o b ry  cz ło w ie k “ ,
B. H am era: „N a  p rz y k ła d  P le w a “ ,
T. K o n w ic k i „P rz y  budow ie “ , M. 
K o w a le w sk i: „K am p an ia  znaczy 
w a lk a “ , I. N e v e rly : „A rch ip e la g  
lu d z i odzyskanych“ , J, W ilcze k '
„ N r  16 p ro d u k u je “ , W. Za lew sk i- 
„T ra k to ry  zdobędą w iosnę“ ) lu b

NAGRODZONA MIODA LI
1 i p nań- hn75 /n/r t-> ~poza po lsk ie j (M . B randys: „S p o t

kan ia  W łosk ie “ , L . K ru czko w sk i: 
„N ie m c y “ )  ̂ oraz pow ieści b iog ra 
ficzne, k tó re  s tanow ią  próbę usta
le n ia  nowego stosunku do w y b it 
nych  postaci naszej przeszłości na 
rodow e j, stosunku, zgodnego z 
m arks is tow ską  oceną fa k tó w  h is to 
rycznych  (M . Jas trun : „M ic k ie 
w ic z “ , L . P rzem ski: „H e n ry k  K a 
m ie ń s k i“ ). Reportaże i  p u b lic y s ty 
ką  T. B orow skiego nie  są tem atycz
n ie  jednorodne. Osobną wreszcie 
grupę stanow i poezja.

T ak  się złożyło , żs proza, pode j
mująca^ współczesne zagadnienia 
po lsk ie j rzeczyw istości, wyszła 
spod p ió r de b iu tan tó w  albo m ło 
dych  lite ra tó w  —  n iekon ieczn ie  
pod wzg lędem  zaawansowania w  
la tach ; m łodych  z uw ag i na k ró t 
kość p isarskiego stażu. P rzyczy
n y  tego z ja w iska  n ie  są je d n o lite  
—  z pewnością w y n ik ło  ono ze 
swojego rod za ju  zbiegu oko licznoś
ci. Jest jednakże rzeczą znam ien
ną, że m łodz i chę tn ie j i  pew n ie j 
zw raca ją  się fro n te m  do współczes
ności, co^ n ie  oznacza wcale, aby 
„d o jrz a l i“  pisarze rezyg no w a li z 
ta k ic h  zam ierzeń. Na warsztacie 
lite ra c k im  m łodych  n ie  c iąży ba
last tra d y c ji p rozy la t  m iędzyw o
jennych , w  w iększym  lu b  m n ie j
szym s topn iu  nasyconej bu rżuazy j- 
ną m an ie rą  pisarską ( lu b  w p ły w  
ten, ze w zg lędu na b ra k  w łasne j

Witold Zalewski

p ra k ty k i p isa rsk ie j w  ty m  okresie, 
jes t o w ie le  ba rdz ie j ogran iczony). 
Po d rug ie  —  m ło dym  i  początku
ją cym  prędze j wybacza się błędy, 
ja k ie  w y n ik a ją  z sięgnięcia po sfe
rę zagadnień dotychczas „n ie u je ż - 
dzonych“  lite racko . Stąd w iększa 
śmiałość. N a tom iast w  żadnym  
w yp ad ku  n ie  można po jm ow ać d y 
nam izm u o fensyw y m łodych  ja ko  
„ w a lk i poko leń“ . Św iadczy o tym  
chociażby pe łn y  sk ład nazw isk na 
liśc ie  nagrodzonych.

K ie d y  nowe p ió ra  piszą o no
w ych  problem ach, now a to rs tw o  
p ro d u k c ji lite ra c k ie j zaznacza się 
szczególnie w yraźn ie . R e zu lta ty  
mogą być w te d y  ty m  ciekawsze —  
eksperym entow anie, a w ięc i  b łę 
d y  są n ieun ikn ione . N ie  zaczyna j

m y  je dn ak  od słabych stron, skoro 
p o zy tyw y  przeważają.

Jak ie  e lem enty  now e j rzeczyw i
stości ^w yniesione zosta ły do rang i 
tem atów  lite ra ck ich ?  W ym ie n im y  
je  w  skróc ie : odbudowa zniszczo
nych  fa b ry k , budowa now ych  za
k ła d ó w  przem ysłow ych, praca fa 
bryczna, przeobrażenia s tru k tu ry  
społeczno - gospodarczej wsi. G dy 
dodam y do tego w yka zu  p rob lem  
rep o lon izac ji odzyskanych ziem, 0- 
p racow any lite ra c k o  przez N ever- 
l y ‘ego —  o trzym am y chyba ko m 
p le tn y  spis  ̂k luczow ych  zagadnień 
współczesności. A  co n a jm n ie j w y 
tyczne takiego spisu, bo ca ły sze
reg in n ych  fa k tó w  jes t pochodna 
w ym ien ionych . Zapow iedź bardzo 
obiecująca.

A k c ja  ks ią żk i K ow alew sk iego 
n ieom al przez ca ły  czas n ie  opusz
cza m u ró w  cuk ro w n i. K o n w ic k i 
w  sw oim  szkicu pow ieściow ym  
rów n ież  w  zasadzie n ie  w y p ro w a 
dza czy te ln ika  poza teren budow y. 
W ilczek  ro b i to samo. Ham era po
kazu je  P lew ę k ilk a  razy w  jego 
p ry w a tn y m  m ieszkan iu, raz w  U- 
rzędzie Bezpieczeństwa. Z na laz ło 
by się i  k ilk a  in n y c h  m om entów  
„poza fab rycznych “ . N a jba rdz ie j r u 
c h liw y  jes t Z a le w sk i; ale on p i
sze o w s i i  to reportażow o. D z ięk i 
ta k im  kom pozyc jom  akcje  są na 
ogół zw arte , a m im o  zacieśnienia 
te renu obserw acji n ie  nużą czy te l
n ika . N ie  nużą dlatego, że bogac
tw o  p rob lem ów  zaw artych  w  fa 
b rycznych  m urach jes t w p ros t n ie 
wyczerpane. W  fa b ryka ch  p racu ją  
przecież ludzie , k tó ry c h  k sz ta łtu ją  
re w o lu c y jn ie  zm ienione w a ru n k i 
życia. Pokazanie tych  ludz i, ich  
przeżyć i  rozw o ju , ich  ustaw iczne
go udoskona lan ia  się w  ogniu w a l
k i  i  p racy —  to na jw yższa am bic ja  
p isarzy. ,

Pom im o zbieżności te m a ty k i i  
w ie lu  p ro b lem ów  w spólnych, każ
da z książek m a sw ój w łasny  p ro 
b lem  naczelny. U  K o n w ick ieg o  
jes t n im  kszta łtow an ie  się zw a rte 
go k o le k ty w u  z n iew yro b ionych  
p o lityczn ie  i  często n ieuśw iadom io
nych  k lasow o jednostek; cz łow iek 
tw o rz y  się tu  n iem a l od podstaw.

K o w a le w s k i p rezen tu je  zw a rtą  i  
dobrze pracującą załogę fabryczną, 
K tóra pod kon iec ks ią żk i wznosi się 
na same wyżyniy doskomafośtii, je ś li 
chodzi o soc ja lis tyczny stosunek 
do p racy  (docenian ie ro l i współza
w o dn ic tw a , tw ó rczy  entuzjazm  
pracy, in ic ja ty w a , żyw io ło w e  p rz y 
w iązan ie  do w arszta tu , zakorzen io
ne poczucie poszanowania m a ją tku  
społecznego). H am era op isu je  w  
zasadzie dz ie je  awansu społeczne
go. Z a le w sk i tu  się n ie  m ieści __
reportażow a fo rm a  p o zw o liła  m u 
na w ysun ięc ie  w ie lu  w ą tk ó w  i 
na kb le jn e  p rzyznaw anie  im  p ie rw 
szego m iejsca. M ożna by  za ryzy
kować tw ie rd że ń ie ," ' że ICówalew- 
sk i dostrzegając je d yn ie  k o n f lik ty  
„n iean tagon is tyczne“  (n ie  w a lka  
z w rog iem  k lasow ym , lecz z b ie r
n y m i pozostałościam i psych ik i czło
w ieka  m in io n e j epoki) s tw o rzy ł 
n a jm n ie j typ o w y  dla obecnego eta
pu w a lk i obraz, choć tw ó rczy  i  pe
łen op tym izm u. Przeskoczył jedno 
ogniw o i, w  zupe łn ie  ogó lnym  rz u 
cie, u s ta w ił p rob lem  tak, ja k  uczy
n i ł  to np. A ża jew  w  „D a leko

■od M o skw y": dz ięk i k ry tyce , samo- 
k ry ty c e  1 o fia rnośc i uśw iadom io
nych  lu d z i przezwycięża się t r u d 
ności n ie  m ające sw ych źróde ł ,w  
św iadom ej walce k lasow e j.

P orów nan ie  jes t zby t zaszczytne 
d la  K ow a lew sk iego : n ie  ma u n ie 
go ta k  w span ia le  zarysow anych 
przezyć psych icznych bohaterów , 
oporów  i  przezwyciężeń, n ie  ma 
tak  pe łnych lu dzk ich  postaci, k tó - ■ 
rych  in te resy  osobiste i  społeczne 
nie  chodzą luzem  —  cz łow iek g i
n ie  często w  „K a m p a n ii“ , p rz y tło 
czony od tw o rzo nym i ze znawstwem  
szczegółami p ro d u k c ji, lu b  w  n a j
lepszym  razie p o tra k to w a n y  jest 
w yc inkow o , ja ko  m n ie j lu b  w ięcej 
sp raw n ie  p racu jący  m echanizm  
p ro d u k c y jn y .

N ie  kon iec na ty m ; dyn am ika  
ro zw o ju  postaci pow ieściow ych 
jest uproszczona: p iękne, k la ro w 
ne lin ie .

A  u Ażajew a?
Ludz ie  ks z ta łtu ją  się, k ie d y  o- 

trz y m u ją  coraz nowe z-adania, poz
w ala jące im  uleczyć się z b łędów .
Z k a r t  ks iążk i A ża jew a można się 
nauczyć zasad bo lszew ick ie j p o lity 
k i kad row e j. K o w a le w sk i sugeru je  
postawę sam ouspokojenia na odc in
k u  kad r, chociaż jego p o zy tyw n y  
bohater, y ic e d y re k to r fa b ry k i,  p ra 
cu je  poprzednio (przed rozpoczę
ciem  a k c ji ks ią żk i) ja ko  z w y k ły  
robo tn ik , chociaż w  pew nym  m o
m encie au to r odzywa się ustam i 
■rawła: „ ...in żyn ie r n ie  w ie rz y ł, że 
m iędzy ro b o tn ik a m i mogą znaleźć 
się ludzie, k tó rz y  p o tra fią  i  zechcą 
w ziąć na siebie w spółodpow ie- 
dziallność za fabrykę, k tó rzy  się o 
n ią  troszczą ja k  o coś swojego... 
w ięce j ta k ich  lu d z i znajdzie pan 
m iędzy ro b o tn ik a m i n iż m iędzy tak  
zwaną in te lig e n c ją “ . To jes t p ra w 
da, ale trzeba z n ie j w yciągnąć 
konsekw encje, pokazać awans spo- 
łeczny n ie  ty lk o  na p rzyk ład z ie  
jedne j osoby. W racając do poprzed
niego zarzutu, jeszcze raz p rz y to 
czym y słowa autora: „N ie  au to
m a ty  nastaw ione w y łączn ie  na pro - 
dukcję , lecz ż y w i ludz ie  p racow a li 
w  cu k ro w n i K och a li się i  n iena
w id z il i,  m ie li swoje am bicje , m a-

Prosimy 
o zabieranie 
głosu
uj dyskusji!

Zasięg oddziaływania pierwszych
P r ó b  r e a l i z m u  s ó c ja lU V ff< c m e g O  'HTTP-

teraturze obejmuje rów n ież ' środo
wisko studenckie.

Co m yślim y o nagrodzonych utwo
rach? O ile zbliżają nas one do po
ruszonych ważkich zagadnień, o ile 
s taw ia ją  przed nam i konkretne cele 
naszej w a lk i i  pracy?

O tw ieram y szpalty „Po prostu “  dla 
tego rodzaju wypowiedzi Czyteln i
ków.

ANTONI ZAPOTOCKY łjum. S. OSTROWSKI I Zb. K. ROGOWSKI

Przyjdą nowi bojownicy
Sztuka ui sześciu obrazach o początkach ruchu zawodowego

uj Kia dnie
n0Wi boi ownuicV“  to sztuka oparta na powieści Antoniego 

Zapotockiego, prem iera b ra tn ie j R epublik i Czechosłowackiej. Prze-
N e zw a lCeniT ? leJt  ^  p ° w.l ?8cj  dokonał znany pisarz czeski Jarosław  
n a Z t r J j ,  T tli kin ^  się związków zawodowych
d z i Z \ Z  - Z  , dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia. Rzecz 
zdohurZ  ś, SJ odolf l?klj .  8kr“ jn e j biedoty w ie jsk ie j, k tó ra  poprzez

klaSr el  Wa. aniz^ e ««  i  rozpoczyna walkę  polityczną w obronie swych interesów. v
W osobie W ładysława Białeckiego —  cen tra lne j postaci sz tuk i — 

przeastaw iony jest ojciec prem iera Zapotockiego, w yb itny  czeski dzia
łacz robotniczy, organ izator związków zawodowychU V “  “  

oztuka, k tó re j fragm e n t obrazu 1-go podajemy poniżej w n a ih liż -  
szym czasie wejdzie na sceny polskie. 1 h

O S O B Y :

W Ł A D Y S Ł A W  B U D E C S K Y  
B A R B A R A , jego żona. 
AN TO Ś, ich syn.
M A C H , redaktor.
Y O S M IK , m urarz,
L A N S K Y , szewc,
S LA M A
K O LA R ,
KO DES 
K O D E S O V A  
H E IN D L O V A ,
H A M R O V A ,
M A N IA , I
JÓ ZE K , J
KO LM 1STR,
K O LM IS T R O V A ,
M A Y E R , rządca,
V A L D E K , szynkarz i w ó jt, 
SOUSA, zamożny gospodarz, 
S E F L , komendant postąrunku 
żandarm erii,
R U D Z IC K A , robotnik.

mieszkańcy 
izby czeladnej

O B R A Z P IE R W S Z Y

(Izba czeladna, obskurna, nie u - 
przątn ię ta , jeden piec, słoma rozwle
czona po ziemi, pełno rup ieci, roz
gardiasz, mnóstwo dzieci. K u rtyn a  
podnosi się, dzieci za sceną pokrzy
ku ją . N a  scenie dw a j chłopcy b iją  
się).

H A M R O V A : (napycha  
J  ózek!

s ie n n ik ) :

P O  P R O S T U

K O D E S O V A : Po co go wołasz. —  
Wszyscy śpimy na słomie. —  Nigdzie 
nie chodź.

H E IN D L O V A : W idzicie ją , gołym 
ty łk iem  świeci, a k ro i na w ielkie 
państw o!

H A M R O V A : No a co, mam się 
w ciąż w  gnoju babrać? Chcę mieć le 
p ie j.

K O D E S O V A : Jeno nie zadzieraj 
tak  nosa, je jm ość p a n i!

K O L A R : A  co ty , M aniu, tobie 
starczy miedza?!

M A N IA : P atrz  swego!
K O LA R  (p rzyb liża  się do n ie j) :  

Zęby cię ty lko  nie ubyło, n iedotyka l- 
ska !

/  ®JANIA : N ie kupiłeś, nie d o ty k a j! 
(Odsuwa się od niego).

K O L A R : N ie kupię j a, kup i inny. 
(O bejm uje ją ) .

JÓ Z E K : Mamo!
K O D E S O V A : Żeby chociaż pocze

k a li do zmroku.

JÓ Z E K : Ksiądz proboszcz też nie 
czekał.

K O D E S O W A : Na co?
JÓ Z E K : No na to.
H A M R O V A : Patrzcie go, pędraka 

zatraconego.
JÓ Z E K : Siedzieli na miedzy, a 

tam ten ją  ściskał. A  ja k  się cm okali!
K O D E S O V A : (gon i za Józkiem ): 

T y  łobuzie, po to się katechizmu 
uczysz?

JÓ Z E K : B y ła  to dziewucha od 
Szastkowiczów!

K O D E S O V A : W idzicie ją , klem- 
Pę. Co powiedziałam? Gęsi masz do
glądać, a nie księdza proboszcza! Na 
takie  rzeczy masz jeszcze czas! (Go
n i Józka, chwyta go i  tłucze). 

H E IN D L O V A : Dajcie mu spokój, 
ch ł°pak nie rozumie.

, ,K O D E S O V A : N ie rozumie. N ie

pal?16 S1§- ^  rzeczy
K O L M IS T R ; (prow adzi pijanego 

Kodesa. Kodes ochryple podśpiewu-

K O D E S O V A : Znowu się zap raw i
łeś. Ja ci tę tw o ją  gardziel zaprawię 
ale wapnem, żebyś więcej nie ch la ł 

K O L M IS T R : Ten człowieka “ ma
cha. Chciałby, żeby go człowiek ta - 
skał przez całą drogę.

K O D E S : (śpiewa).
K O D E S O V A : N ie  w y j m i tu ta j. 
K O D E S : Ty, ty , zam kn ij się, bo 

czeladną rozwalę.
K O D E Ś O V A : (od trąca go). 
KO DES (w a li się na słomę). 
K O D E S O V A i B yd lak jeden. Tak 

z nim  co dzień.
H E IN D L O V A : Jeden pysk zale

wa, d rug i za dziwkam i goni.
K O L M IS T R : No to ja  pójdę. Ten 

by się ty lko  do b itk i rw a ł.
K O D E S O V A : Dziękuję wam,

dziadku.
SO U SA: (wypasiony gospodarz, 

wchodzi do izby czeladnej) :  Ano. 
Przyszedłem po swoje.

K O D E S O V A  (podnosi męża ze 
s ło m y ): Jezumaria. Gdzie masz pie
niądze? (P rzetrząsa mu ubran ie). 

K O D E S : Pieniądze? Pieniądze są. 
K O D E S O V A : A lo jzy , tyś  je  wszy

stkie przepił? I  co tu z nim  robić?
. SO USA: Forsa jes t fo rsą ! Bulcie 
ją  i gotowe.

K O D E S : Dziś mnie n ik t  nie na
straszy.

K O D E S O V A : Dlatego żeś ty  tak i 
chwat, to ja  mam cały tydzień z 
dzieciskami z głodu zdychać? T y  się

o to nie zamartw isz, co ja  im  do gę
by włożę?

KO DES (s to i obojętnie i  m ilczy) 
H E IN D L O V A : Kodes, Kodes! 
M A N IA : W szystkie chłopy jedna

kie !
SO USA: Ja bym nie powiedział! 
K O L A R : A  ja  co, M aniu? 
K O D E S : Za co właściw ie mnie b i

jesz?
K O D E S O V A : Boś m ój mąż. Dzie

cię masz ze mną, a postępujesz jak  
wieprz.

SO USA: No to bulcie, Kodesiu, 
bulcie!

K O D E S O Y A : N ic wam nie dam. 
N ie myśmy to zielsko zżarli.

SO USA: Zielsko —  ? Najlepsze 
zibcize, k tó re  się już  k łos iło . I  to 
ma być zie lsko ! Z tooiak ka
ry , to i tak  mało. W ó jtow i mało ser
ce nie pękło.

K O D E S O V A : Kobia łka nie w a rta  
złociaka, zresztą i tak  go nie mamy. 
Idźcie do tych, co m ają.

na ^  kap a li. 
K O D E S O V A : Za innych płacić 

nie będę.
SO USA: Żebym się m usiał o swo

je  prosić! Jak i by to porządek bvł?
K O L M IS T R : Gospodarzu. Ja ro 

zumiem. A le  —  Chodźcie raczej 
do domu.

SO USA: Bez swojego do domu nie 
Pojdę.

K O D E S : Masz rech t! (K ładzie
się na słomie).

SO USA: Jeszcze pokp iw a j, hunc
wocie.

K O L M IS T R : Potrzebuje się w y 
spać. Chodźcie, gospodarzu.

SO USA: Odejść i machnąć ręką, 
to by się wam podobało.

K O L M IS T R : Ja wiem, że w y nie 
machniecie ręką ! U Sousów by ma
chnęli —

K O D E S O V A : N ie bójcie się, prze- 
ciez wam to odpracuję.

K O L A R ; (wypada na zewnątrz z 
wiadrem  w ręce, śp iew a jąc): Dziew
czyno z m odrym okiem, nie siadaj 
nad potokiem...

SO U SA: W aria t. A k u ra t teraz 
w yb ra ł się ze śpiewem.

H A M _ .O V A : A  dlaczegóżby n ie ! I  
tak  nas tu w czeladnej nic dobrego 
nie spotyka.

Więc Jak z tym  będzie? 
KO DESO W A: Powiedziałam wam. 
SO USA: Tak, ta k ! A k u ra t rządca 

was puści!

. K O D E S O V A : Znajdzie się chw ila 
1 p rzy jdę !

SO USA: N ie ! Z robim y to inaczej! 
Pojdę do rządcy, a on to strąci z w v - 

• P łaty.

K O D E S O V A : Z m iłu jc ie  się, go
spodarzu, co jeść będziemy?

SO USA: A  co, ja  mam być s tra t
ny?

K O D E S O V A : Ja wiem —  
K O L M IS T R : S łuchajcie, Sousa, ja  

u was ładnych parę la t  pracowałem. 
I  harowałem, ile ty lko  pa ry  starczy
ło ) stale mnie też wychwalaliście. Nie 
wiem, czy nie zostaliście m i czegoś 
dłużni. A  moja robota była niebyłe- 
jaka . A le  w y —

S O U S A : Słuchajcie, K o lm is tr, ta -  
.e, kazania to sobie możemy zosta

w ić na niedzielę. Wolno m i robić, co 
m i się podoba!

K O L M IS T R : Gospodarzu!
SO USA: (odchodząc): Mam swój 

rozum i n ik t m i go nie zmąci! (W y 
chodzi).

K O L M IS T R : Są wśród nas dziwni 
ludzie.

K O D E S O V A : D ra ń ! ka rk  mu u -
kręcić!

H A M R O V A : Przyw iązać go do 
pryczy, to by poskutkowało.

S L A M A  (wpada do czeladnej. 
Podnosi do góry małą dziewczynkę): 
K o tku ! (opuszcza ją  na dó ł; roz
gląda się doko ła ): Jakieś smutne 
m iny macie.

K O D E S O V A : Popatrz na mojego! 
Co na to powiesz!

je j' ! A io jz ! Nad tobą
ty lko  płakać.

K O D E S O V A : Tw oją  litością d łu 
gu me zapłacę.

S L A M A : Alboż mogę więcej? 
S L A M A : Zpanembogiem, K o l

m is tr !  Jak tam  twoje k ró lik i?  
K O L M IS T R : Jak wiesz, ja k  wiesz. 
a L A M A : W idzicie tę tam !? (P o

kazuje na Ha.mrouą).
K O L M IS T R : Ba!
S L A M A : M o ja !
K O L M IS T R : T y  zbereźniku! Śle

pia masz dobre!
S L A M A : Popatrzcie, ja k  u la ł dla 

mnie.
K O D E S O V A  (przechodząc obok 

zatrzym uje s ię ): N ie wiem, nie 
wiem. Ona wysoko sobie ściele. Coś 
pan rządca zanadto tu się kręci -  

S LA M A : Haneczko!
H A M R O V A : Czego chcesz?
S L A M A : H anka ! ♦
K O L M IS T R : Tak to wygląda, 

chłopcze. ■ Spodziewałeś się czego 
innego?

S L A M A : Co ąię stało? 
H A M R O V A : N ic  !
S L A M A : H anka !
H A M R O V A : Dlaczego bym nie 

mogła —
S LA M A : K to  dał cii słomę ?I jesz

cze. do tego cepami m.ócon^, 
H A M R O V A : Już ci pow iedzieli! 
S L A M A : Rządca! I  dlaczego w ła 

śnie —
H A M R O V A : Janku !
S L A M A : K iedy?!
H A M R O Y A : W  południe!
S L A M A : U niego?
H A M R O V A ; W’ kantorze —  ! 

Wezwał mnie —
S L A M A : ślepia mu powybijam , 

dziwkarzowi.
K O L M IS T R : Jas iu !
S L A M A : Niech sobie nie m yśli że 

nam będzie rozkazywał i jeszcze ro 
b ił, co mu się podoba. Cholera jasna, 
gdybym go nuał pod ręka —

K O L M IS T R : N ic byś nie zrob ił _  
N ]c bys me z rob ił! N ie jesteś prze
cież rozbójnikiem. P

™;S^ A M A : .W  samo P a d n ie  rog i
knaJ,rZ kPi aWI'ł ' 1 ',' a mam to prze ł- 

# ^ riG ? ,trzec g ebl? i milczeć, tak? ! 
K O D ŁS O V A : Wszyscy przecież

S i  1  raPtem dl8 jedne-i
S L A M A : Jak wam się to podoba, 

to nadstaw iajcie grzbietów, ja  m il
czeć me będę. J akiś tam wszawy
rZ t i  Jest dla mnie wszystkim .

H A M R O V A : Tak, ta k ! Ubierz się 
w  świąteczne ubranie i idź się z nim  
rozmowie. Już on ci zegnie grzbiet.

S L A M A : W y myślicie, że nie dam 
sobie z mm rady? K o lm is tr dziadku,
co ty  sobie w łaściw ie o mnie __

K O L M IS T R : J asiu> ^  znasz 
św iata. G ryzłbyś tw a rd y  chleb! Gdy
byś go... — Musisz ja k  ten mleczarz 
Juranek. Także był tu ta j w czelad
nej. A  teraz ju ż  n ie ! Jest mlecza- 
rzem ! P raw ie pan.

. S L A M A : A  wszystko dlatego, że 
się troszczy o bękarta, którego zrob ił 
pan rządca.

K O LM IS T R Z : A le  ma się dobrze, 
także  postara j się mieć dobrze i 
m ilcz!

S L A M A : Cóż to nie wiecie, że do
chrapać się czegoś może raptem je 
den i to szuja, a reszta nadal żvie 
w gnoju. J

K O D E S O V A : Z tobą nie będziemy
o tym  rozprawiać.

K O LA R  (gwiżdżąc wesołą piosen
kę wchodzi, niosąc w iadro z wodą).



TERATURA
rżen ia  i  nam ię tnośc i“ . Ja k  zoba
czym y w  pow ieści —  u w ie rzym y !

U w agi, poczynione na m arg ine 
sie ,,K a m p a n ii“  odnoszą się w  du 
żej części także do in n ych  nagro
dzonych u tw o ró w ; zwłaszcza za
gadn ien ie powieściowego tra k to w a 
n ia  człow ieka trzeba postaw ić bez
kom prom isow o —  no, ale K o w a 
lew skiego obow iązu je nagroda d ru 
giego stopnia. O trzym a ł ją  zresz
tą  słusznie za (p o m ija ją c  ju ż  p ro 
b lem a tykę ) c iekaw ie  skom ponowa- 
ną akcję, żywe d ia log i, opanowanie 
w arsz ta tu  zadziw ia jące u cz łow ie 
ka, k tó ry  pracu jąc jako  inżyryer 
n ie  za jm ow a ł się dotychczas p isa
niem .

Mirosław Kowalewski

H am era p o s ta w ił sprawę jasno: 
w y b ra ł głównego bohatera. Pozwo
l i ło  m u  to na dok ładn ie jszy ry s u 
nek psychologiczny. S tróż fa b ry 
czny zostaje m a js tre m  w  m echa
nicznej kuźn i; przezw yciężając sa- 
naego siebie doskonali się na k ie 
row n iczym  stanow isku. P om ysł do
skona ły  i, co ważniejsze, rozw iąza 
n y  nienagannie: chw ilo w e  oderw a
n ie  się od w spółtow arzyszy, zdoby
w anie  zaufan ia i  au to ry te tu , od
tw o rz y ł Ham era z dużą precyzją .
. Szkoda, że inne  m om enty zak łó 

c iły  a rtys tyczną doskonałość u tw o 
ru . A u to ro w i b ra k  jeszcze po p ra w 
ne j te c h n ik i p isa rsk ie j, a n ie  rzad 
ko i  o ryg ina lnego  s ty lu . Po co ca
ły  źle napisany wstęp, n ie  s taw ia 
ją cy  an i jednego zagadnienia, na
szp ikow any powszechnie znanym i 
fa k ta m i, iry tu ją c y  n iepo trzebnym  
patosem? Po co au to r miesza się 
n iepotrzebn ie  do akc ji, n ie c ie rp li-  
w ie^ ods łan ia jąc  przed czy te ln ik ie m  
swoje zam iary? (,,R o zp ływ a ł się
w  absolutne j szczęśliwości, bo n ie  
w z ią ł pod uwagę tego, że wszyscy 
p y li roz radow an i n iem a l ta k  samo 
ja k  on bo w id z ia ł masę, a n ie  po
szczególnych ludz i. I  to m ia ło  się 
na n im  późnie j m ścic.“ ) Czy ko n ie 
czne by ło  używ an ie  ta k ich  ogra
nych zestawień, ja k  „rozkosznie 
przym rużone oczy“ , „w io śn ia n y  
gw ar dz iec i“  itp .?  Czy sekre tarz 
fabrycznego k o m ite tu  p a r t i i m u 
s ia ł po szczęśliwym  p rzyb yc iu  sa

m ochodów  z żywnością padać na 
parapet i  n iezrozum ia le  bełkotać? 
To niepotrzebne p rze jaskraw ien ie , 
na iw ne  i  n iena tu ra lne , n ie  p rz y 
czynia się do dodatniego scharakte
ryzo w a n ia  te j m ocnej na ogół po
staci, w ręcz przeciw n ie .

O dużych m ożliw ościach lite ra c 
k ic h  H a m e ry  może św iadczyć m. 
in . zakończenie pow ieści. Na pew 
no wzrusza ono czy te ln ika  i  osią
ga zam ierzony cel. Rzecz charak
te rys tyczna  : zakończenie „N a  bu 
dow ie “  rów n ież  na leży do n a jle p 
szych fragm e n tów  u tw o ru . N aw et 
le p ie j, że jes t m n ie j patetyczne (w  
u je m n ym  znaczeniu tego słow a), 
n iż  u  H am ery. A le  K o n w ic k i —  to 
urodzony proza ik. W ięce j —  jego 
k ró tk i szkic zaw iera bodaj n a jw ię 
cej e lem entów  pow ieściow ych; o- 
bok d y n a m ik i ro z w o ju  postaci 
p rz y p o m ijm y  sobie doskonałe, na 
tu ra ln e  m om enty  hum orystyczne, 
znakom ic ie  ożyw ia jące akcję, czy 
choćby typo w o  pow ieściow ą postać 
dz iadka Łaptacia .

O je d n ym  jeszcze n ie  m ożna za
pom nieć. Cechą l i te ra tu ry  re a liz 
m u  socja listycznego je s t n ie  ty lk o  
w ie rne  od tw arzan ie  św iata. M usi 
ona spełn iać ro lę  czynn ika  m o b ili
zującego, wychowawczego. M usi 
uczyć czyte ln ika  dostrzegania, poza 
jednostkow ym i boha te ram i i  sy
tuacjam i, p raw  rządzących rzeczy
w istością. W skazywać kon kre tne  
cele dzia ła lności, dostarczać w zo
rów . Na p isa rzy  nak łada  to  obo
w iązek kon s tru ow an ia  a k c ji i  cha
rak te ryzow an ia  lu dz i będących te
m atem  tw órczości z całą św iado
mością, tak , aby słuszna lin ia  i-  
deologiczna n ie  za ta rła  się, p rz y 
tłoczona lite ra c k im i „c h w y ta m i“ . 
N ie  ma tu  m ie jsca na p rzyp ad ko 
wość.

Nagrodzone u tw o ry  świadczą o 
z rozum ien iu  przez au to rów  w ie l
k ie j odpow iedzia lności, ja ka  spada 
na p isarzy w  dzie le w ychow an ia  
cz łow ieka o pe łne j św iadom ości so
c ja lis tyczne j. G łosy czy te ln ikó w  
zdają się św iadczyć o po p ra w nym  
w y w ią za n iu  się z tego zadania. To 
jeszcze jeden sygna ł prze łom u.
, P ie rw szy  k ro k  został postaw io 

n y : nowe te m a ty  p rzedosta ły  się 
do lite ra tu ry , pisarze d o jrz e li sze
ro k ie  ho ryzo n ty  tego, co się dzie je  
u  nas i  w  świecie, n a b ra li odde
chu. W ychodząc z założeń re w o lu 
cy jn e j te o r ii m a rks izm u  - le n in iz - 
m u  coraz pe w n ie j ksz ta łtu ją  m a
te r ia ł lite ra c k i. Uczą się —  ty m  
razem  ju ż  n ie  w  teo re tycznych  d y 
skusjach i  dek la rac jach  —  m etody 
socja listycznego rea lizm u . A  trz e 
ba przyznać, że mogą się w ie le  na 
uczyć w za jem n ie  od siebie.

*

P. S. N ie k tó re  ważne p ro b le m y  
zosta ły  św iadom ie pom in ię te , , bo 
doczekały się ju ż  g run tow nego i  —  
zdaniem  au tora —  słusznego om ó
w ien ia  w  prasie lite ra c k ie j.  Z a in 
teresowanego tem atem  czy te ln ika  
odsyłam y do a r ty k u łó w  i  recenz ji 
w  „N o w e j K u ltu rz e “ , „W s i“ , 
„D z ie n n ik u  L ite ra c k im “ . N iek tó re  
pozycje  zostaną jeszcze zrecenzo- 
wane na łam ach „P o  p ro s tu “ . F a
k ty  te z w o ln iły  m n ie  z obow iązku 
zupełnego w yczerpan ia  tem atu.

A . L.

Zanim przystąpimy do właści
wej recenzji nowego filmu  
polskiego, warto by ustalić 

płaszczyznę oceny.
Jest przecież jasne, że wymaga

nia, jakie stawiać powinniśmy każ
dej nowej książce i każdemu no
wemu filmowi, muszą być coraz 
wyższe, pełniejsze. Tak samo, jak 
rosną, dojrzewają i wychowują się 
ludzie w produkcji, w ten sam spo
sób powinni rozwijać się i rosnąć 
nasi twórcy, doskonalić się ich 
dzieła.

„Dwum brygadom“ mamy prawo 
stawiać te wymagania wyższej 
skali dlatego, że film  ten powstał 
w roku 1950 i dlatego, że stworzy
ła go nowa kadra pracowników 
naszej kinematografii, wolna od 
wielu obciążeń, jakie muszą prze
zwyciężać w sobie nasi starsi f i l
mowcy.

Wśród szeregu elementów nie
zbędnych do stworzenia sztuki 
realizmu socjalistycznego, postulat 
powiązania sztuki z życiem zajmu
je miejsce centralne. Szeroka 
kontrola ludzi pracy nad tw ór
czością artystyczną, coraz mocniej
szy związek sztuki z życiem jest 
jedyną drogą, dzięki której sztuka 
może stać się rzeczywiście w ier
nym obrazem życia, i więcej, nie 
tylko obrazem ale i współtwórcą.

Oddziaływanie życia na sztukę 
i z kolei sztuki na życie, to zagad
nienie w rozwoju naszej kultury 
centralne. Tak ważne, że nie dzi
w i nas, iż stało się ono tematem 
filmu realizowanego w okresie, 
gdy buduje się Nowa Huta i 
MDM.

Zespół młodych realizatorów z 
Państwowej Wyższej Szkoły F il
mowej w Łodzi pod kierowni
ctwem reż. Eugeniusza Cękalskie- 
go niewątpliwie dobrze zrobił, bio
rąc na warsztat ten temat i two
rząc swoje „Dwie brygady“. I  zu
pełnie niezależnie od tego, że trud
no nie dostrzec całego szeregu 
istotnych usterek „Dwóch brygad“, 
trzeba ocenić sprawiedliwie wyso
ką wartość ich zamierzenia.

Film  opowiada o teatrze wysta
wiającym sztukę „Brygada szlifie
rza Karhana“. Teatr ma ambicje 
pokazania sztuki realistycznej. 
Tymczasem starzy, rutynowani 
aktorzy okazują się całkiem bez
radni wobec swoich nowych ról 
przodowników, racjonalizatorów i

K. T. TO m iTZ

DWIE B R Y G A D Y
bumelantów, ról jakich nie grali 
nigdy w życiu. Stara technika gry 
aktorskiej okazuje się sztuczna w 
odniesieniu do nowego środowiska. 
Aktorzy idą więc do fabryki, pod
patrują życie prawdziwych robot
ników, korzystają z ich krytyki 
zapraszając ich na próby i w. ten 
sposób wzbogacają swoje środki. 
Jeden z nich upatruje sobie wśród 
załogi fabrycznej prototyp swojej 
roli, przenosi na scenę jego gesty 
i powiedzonka. Sztuka zdobywa 
sukces, pomaga robotnikom zrozu
mieć lepiej swoje konflikty, a 
tych, którzy nie rozumieli jeszcze 
swojej roli, naprowadza na właści
wą drogę.

Taka jest treść filmu.
Nie wydaje się jednak, żeby na 

tym polegał istotny konflikt. W y
gląda na to, że twórcy „Dwóch 
brygad“ do nakreślonego przez 
siebie tematu podeszli zbyt płytko 
i zbyt jednostronnie. Znany mo
tyw „inteligenckich porachunków“ 
z całym arsenałem nawyków 
światopoglądowych, w które za
opatrzył naszą inteligencję kapi
talizm, został przez twórców 
„Dwóch hrygad“ sprowadzony 
niemal wyłącznie do sprawy w ar
sztatu, środków, a jednocześnie tak 
rozdęty, że przytłoczył sobą za
gadnienie znacznie istotniejsze —  
sprawę rewolucji kulturalnej. Nie 
na tym polegały trudności akto
rów z „Karhana“, że brak im by
ło gestów i powiedzonek. Naszym 
zdaniem brakowało im, musiało 
im brakować, zrozumienia sprawy 
zasadniczej — atmosfery walki o 
plan, o wydajność, atmosfery ce
chującej socjalistyczny przemysł. 
Brakowało im tego, czego nie mo
gło im w żaden sposób dać ich 
środowisko. Cechy zewnętrzne, 
trudności warsztatowe stanowiły 
tu sprawę wtórną.

A więc po to, aby szczerze i 
prawdziwie powiedzieć o następu
jącej pod wpływem klasy robotni
czej przebudowie wewnętrznej lu 
dzi ze środowiska zbliżonego do 
burżuazji, należało poprowadzić 
aktorów z „Karhana“ nie tylko 
przez halę maszyn, ale zaprowa
dzić ich na naradę produkcyjną i

zebranie podstawowej organizacji 
partyjnej, na wysunięte odcinki 
walki o plan.

Za blado wypadła w filmie kla
sa robotnicza. Nie uchwycono z 
je j życia istotnych, mobilizujących 
momentów, które musiały przecież 
urzec aktorów z „Karhana“. Gdyby 
partie mówiące o życiu fabryki by
ły mocniejsze, gdyby nie ograni
czono się do czysto zewnętrznego 
obrazu, ale postarano się o odtwo
rzenie istotnej treści walki o pro
dukcję, ewolucja jaką przechodzi 
grupa ludzi na filmie, i aktorów 
i robotników, byłaby znacznie bar
dziej zrozumiała.

Schematycznie została również 
potraktowana w filmie sprawa 
tvpływu sztuki na życie. Nie o to 
chodzi, żeby stary robotnik W al
czak, nieufny wobec nowatorstwa 
młodych, zobaczył na scenie swoją 
postać ujętą w satyryczny sposób 
i pod wpływem tego zmienił swoje 
postępowanie. Walczaków jest wie
lu, nie sposób ich wszystkich sko
piować na scenie, tak jak nie spo
sób odtworzyć postaci wszystkich 
przodowników pracy. W sztuce po
winna być mobilizacja i twórcza 
cała jej atmosfera, wnioski powin
ny być dla każdego widza oczywi
ste nawet wtedy, gdy nie widzi 
swego sobowtóra. Przez zbytnie 
uproszczenie film  nie wyjaśnił tej 
ważnej i godnej wyjaśnienia spra
w y .'

*

Z tego wszystkiego wynika je 
den wniosek. Twórcy „Dwóch bry
gad“ nie umieli uchwycić właści
wej proporcji pomiędzy dwoma 
elemęntami swego „ filmu: fabryką 
i  teatrem. Teatr, zupełnie niesłusz
nie, został wysunięty na pozycję 
czołową; fabrykę i klasę robotniczą 
widz ogląda prawie wyłącznie 
przez pryzmat teatru. Od dłuższe
go czasu bijemy się o to, żeby pro
blematyka walki o produkcję, jaką 
toczy nasza klasa robotnicza, i  
problematyka rewolucji kultural
nej, jaka dokonuje się w naszym 
kraju, przedostała się do sztuki 
tak, jak to było zamierzeniem

„Dwóch brygad“. Zamierzeniem 
nakreślonym niedwuznacznie, ale 
połowicznie tylko wykonanym.

„Brygady“ mają jednak wiele 
cech pozytywnych, o których nie 
wolno zapominać. Nie da się 
przecież zaprzeczyć, że film  zdobył 
sobie widownię. Zdobył widownię, 
to znaczy zyskał sympatię i uzna
nie dla postaci przodujących ro
botników, nauczył widownię cie
szyć się ze zwycięstwa nowego nad 
starym i przeżytym w teatrze. To 
wcale nie jest mało.

Na zakończenie kilka uwag o 
warsztacie „Dwóch brygad“.

Szkoda, że film  ma tak ubogą 
scenerię. Poważną jego część sta
nowią zdjęcia wnętrza teatru, 
zresztą wcale nie rewelacyjne. Na
tomiast za prawie całkiem niewy
korzystane można uważać sceny z 
fabryki. Przecież nie trzeba przy
pominać, jak wspaniale fotogenicz- 
nym obiektem jest fabryka. Wie
dzą o tym dobrze studenci PWSF, 
czego dowodem może być ich 
szkolna etiuda o pomyśle racjona
lizatorskim.

W filmie stanowczo za mało jest 
pleneru. Scena z wycieczką za mia
sto jest raczej odosobniona. Można 
było przecież z powodzeniem wy- 
wyskać chociażby ulicę miejską, 
co jest proste do zrealizowania na
wet przy bardzo prymitywnych 
środkach (film  włoski).

OD REDAKCJI
Redakcja uważa, że recenzja kol. 

Tdepliiza nie wyczerpała całej p ro
blem atyki, ja ką  wysuwa f i lm  „D w ie  
b ry g a d y . K ry ty k a  i  uw ag i C zyte ln i
ków pow inny przyczynić się do bar
dzie j szczegółowego i  wn ik liwego u - 
stalenia naszego stosunku do ostat
niego osiągnięcia po lsk ie j kinem ato
g ra fii.

D latego prosim y Czyteln ików o 
nadsyłanie do redakc ji swoich spo
strzeżeń, poczynionych na m arg ine
sie omawianego film u .

Jakby baby nie m ia

M A N IA : Co ci ta k  wesoło?
K O L A R : Jeszcze jeden dzień : 

nami. (P rzygotow uje się do mycia 
b r u d '6 wym yjem y, zszorujen

M A N IA : I?

MAnI a ! Nte? PÓjdZ!eSZ Ze mni
y ^ ^ k A R .  ( ju ż  bez koszuli przeri 

wa przygotowania do m yc ia ): Ja 
ju z  dawno porządnie się nie prz i 
gląda em, ale z ciebie _  dziewucha: 
(p i zełyka simę, przeciągając w ie r : 
chem dłon i po ustach). p sj a __

M A N IA :  Cóż w y chłopy tak  fu  
gzicie się?

K O L A R : 
też oskomy

M A N IA :  M y j się lep ie j!
K O L A R : Chyba, że potem będę 

S1Ó więcej podobał!
M A N IA : A lbo i n ie !

PoP®trz , M antu !
Abend! t' wctl0^zi z rządcą ): Gub 

wachmistrz!* WstaĆ! Przyszedł pi

chf^p^caTm  d ^ ^  j6St Zm'
wa sf ęj K ‘ (n iePostrzeżenie wys;

S L A M A : Uważajcie teraz Gęl mu rozwalę. teraz, uęi
S E F L : Jak się m a ją ! Ja dawl 

u was me bye. Jakoś tu smutek 
przyzwyczajenie? Pszakrew, Wy h 
zaczynać mieć sienniki. ’ y J

H A M R O V A : N ie gniewajcie si 
panie wachm ajster, to jest mój siei 
nik.

S L A M A : W alę ! (N aciera na rzą- 
dcę. M an ia  go pow strzym uje).' 

S E L F : K to  ona zacz? 
H A M R O V A : H am rova!
S E F L : H am rova ! (Rzuca wymo- 

yjne spojrzenie na rządcę) Ham rova 
1 Kodeszka? Kodeszka!

RZĄDCA: (spostrzega nac ie ra ją 
cego Slamę, zakłopotany us iłu je  
schować sie za S e fla ).

K O D E S Ó V A : Jestem —
S E F L ; No, komm her. 
K O D E S O V A : Jestem przecież!

Mie pom yliliście się?
S E F L : Aaa, ja  nie m y lić ! Dobra 

Jdzieć! Ja go mieć tak  w ręka! 
S L A M A : (podchodzi do Sefla ). 

Wegkp k ; (do S la m y ): A  ty  co? Geh

® LA M A : Jestem w  domu!
: (cofa się o k ro k ) :  N a ! N ie 

lec k rz y k ! Iść, pszakrew, precz!

S L A M A : Jestem u siebie w  do- 
m uj he rr w achm ajster!

S E F L : A lso !
S L A M A : (odstępuje).
S E F L : Jak tam, Kodeszka, gdzie 

mieć wasz chłopak?
K O D E S O V A : Józka?
S E F L : On rozbić okno. W  cu

krow nia , wiedziała?
K O D E S O V A : Z w a lili na niego! 

To by trzeba dopiero zbadać.
R Z Ą D C A : (z góry hukając na 

K o lm is tra ) : A  w y tu  co. Pracujecie 
na fo lw arku?

S E F L : H e rr  Nayer, pszakrew, 
n ich t so streng.

R Z Ą D C A : Napisane na wrotach. 
Obcym wstęp wzbroniony.

K O L M IS T R : Toć u was robiłem, 
panie rządco. A ż mnie przygn io tło  
w  kamieniołomie.

R Z Ą D C A : Dobrze, dobrze, ale w  
czeladnej nie mieszkacie. Idźcie do 
sw o je j chałupy, zan im  się ściemni. 
Pewnie źle widzicie.

K O L M IS T R : Gdzie zaś. Widzę do
brze. Głównie to, co chcę widzieć.

S L A M A  (za plecami rządcy) .- Jak 
to było dzis ia j w południe?

S E F L : S tu lić pysk!
R Z Ą D C A : (od skaku je ): Prze

mówcie mu ludzie do rozumu.
H E IN D L O V A : M y sobie z nim  

me poradzimy.
R Z Ą D C Ą : Niech pan w stąp i do 

mnie, he rr wachm ajster. (Odchodzi).
S E F L : Przygotować coś gorące. 

Ja zm arzł!
R Z Ą D C A : Coś tak  około czter

dziestu.
S E F L : Mocniejsza też nie zaszko

dzić! (Chichocze).
R Z Ą D C A : (śm ieje się). I  ja  tak  

myślę (W ychodzi).
S L A M A : Tacy są oni.
S E F L : Kodeszka, wiedzieć co i

ja k?
K O D E S O V A : Panie wachm ajster, 

m ój chłopak przecie —
S E F L : I  jeszcze coś wam musieć 

rzeknąć. W szystki.
K O L A R : Ciekawym, co też jeszcze 

zrob iliśm y.
H E lN D L O V A : Czy może mój s ta 

ry  —
KO DES (przewala się na s łom ie ): 

N ie  zawracaj sobie n im  głowy.
S E F L : Pszakrew —
H E IN D L O V A : Wybaczcie, ździe- 

bko sobie —
S E F L : W y mnie znać. Ja dobra 

chłop. A le  nie mieć m i to wszystko

za zło. Ja. —  Wszystko mieć swoja 
granice.

K O L A R : A le  dlaczego nas z tym  
wszystkim  nachodzicie? Gdzie ty lko  
coś brzęknie, zaraz do czeladnej ja k  
w  dym. Co to jeno my ła jdak i?

S E F L : K to  mieć pieniądz, nie m u
sieć kraść.

K O L A R : Psiakrew, to ci fa jn e ! 
S E F L : A le  ja  chcieć mówić inaczej.

H E IN D L O Y A : Że też musiał 
wpaść na to.

M A N IA : Żeby to p iorun trząsł.
S E F L : Dostaniecie nowa ludzie. 

Ciupasem ich przywieźć. D ire k t z 
P rag i. Musieć dać na nie pozór. N ie 
bezpieczni ! Pszakrew, niebezpieczni.

K O L A R : Panie Sefl, to m y się 
mamy bawić w  wachm ajstrów?

S L A M A : G orzej! W  szpiclów —  
ja k  m i się wydaje.

S E F L : Ty, Ziarna, ja  o tobie moc 
słyszeć. A le  ja  nie wiedzieć, że ty  
ta k i rebeliant. Pilnować się.

S L A M A : N ic innego nie p o tra f i
cie, ty lko  grozić.

S E F L : Hm. Widzę, że ty  nie lubić 
spokój. T y  i z tobą ten cerfony —

H O M R O V A : Czerwony!?
K O D E S O V A : Panie Boże, chroń 

nas od złego.
K O L A R : M iędzy nas przyjdzie 

czei^wony?
S E F L : So, so! I  ja k i!
K O L A R : No to przecie, ludzie, nie 

pozwolim y! Ostatecznie jesteśmy lu 
dzie porządni —  jeś li ju ż  o to cho
dzi. Jak iś  tam  bezbożnik spod ciem
nej gw iazdy przy jdz ie  nam psuć re 
putację? Ja go między nas nie w pu
szczę !

H E IN D L O V A : Z bezbożnikiem
pod jednym  dachem!

M A N IA :  A n ty c h ry s t!
K O L A R : M y wszyscy p rz y w y k li

śmy pracować. H arow ać! A  tak i 
czerwony nie chce! Żadnej w ładzy 
nie uszanuje! Popełniałby ty lko  za
machy, zbrodnie i  dzie liłby się fo r 
są tych, co chcą pracować!

S L A M A : Słuchaj, K o la r, a kto  /ci 
to powiedział?

S E F L : T y  też czerwony? Co? Ja 
znać ta w ia ra !

S L A M A : To się wam udało! To 
chyba dostałem tę w iarę  od Pana 
Boga zam iast te j waszej ka lw ińsk ie j.

H A M R O V A : Przydałoby ci się iść 
do spowiedzi. O krąg ły rok proboszcz 
cię nie w idzi.

K O L A R : Zostawcie go! N ie bę
dziemy się z n im  spierać. Jeśli on o

tych czerwonych nie wie nic, to my 
w iem y swoje!

S E F L : K o la r, w y  być porządna
chłop .

K O L A R : Tu w  czeladnej nie ma 
złych ludzi. Czasem może coś tam  te 
go —  i  —

S E F L : Patrzcie, patrzcie K o la r —  
Czeladna to dobra banda. Jak się 
człowiek patrzeć —  ale ty lko  się od
wrócić —  i ju ż !

H E IN D L O V A : Panie wachm aj
ster, ja k  mogą coś takiego m ów ić!

H A M R O V A : K u ry  bym nie skrzy
w dz iła ! Raczej wszystko co mam 
rozdam, n iż bym cudze wzię ła !

S E F L : N a ! Ja wiedzieć swoje! Ja 
rad zamknąć oba oczy! A le  żeby 
uważała.

K O L A R : A  na kogo?
S E F L : K raw iec przyjechać! B u - 

deesky. Ja, das is t die Name Budec- 
sky.

H E IN D L O V A : Do nas, do Zakolan 
kraw iec?

M A N IA :  Do tak ie j dziury?
K O D E S O V A : D la  kogo będzie 

szył?
H E IN D L O V A : N ie  m ógł sobie 

w ybrać czegoś lepszego? Panowie 
z fa b ry k i szyją w mieście i o f ic ja li
ści też. M y i hołota w ie jska nie po
trzebu jem y go.

K O L A R : Wiecie przecież, że to 
czerwony! T ak i pracować n igdy nie 
będzie.

K O L M IS T R : I  z czego by żył?
H A M R O V A : Wyprowadzę się!
S L A M A : Gdybyś m ia ła  gdzie! A  

może ci ju ż  pan rządca zapropono
wał?

H A M R O V A : Jaśku!
S L A M A : Człowiek n igdy nie wie.
K O L A R : W pie rw  go zaduszę, nim  

przestąpi ten p róg! Czerwony! Niech 
mu płacą ci, k tó rym  służy!

H E IN D L O V A : I  ciupasem go 
przywiozą?

K O L A R : N ie da li mu wyboru. 
N ik t  nie chciał się z n im  zadawać, a 
m y m usim y! A le  ju ż  osłodzim mu to ! 
Czyściec na ziem i!

K O D E S O V A : Pewnie je s t zaprze
dańcem p iek ła !

H E IN D L O V A : Budecsky...! To
je s t ten, co o n im  ksiądz proboszcz 
na kazaniu p ra w ił? ! I  ta k i ma 
przy jść między nas! Panie wachm aj
ster, nie możecie do tego dopuścić! 
W tedy dopiero musielibyście być u 
nas i  w dzień i  w nocy!

S E F L : A  w y mnie n ie  bardzo ra 
da widzieć?

H E IN D L O V A : No —  widzieć —
S E F L : Ja znać swoja czeladna!
K O D E S : B a jze l!
S E F L : So! A  ja  iść nazad. Pan

rządca —  (pokazuje, że tam ten cze
ka na niego z piciem ).

S E F L : I  nie zapomnieć: Czerwo
n y !

S L A M A : Też człow iek!
S E F L : A  ty , Slama? Osioł.
S L A M A : A le  nie dz iw karz ! N ie 

kradnę! N ie biorę, co nie m oje!
K O D E S : Ludzie są św inie !
S E F L : Ja  tu  przychodzić często! 

Budecsky i ty... M ein G ott (wycho
dzi).

S L A M A : Uważajcie, żebyście się 
czasem nie nacięli.

H A M R O V A : Z antychrystem  pod 
jednym  dachem!

M A N IA :  (podchodzi do S lam y). 
Janku, ty  ją  kochasz, prawda?

S L A M A : Mam się tego wstydzić?
M A N IA :  N ie ! To przecież ładnie 

kogoś kochać! Ja cię ty lko  żałuję.
H A M R O V A : T y lko  nie rób z sie

bie n iew in ią tka .
S L A M A : Jakoś bardzo zm ieniłaś 

się od tego południa... N ic jeno k rz y 
czysz. N awet nie popatrzysz...

M A N IA : Myślisz, że m y w  cze
ladnej wstydu nie mamy. Toć byśmy 
w tedy nie by li wcale ludźm i.

H A M R O V A : M aniu, ja  bym n a j
chętnie j pod ziemię się zapadła.

S L A M A : (podchodzi do n ie j) :
Dlaczego krzyczysz, dlaczego jesteś 
jakaś obca...

H A M R O V A : (odwraca się, k ła 
dzie. głowę na ram ien iu  S lam y i  p ła 
cze).

S L A M A : Ja wiem, ty  nie jesteś 
niczemu w inna...!

H A M R O V A : W ierz m i! B ron iłam  
się!

S L A M A : W iem, ale ten ła jdak .,.! 
Łez nam na niego nie starczy. A le  
złoić go kijem ... i... i...

M A N IA : N ie znoszę bruta lności.
S L A M A : N ik t  nie lub i przemocy, 

a to co w yp raw ia  z nami rządca, 
Sefl, czy to nie przemoc? N ie p rzy 
chodź w  sobotę po w ypłatę. Tw ój 
chłop? ik w y b ił szybę. C hcia łbym  
wiedzieć, ile z tego interesu w yciąg
ną. A  ten tam  (pokazuje na p ijan e 
go), ten się w o li uchlać, bo nie znosi 
bruta lności. Jemu je s t dobrze! L u 

dzie są ju ż  ta k  otępieli, że je s t im  
dobrze!

K O D E S O V A : Ja wiem, ty  byś 
chciał tych swoich czerwonych!

S L A M A : Ależ.
K O L A R : Jeszcze ja  tu  jestem !

Czerwonych nie będzie!
S L A M A : Może byś i ty  także po

szedł się napić, żeby móc więcej g a r
dłować?

K O L A R : S łuchaj, Janek, co bę
dziemy rozpraw iać.

K O L M IS T R : Franciszku, nie
sp iera j się. W  moich la tach mówiło 
się inaczej. A  gdyby się na to po
patrzeć z okna budy pastuszej.

J Ó Z E K : (ostrożnie wsuwa się do 
czeladnej).

H A M R O V A : Raczyłeś p rzy jść !
Chodź tu !

M A N IA :  O je j! N ow y c y rk !
K O D E S O V A : Co za c y rk ! Przy» 

szedł gamoń, co dał się złapać.
S L A M A : Po co m ia ł uciekać?
K O D E S O W A : Chodź tu !
JÓ Z E K  (w ym yka się je j) .
K O D E S O V A : Chyba nie chcesz, 

żebym się za tobą ugan ia ła?!
S L A M A : Chodź tu ta j,  nie dam cię 

mamie.
JÓ ZE K  (idzie za Slamą do ką ta ).
K O D E S O V A : Co się w  nieswoje 

wtrącasz? Ludzie, patrzcie go! Ten 
typ  nie należy do nas! N ie w y rzu 
cim y go?

S L A M A : Gębą wyrzucać to  b a r
dzo ła tw o !

K O D E S O V A : M nie będziesz w y 
g raża ł!?  Matce dzieciom?!

S L A M A : Ja nie wiem, k to  zaczął!
K O D E S O V A : A  chłopaka dawaj 

t u !
S L A M A : żebyście go s tłu k li, a 

chłopak może nic nie w in ien !
K O D E S O V A : Starczy, że się dał 

złapać.
S L A M A : Dlatego, że nie stchórzył, 

że nie uciekł, teraz ma być b ity?
JÓ Z E K : Ja szyby nie wybiłem  —
K O D E S O V A : A  kto, ty  łg a rzu !
JÓ ZE K : Wacek z cuk ro w n i!
S L A M A : V/idzicie, ja cy  w ie lcy

panowie! D latego Sefl nie m ia ł cza
su na śledztwo. I  chłopak ma teraz 
za to cierpieć!

K O D E S O V A : D ranie jedne. Z a
raz lecę do rządcy! Żadnych p o trą 
ceń! Pieniądze m usi w yp łac ić ! (w y 
biega).
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WYŻSZE UCZELNIE PÓŁNOCNEJ KOREI i Warszawskiej Biblioteki Uniwersyteckiej !

A
m e r y k a ń s c y  agre
sorzy, którzy rozpętali 
wojnę domową w Ko
rei, zamierzają pozba- 
w.ć naród koreański 
wszystkich jego osiąg

nięć w dziedzinie narodowej gos
podarki i kultury. Uważają oni, że 
ciemnych i nie uświadomionych lu
dzi łatwiej utrzymać w uległości. 
Studenci Korei, tak jak i cały kraj, 
jednomyślnie powstali do walki o 
honor i niepodległość swej ojczy
zny, o swoje prawa do kultury i 
nauki. W wojnie wyzwoleńczej, 
która toczy się obecnie na polach 
i w górach Korei, ucząca się mło
dzież znajduje się w Pierwszych 
szeregach bojowników o wolność.

Po wyzwoleniu Korei przez A r
mię Czerwoną spod japońskiej 
okupacji, lud Północnej Korei 
wszedł na drogę nowego szczęśli
wego życia. W krótkim czasie zo- 
stały przeprowadzone zasadnicze 
reformy w ekonomicznym, kultu
ralnym i społecznym życiu naro
du. Zmieniono od podstaw, a wła
ściwie zorganizowano na nowo lu
dową oświatę. Zrekonstruowano 
stare i pobudowano tysiące no
wych szkół, gimnazjów i innych 
zakładów naukowych. Oświata sta
ła się dorobkiem mas. Miliony lu
dzi, którzy stali się w okresie nie
woli japońskiej analfabetami, obec
nie uczą się w szkołach wieczoro
wych dla dorosłych.

Od 1950 r. w  Północnej Korei 
wprowadzono przymus powszech
nego nauczania w zakresie szkoły 
podstawowej.

Szczególnie wielkie osiągnięcia 
uzyskaliśmy w dziedzinie wyższe
go szKoinictwa. W północnej czę
ści Korei podczas japońskiej oku
pacji nie było ani jednej wyższej 
szkoły. Obecnie istnieje ich 15. 
Zbudowano ogromny uniwersytet, 
który nosi imię narodowego boha
tera narodu koreańskiego Kim Ir -  
sena. Otwarto specjalne technicz
ne, rolnicze, lekarskie, pedagogicz
ne, filologiczne i  artystyczne in
stytuty. To naprawdę ludowe 
szkolnictwo wyższe stanowi dumę 
narodu koreańskiego i potężną 
podstawę odrodzenia i rozwoju je
go nauki, kultury i sztuki.

W chwili obecnej ogólna liczba 
studentów wynosi ponad 10 tys., 
a wykładowców na wyższych u- 
czelniach jest ponad 800. Wszyscy 
oni z wielkim entuzjazmem i pa
triotycznym zapałem uczą się i 
zajmują pracami badawczo - nau
kowymi, ażeby jak najszybciej 
okazać narodowi maksymalną po
moc w budowie nowej, demokra
tycznej Korei, szybciej osiągnąć 
wielki cel wskazany nam przez 
władzę ludową i wodza narodu ko
reańskiego Kim  Ir-sena.

Od 1948 r. do chwili obecnej 
przygotowano już wiele kierowni
czych kadr, które stanowią przo
dujący oddział w budownictwie 
demokratycznego państwa. W 1948 
roku ukończyło Instytut Pedago
giczny 549 studentów. W 1949 r. 
politechniki, wydziały rolne, le
karskie i pedagogiczne uniwersyte
tów ukończyło 839 studentów, a w  
1950 r. — 1.944 studentów. 2.706 
łudzi ukończy w tym roku Wieczo
rowy Instytut Przemysłowy i Ko
respondencyjny Instytut Pedago
giczny. Na wyższych uczelniach 
wprowadzono państwowy system 
stypendialny, obejmujący od 80 do 
100 prcc. studiujących, co daje 
możność kształcenia się młodzieży 
robotniczej i chłopskiej oraz inte
ligencji pracującej. Tę uchwalę 
państwa młodzież przyjęła z en
tuzjazmem. Studenci z wielkim za
pałem uczą się, przygotowując się 
do godnego służenia swemu na
rodowi.

Największym centrum naukowym 
republiki jest uniwersytet imie
nia Kim  Ir-sena. We wrze
śniu 1948 r. uniwersytet został po
dzielony, odłączono od niego wy
działy: politechniczny, rolny i le
karski, które przekształciły się w 
samodzielne instytuty. I  nawet po 
tym uniwersytet posiada 10 fa
kultetów, 23 katedry, 190 profeso
rów, 40 asystentów i 2.430 studen
tów. Kurs przygotowawczy uniwer
sytetu liczy 900 studentów, Kores
pondencyjny Wydział Pedagogiczny 
— 1.200 studentów.

Przodującą katedrą instytutu jest 
katedra marksizmu-leninizmu. Roz
porządza ona bogatymi materiała
mi, posiada prace klasyków mark- 
sizmu-stalin zmu, pomcce naukowe, 
ilustrujące pełną chwały historię 
walki rosyjskiej klasy rolotniczej 
pod kierownictwem partii bolsze
wickiej i działalności jej wodzów 
— Lenina i Stalina.

W ciągu tego roku w celu pod
niesienia poziomu wykładów wy
dano 93 tys. pomocy naukowych 
i przetłumaczono na język koreań
ski 509 książek, broszur i tablic o 
charakterze naukowym.

W Północnej Korei są dwa in
stytuty politechniczne, które przy
gotowują kadry specjalistów, po
trzebnych dla narodowej gospodar
ki Korei. Instytuty te mieszczą się 
w Phenjanie i Chynnamie (Kona
nie). Politechniczny instytut phen- 
jański przygotowuje kadry inży
nierów mechaników, elektryków, 
architektów, górników i geologów, 
a cbynrtamski — przede wszystkim 
elektrotechników, metalurgów i 
chemików. W 1949 r. Phenjański 
Instytut Pol:t"chnczny ukończyło 
201 inżyrierów. |

Wszyscy oni w chwili obecnej 
aktywnie biorą udział w budow-

T IA N  IK  H U A N
Dyrektor Departamentu Szkół Wyż szych w Ministerstwie Oświaty Ko

reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej.

nictwie naszej demokratycznej re
publiki, stosując nabyte wiadomo
ści w praktyce.

W mieście Wonsan utworzono 
Instytut Rolniczy. Jest to na ra
zie jedyny instytut tego rodzaju 
w Korei. Nauka w tym instytu
cie oparta jest na podstawach nau
ki miczurinowskiej. Instytut zaj
muje się wszystkimi gałęziami go- 
gospedarki rolnej: agrotechniką, 
weterynarią, leśnictwem, hodowlą 
bydła itd.

Instytut bierze aktywny udział 
w pracach, jakie przeprowadzane 
są w Korei na odcinku rolnym, 
a mające na celu likwidację feu
dalnych stosunków w rolnictwie i 
zastosowanie współczesnych nauko

wych metod, opartych na miczuri
nowskiej biologicznej nauce, co 
niewątpliwie w najbliższej przy
szłości przyniesie realne rezultaty 
podnosząc poziom zbiorów.

W Północnej Korei szeroko roz
winięto przygotowania kadr nau
czycielskich. Żywiołowy rozwój 
oświaty wzmógł nie tylko zapotrze
bowanie na nauczycieli, lecz i na 
zwiększenie ich kwalifikacji. Za
dania te spełniają instytuty peda
gogiczne w Phenjanie, Chajdzju, 
Sinndzju, Wonsjanie, Czendinie.

W Północnej Korei otwarto In 
stytuty Medyczne w Phenjanie, 
Chynnamie i Czendinie.

Instytuty Medyczne posiadają 
doskonale wyposażone kliniki. Cen

Delegacja koreańska na I I  Kongres MZS.

tralny szpital przy Phenjańskim 
Instytucie w ubiegłym roku prze
niósł się do nowozbudowanego 
gmachu. Medycyna w naszym kra
ju stała Się własnością całego na
rodu.

Równocześnie z innymi uczelnia
mi w Północnej Korei utworzono 
szkoły muzyczne i artystyczne, 
które niedawno włączono w sy
stem szkolnictwa wyższego. W szko
łach tych przeprowadza się prace 
nad rozwojem sztuki ludowej na 
podstawach demokratycznych.

Ażeby przeszkodzić zapoznaniu 
się narodu koreańskiego z przodu
jącymi ideami, w czasie okupacji 
japońskiej surowo wzbraniało się 
uczenia języka rosyjskiego. Po wy
zwoleniu spod jarzma japońskich 
kolonizatorów ogólne dążenie do 
opanowania języka rosyjskiego 
ogarnęło szerokie masy. W Phenja
nie otwarto instytut języka rosyj- , 
skiego. Studenci z wielkim zapa
łem uczą się tego języka, ażeby 
mieć możność opanowania przodu
jącej nauki, techniki i kultury 
wielkiego Związku Radzieckiego — 
ostoi pokoju, wolności i demokra
cji na całym święcie.

Osiągnięcia wyzwolonego narodu 
koreańskiego w Północnej Korei 
przy organizowaniu ludowej oświa 
ty są kolosalne. Nie można ich 
porównywać z tym, co było w 
Korei, ani z tym, co istniało do tej 
pory na południu naszego kraju, 
gdzie zamiast Japończyków rzą
dzili Amerykanie i ich lokaje z Li 
Syn-manem na czele, którzy utrzy
mywali naród w ciemnocie i zaco
faniu, gnębili oświatę ludową i kul
turę koreańską, ażeby utrzymać na 
zawsze naród Południowej Korei 
w niewolnictwie i bezprawiu.

Z OSTATNIEJ C HW ILI
Jak  doniosła ostatn io prasa, ban- , 

dyckie na lo ty  am erykańskich p ira 
tów  pow ie trznych zam ien iły w  gruzy  
U niw ersyte t im . K im  Ir-sena.

OD R E D A K C JI
D ru ku je m y poniżej k ilk a  uwag  

jednego z czyteln ików. M am y na
dzieję, że uw ag i te spowodują ju ż  
w  nied ług im  czasie usunięcie is tn ie 
jących w  B ib liotece Uniw. Warsz. 
braków  i  niedociągnięć.

W B.U.W. N IE JEST ZUPEŁNIE  
DOBRZE

W walce o wyższy poziom studiów 
wyższych, o jakościowy i ilościowy 
wzrost produkcji naukowej, dużą ro
lę odgrywają biblioteki i ich spraw
na działalność. Jest to zrozumiałe 
dla każdego. I  dlatego musimy so
bie postawić pytanie: jak pracuje 
Biblioteka Uniwersytetu Warszaw
skiego?

DLACZEGO AŻ 24 GODZINY?
Zarzut pierwszy pod adresem Bi

blioteki Uniwersyteckiej: zbyt dłu
gie czekanie na książkę. Czeka się 
całą dobę: jeśli wieczorem składamy 
zamówienie, książkę otrzymać może
my dopiero następnego dnia po po
łudniu. Czy to 24-godzinne wyczeki
wanie jest uzasadnione jakimiś „o- 
biektywnymi“ trudnościami? Wyda
je się, że nie. Chodzi jedynie o lep
szą organizację pracy.

Ostatnio przeprowadzono w tym 
zakresie pewne reformy. Składający 
zamówienia przed południem mogą 
otrzymać książkę po południu. Ale 
reforma ta w rzeczywistości niewie
le zmienia sytuację. Raz, że 5—6 
godzinne oczekiwanie —  to też zbyt 
długi okres. A po drugie: ulepszenie 
to nie dotyczy studentów pracują
cych; oni bowiem nie mogą przy
chodzić przed południem.

CZY BIBLIOTEKA =  MUZEUM?
Na pewno nie. Jedną z wielu róż

nic, dzielących te dwie instytucje 
kulturalno -  naukowe jest okolicz
ność, iż biblioteka powinna dążyć do 
jak najszybszego dostarczania swym 
czytelnikom nowości naukowych. 
Okres czasu od chwili wydania ksią-

Giganty epoki Stalinowskiej

6 P O  P R O S T U

ORĄCZKA i histeria 
wojenna trzęsie całym

J j- światem kapitalistycz
nym. W obozie impe
rializmu reakcyjne ko
ła rządzące oraz ich 

sługusi grożą światu wymordowa
niem milionów ludzi. Militaryści 
dążąc do zdobycia panowania nad 
światem podporządkowują swym 
awanturniczym planom naukę i 
wszelkie zdobycze techniki.

Cały świat wie o tym, jak wiel
ką rolę odgrywają państwowe sy
stemy energetyczne USA w zaopa
trywaniu w energię elektryczną 
zakładów przemysłu wojennego. 
TVA oraz inne wielkie elektrownie 
zasilają zakłady produkujące bom
by atomowe. Rozniecanie histerii 
wojennej doprowadza do gwałtow
nego zmniejszenia zużycia energii 
elektrycznej przez masy pracujące 
1 pokojowe gałęzie gospodarki.

„Energetyka winna pracować dla 
celów wojennych“ — takie jest ha 
sło imperialistów amerykańskich. 
Nigdy jeszcze prości ludzie USA 
nie odczuwali tak dotkliwie szalo
nego marnotrawstwa osiągnięć tech
niki energetycznej jak obecnie.

Właśnie w te dni, w czasie gdy 
świat kapitalistyczny ogarnięty jest 
psychozą wojenną, prasa radziec
ka opublikowała komunikat o hi
storycznych uchwałach rządu ra
dzieckiego z sierpnia br. w spra
wie wybudowania w krótkim cza
sie 2 clbrzymk'h elektrowni wod
nych. Będą one zbudowane w 
okresie najbliższych 5 — 6 lat.

Uchwały te posiadają ogromne 
znaczenie dla gospodarki narodo
wej ZSRR, dla dalszego budowni
ctwa komunizmu. Są to uchwały 
>,0 przejściu do nowego systemu 
nawadniania celem pełniejszego 
wykorzystania nawadnianych grun
tów i ulepszenia mechanizacji ro
bót rolnych“, „O budowie Kujby- 
szewskiei Elektrowni Wodnej na 
rzece Wołdze“ i wreszcie „O bu
dowie Stalingradzkiej Elektrowni 
Wodnej na rzece Wołdze i o na
wodnieniu obszarów nadkaspij- 
skich“. Będą to najpotężniejsze 
elektrownie na świecie.

Z czynnych obecnie elektrowni 
największa jest Bowlder Dam na 
rzece. Colorado w USA, której moc 
wynosi 1 milion 350 tysięcy KW.

Już ponad 40 lat prasa amery
kańską trąbi o urządzeniach wod
nych tej elektrowni, jednakże ani 
sama elektrownia, anj system iry
gacyjny nie osiągnęły jeszcze do
tychczas swej pełnej mocy. Dru
ga wielka elektrownia USA, 
Grand-Coaly na rzece Columbia 
koło Waszyngtonu budowana jest 
już prawie 20 lat i wciąż jeszcze 
nie osiągnęła pełnej mocy. W cią
gu 35 lat Amerykanie nie mogą 
w żaden sposób zakończyć budow
nictwa wielkiego węzła wodnego 
na rzece Tennessee (TVA).

W Europie najpotężniejsza jest 
obecnie Dnieprowska Elektrownia 
Wodna im. Lenina („Dnieproges“), 
której moc jest kilkakrotnie mniej
sza od mocy nowych elektrowni 
wodnych.

Ilość energii elektrycznej, produ
kowanej przez kujbyszewską i sta- 
lingradzką elektrownię wodną bę
dzie dziesięciokrotnie większa od 
ilości energii elektrycznej, którą 
produkowały wszystke elektrownie 
w Rosji przedrewolucyjnej. Rocz
na produkcja energii elektrycznej

kujbyszewskiej i stalingradzkiej 
elektrowni wodnej będzie wyższa 
od energii elektrycznej wytwarza
nej przez wszystkie elektrownie 
włoskie, szwajcarskie i szwedzkie.

Stalingradzka elektrownia wod
na posiadać będzie moc 1.700.000 
kilowatów i podobnie jak elek
trownia kujbyszewską wytwarzać 
będzie okcło 10.000.030.000 kw-godz. 
energii elektrycznej rocznie. W ten 
sposób, dwie tylko elektrownie 
wodne na Wołdze — kujbyszewską 
i stalingradzka, produkować będą 
ponad połowę ogólnej ilości ener
gii elektrycznej, jaką dysponowała 
gospodarka radziecka w przed
dzień drugiej wojny światowej .

W myśl uchwały Rady M ini
strów ZSRR, Moskwa otrzyma z 
elektrowni stalingradzkiej —
4.000. 000.000 kw-godz. energii elek
trycznej rocznie. Tereny położone 
w środkowym pasie czarnoziemu 
otrzymają — 1.200.000.000 kw-godz. 
energii elektrycznej rocznie. Ob
wody — stalingradzki, saratowski 
i astrachański otrzymają —
2.800.000. 000 kw-godz. energii elek
trycznej rocznie. Dla celów na
wodnienia i osuszenia ziem zawo’- 
żańskich i nadkaspijskich przewi
duje się zużycie 2.000.000.000 
kw-godz. energii elektrycznej rocz
nie.

Uchwała Rady Ministrów ZSRR 
o budowie elektrowni wodnej oraz 
w sprawie wielkich prac irygacyj
nych rozwinie jeszcze bardziej 
prace nad realizacją planu przeob
rażenia przyrody. Na terenach 
nadkaspijskich nawodnionych zo
stanie około 14.000.000 ha. Jest 
to teren znacznie większy od po
wierzchni Belgii, Holandii i Da
ni wziętych razem i równających 
si» ponad połowie terytorium An
glii. Na ziemiach tych rozwinie 
się̂  intensywna gospodarka rolna 
uniezależniona od kaprysów przy
rody. Lasy stanowić będą dla pias
ków lotnych barierę nie do prze
bycia. Na bazie olbrzymich past
wisk rozwinie się hodowla bydła. 
Szerokie zastosowanie w gospodar
ce rolnej znajdzie elektryczność,, w 
szczególności przy elektrycznej 
orce.

Na bazie energii elektrycznej sta
lingradzkiej elektrowni wodnej 
zbudowany zostanie — w myśl 
uchwały Rady Ministrów ZSRR — 
potężny system irygacyjny, który 
umożliwi nawodnienie obszarów 
znajdujących się w północnej czę
ści Niziny Nadkaspijskiej, między 
rzekami Wołgą a Uralem, o łącznej 
powierzchni 6.CC3.000 ha. Nawod
nionych zostanie również 1.600.000 
ha ziemi znajdującej się w pas:e 
Wołga — Aktubińsk oraz 5.500.000 
ha ziemi znajdującej się na N izi
nie Nadkaspijskiej, Nizinie Sarpij- 
skiej i Stepie Nogajsk;m. Zdolność 
przepustowa wołżańskiej magi
strali wednej będzie 40-krotnie 
większa od magistrali kolejowej.
14.000.000 ha ziemi, która zostanie 
nawodniona dzięki budowie olbrzy
miego systemu irygacyjnego, bę
dzie znacznie żyżniejsze od obsza
rów leżących nad Nilem.

Duże nasłonecznienie, doskonała 
gleba oraz racjonalne nawodnienie 
dadzą tak obfite plony, jakich nie 
zna historia praktyki rolniczej. Rol
nictwo otrzyma olbrzymie ilości 
energii dla zelektryfikowania prac 
rolnych, co doprowadzi do zwięk

szenia wydajności rolnictwa oraz 
polepszenia warunków pracy i by
tu kołchoźników.

Przy budowie tych potężnych 
obiektów epoki stalinowskiej roz
wiązane zostaną w sposób zasadni
czy najważniejsze zagadnienia ener
getyczne, irygacyjne i transporto
we. Wzdłuż przyszłych zapór wod- 
nyęh elektrowni kujbyszewskiej i 
stalingradzkiej zbudowane zosta
ną ¡¡mosty kolejowe przez Wołgę. 
Zapora kujbyszewską , stworzy 
olbrzymie spiętrzenie wody w gór
nym biegu rzeki, a zbudowanie za
pory stalingradzkiej polepszy 
znacznie warunki żeglugi w dol
nym biegu Wołgi. Zwiększenie 
głębokości rzeki umożliwi wzrost 
tonażu floty rzecznej.

Gigantyczna zapora wodna ku j
byszewskiej elektrowni wodnej, 
podnosząc znacznie poziom wody, 
stworzy olbrzymi rezerwuar wod
ny, tak zw. „Morze Kujbyszew- 
skie“. O wielkości tego rezerwua
ru świadczy fakt, że ciągnąć się 
on będzie na przestrzeni 500 km. 
Głębokość tego „morza“ umożliwi 
żeglugę statków o największej po
jemności. Podobna sytuacja za

istnieje przy zaporze stalingradz
kiej. Obie zapory osłabią znacz
nie szybkość prądu, co przyczyni 
się do przyśpieszenia żeglugi stat
ków, płynących z Astrachania w 
górę Wołgi. Liczne porty zosta
ną przebudowane, względnie prze
niesione na inne miejsce. Olbrzy
mimi portami rzecznymi staną się 
przystanie w Ulianowsku i Kaza
niu..,, Obecnie Kaaań znajduje się 
w  cdlęgfoścł 5 ,k m  ofl W o łg i. Po  
zakończeniu budrtwy zapory wod
nej w pobliżu Kujbyszewa, Wołga 
przepływać będzie tuż obok miasta.

Zbudowanie węzłów hydroenerge- 
tycznych — kujbyszewskiego i sta
li igradzkiego — największych ze 
wszystkich istniejących na kuli 
zjemskiej, oraz związana z tym 
budowa potężnego systemu iryga
cyjnego — zmiel ią na korzyść 
człowieka klimat terenów nadwoł- 
żańskich.

Tylko nauka radziecka, ustrój 
socjalistyczny, wola bolszewików 
i mądra, przeniknięta troską o do
bro narodu, polityka partii Leni- 
na-Stalina — mogła pokonać ży
wioł i wprząc go w budownictwo 
komunizmu.

w e p o ro iu m ie m ą
Przesunięcie te rm inu  nadsyłania p rac na nasz kon ku rs  „C o  daje C i 

nauka radziecka?“  było —- ja k  się okazuje  —  potrzebne. W  czasie w a ka c ji 
napłynęły bowiem prace liczn ie j niż poprzednio. Jednakże spora część tych  
prac wskazuje na to, że w ie lu  uczestników nie zrozum iało konkursu. Ponie
waż w ypadk i tak ich  nieporozumień nie są odosobnione, przeto m usim y uznać, 
że w inę ponosi tu ta j nasza Redakcja, k tó ra  w sposób nie dość jasny poda
ła  sens i  w a ru n k i konkursu.

A zaitem wyjaśniamy:
Konkurs nasz jest konkursem nau

kowym. Co to znaczy? To znaczy, że 
nie zdobędzie w nim nagrody taki u- 
czestnik, który jako pracę konkursową 
przysyła wiersz o nauce radzieckiej, 
felieton o nauce radzieckiej lub ogól
nikowe rozważania na ten temat. Nie 
chodzi tutaj również o referat z za
kresu podstaw marksizmu - leniniz- 
mu, ani o ograniczenie się tylko do 
charakterystyki społecznych cech ra
dzieckiej nauki i kultury, czy też dó 
ogólnego przeglądu najważniejszych 
zdobyczy nauki radzieckiej we wszel
kich możliwych dziedzinach wiedzy.

Nasz konkurs ma na celu wzbudzić 
u studenta, i nie tylko u studenta, rze
czywiste i głębokie zainteresowanie 
zdobyczami nauki radzieckiej i wy
wołać wzmożony pęd do tak niezwykle 
dla nas cennych radzieckich podręcz
ników, oprac.cwari monograficznych, 
czasopism naukowych. Nie można jed
nak' być specjalistą od razu od wszy
stkiego Co z tego wynika?

Wynika z tego, że nagrodzona może 
zostać tylko taka praca konkursowa, 
w której autoi w sposób rzeczowy 
i pozbawiony ogólników wykaże:

1) że zna i rozumie najważniejsze' 
osiągnięcia radzieckich uczonych w 
swojej dziedzinie zainteresowań, stu
diów, pracy;

2) że orientuje się w radzieckich 
publikacjach naukowych w zakresie 
swoich zainteresowań, studiów, pracy;

3) że zdaje sobie sprawę z tego, ja
kie znaczenie naukowe, metodologicz
ne, praktyczne posiadają te zdobycze

i osiągnięcia, co one wnoszą nowe
go do nauki;

4) że korzysta z nich w swoich stu
diach, w swojej pracy naukowej lub 
zawodowej albo przynajmniej wie, 
jak je można i należy wykorzystać.

Reasumując: uczestnik naszego kon
kursu musi pokazać, co jemu, kon
kretnie i osobiście jemu, w jego co
dziennej pracy dała dotąd i daje 
obecnie znajomość nauki radzieckiej.

P R A G N Ą C  N A P R A W IĆ  TE N IE 
P O R O ZU M IE N IA , KTÓRE CZĘ
ŚCIOWO W Y N IK Ł Y  Z N A S ZE J W I
N Y , I  PR A G N Ą C  DAĆ MOŻNOŚĆ 
AUTO RO M  N IE K T Ó R Y C H  N A D E 
S ŁA N Y C H  DO TĄD PRAC P R ZE 
R O B IE N IA  i c h  ¡  Uz u p e ł n i e n i a , 
A W S ZY S TK IM  IN N Y M  W ŁĄ C Z E 
N IA  S IĘ  JESZCZE DO NASZEGO  
K O N K U R S U , R E D A K C JA  „PO  
PROSTU“  U S TA LA  O STATECZNY  
T E R M IN  N A D S Y Ł A N IA  PRAC  
K O N K U R S O W Y C H  N A  31 G RUD
N IA  1950 R.

Jednocześnie przypominamy, że pra
ce muszą być podpisane tylko god
łem wraz z podaniem zawodu autora 
(studenci podają rok i kierunek stu
diów). Nazwisko i adres muszą być 
przesłane w załączonej do pracy, osob
nej i zaklejonej kopercie, zaopatrzo
nej z zewnątrz tym samym godłem 
co praca.

A więc, koledzy, do roboty! Aparat 
fotograficzny, zegarek, maszyna do pi
sania, rower, radiocdblorn ki, kupony 
wełniane, teczk!, instrumenty medycz
ne i dentystyczne, cyrkle i Wielka Ra
dziecka Encyklopedia — czekają.

REDAKCJA

żki do chwili jej pojawienia się przed 
czytelnikiem — okres zakupu, in
wentaryzacji, oprawienia, skatalogo
wania itp. — musi być możliwie 
najkrótszy. W pierwszych latach 
władzy radzieckiej Lenin pisał:

„...trzeba, abyśmy wiedzieli 
z absolutną dokładnością kogo 
wsadzić... jeżeli w ciągu miesią
ca (dwóch tygodni?, sześciu ty
godni?) po ukazaniu się każdej 
książki radzieckiej nie ma jej 
w każdej bibliotece“. (Podkr. 
moje — J. S.).

Nie wiedzą tego w  BUW. Tempo 
dostarczania czytelnikowi nowości 
naukowych jest iście... muzealne. 
Jak długo wędruje książka przez 
wszystkie biblioteczne „instancje“ ? 
Długo, bardizo długo: sześć miesięcy, 
może nawet dłużej. Na otrzymanie 
nowości wydawniczych (często bar
dzo potrzebnych) nie ma co liczyć 
w BUW...

I  to jest drugi zarzut i drugi po
stulat pod adresem Biblioteki: nasz 
czytelnik potrzebuje nowości wy
dawniczych, musi je mieć do dyspo
zycji w ciągu kilku tygodni, miesią
ca. Przyśpieszcie więc proces prze
chodzenia książek przez wasze „in
stancje“ !

NARADA CZY... ZABAWA  
W CHOWANEGO?!

Fakt autentyczny:
Pod koniec kwietnia komuś w 

BUW wpadł do głowy zupełnie słu
szny pomysł zorganizowania wspól
nej narady pracowników BUW z 
czytelnikami. No i ktoś zabrał się do 
„realizacji“ tego pomysłu. Wywie
szono kilka maleńkich kartek (ćwiar 
tek) z napisanym na maszynie ogło
szeniem o naradzie. Umieszczono te 
dyskretne zawiadomienia w kilku 
punktach U.W. Na świstki, rzecz 
prosta, nikt uwagi nie zwrócił. Ani 
ZAMP, ani inne organizacje nie zo
stały powiadomione. Oczywiście re
zultatem tego było stawienie się na 
naradę... kilku czytelników.

Fakt drobny i śmieszny. Ale u- 
jawnia on biurokratyczne, niepowa
żne podejście kogoś w BUW do po
ważnej sprawy łączności pracownika 
bibliotecznego z czytelnikiem.

N IE  MOGĘ ZNALEŹĆ... MARKSA

Taki przypadek: dowiedziawszy 
się, iż w Czytelni BUW znajduje się 
polskie wydanie I-go tomu „Kapita
łu“ Marksa, poszedłem do Czytelni 
i zacząłem szperać w katalogu.
W katalogu Marksa nie było. Do
wiedziałem się później, że wszystkie 
dzieła marksistowsko - leninowskie 
zostały wyodrębnione w osobny dział 
literatury marksistowskiej. Dlacze
go? Czy żeby trudniej- byłtfizpaic/.ć 
te dzieła? Można się éprsreëeac O To, 
czy dzieła marksistowskie mają być 
wyodrębnione na osobnej półce, czy 
też mają znaleźć się w ramach dzia- . 
łów, do których przynależą. Ale pew 
ne jest, że muszą znajdować się we 
wspólnym katalogu.

OGÓLNA OCENA DZIAŁALNOŚCI 
BIBLIOTEKI

Podsumujmy braki. Zbyt długie 
czekanie na książki; zbyt powolne 
pojawianie się nowości na półkach 
bibliotecznych; biurokratyczne po
dejście do arcyważnej -wrawy narad 
z czytelnikami; niewłaściwy stosu
nek do dzieł marksistowskich w Czy 
telni — oto zasadnicze braki, szko
dliwe, wymagające szybkiej likwida
cji.

W  ostatnich czasach coś zaczęło 
się zmieniać. Wprowadzono pewne 
ulepszenia. Na rewersach nie trzeba 
pisać sygnatur. Zreorgaimzowanio nie
co katalog, z którego łatwiej jes t.

• teraz korzystać. Wypożyczalnia jest 
czynna po południu (do niedawna 
była czynna tylko przed południem).

Z tych zmian trzeba się cieszyć, 
Ale nie można ich przecenić. Są to 
drobne, ulepszenia, które powinny 
były być dawno dokonane. W żad
nym razie nie można ich uznać za 
istotne: podstawowe braki w pracy 
BUW jak były tak i są zmorą ko
rzystających z niej.

Teraz ogólna ocena: jest źle. Ale 
może być lepiej — bo źródłem nie
dociągnięć nie są tzw. trudności 
obiektywne, ile subiektywne: wadli
wa organizacja pracy, biurokratycz-. 
ny, bezduszny stosunek do czytelni
ka.

Trzeba z tym skończyć. W nowym 
roku akademickim BUW nie może 
poprzestać na drobnych ulepszeniach 
swej pracy. Musi sięgnąć do podsta
wowych bolączek i śmiało je zlikwi
dować. Kategorycznie i jak najprę
dzej.

Jan Sowik

Do numęru niniejszego za
łączamy 1-szy numer na
szych Zeszylóuj Społecz
no -N aukow ych. Zauiera 
on reieral przeinodniczącego 
M /S, ko.\ J. Grohm ana na 
I I  Kongresie MZS m Pra
dze. W  następnym nume
rze zamieścimy wystąpienie 
przewodniczącego delegacji 
radzieikiej kol. Szelepina,
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roŁnia
. —  W ięc co W y  tu , kolego, chce

cie u nas zobaczyć? —  Kolega Kas- 
pe rk iew icz  uśm iecha się wesoło. — 
Bo w idz ic ie , b y ł ju ż  tu  u nas n ie 
jeden ta k i: łazi, o b e jrzy  sobie w szy
stko i nagle py ta : —  No dobrze, 

a le  gdzie tu  je s t w łaśc iw ie  ta 
szkoła?

Rzeczywiście. K ie d y  p rzy jezd ny  
obserw ator zostaw i ju ż  za sobą p ię 
k n y  O lsztyn, w ysiądzie  z tro lle y b u - 
su na osta tn im  p rzys tan ku  i  w resz
cie g ru n tow n ie  zab łądzi w  la b ir y n 
cie k ilku d z ie s ię c iu  podobnych do 
siebie czerw onych budynków , rusz
towań, stosu cegie ł i  tra n sp o rte 
ró w  —  m usi w  końcu  stanąć i  za
stanow ić się: „G dz ie  tu  jes t ta 
Wyższa Szkoła Rolnicza? Może to 
n ie  tu ta j? “

To jednak tu ta j. Bo oto Szkoła 
w y łan ia  się stopniowo przed oczy
ma ciekawego. W y łan ia  ci się, k ie 
dy wychodząc zza jakiegoś w yp a lo 
nego j  nieodbudowanego jeszcze 
gmachu u jrzysz nagle wykończone 
ju ż  p raw ie  bu d yn k i z salami w y k ła 
dow ym i albo in te rna tem  studenc
k im . W y łan ia  sie spoza pe łnych 
m łodzieńczej w ia ry  i  op tym izm u 
słów  p ro rek to ra  Dyzm y Gała ja. 
Czuje się ją , k ie d y  ko l. f iu t a  za
czyna opowiadać o spółdzie ln iach 
P rodukcyjnych w  w o j. olsztyńskim . 
A  ju ż  ca łk iem  z b liska  zobaczysz 
ją, jeś li popracujesz trochę z k tórąś 
grupą studentów  — o, choćby z ty 
m i tu  na praw o, p rzy  b loku  17, co 
w łaśnie p rzygo tow u ją  zaprawę m u 
rarską !

A LI BABA
I  DWUSTU ROZBÓJNIKÓW

N a początku b y ło  słowo. To zna
czy p ro je k ty , kon fe renc je , d o ku 
m en tac ja  techniczna. Potem  b y ł 1 
lip ca  1950 roku . Tego dn ia  w łaśn ie  
p rzy jecha ło  do K o rto w a  200 s tu 
den tów  W SG W  z Ło dz i i  zaczęła 
się budowa. To b y ła  p ierwsza g ru 
pa, pierwsze studenckie  b ryg ad y  
w  K o rto w ie . Późn ie j p rzy jeżdża ły  
dalsze z Łodzi, p rzy jech a ł Cieszyn,

lllull¡l¡nlllll!llnlull!llllllllnllttllllllll!l!
STUDENCI
budują domy 
akadem ickie

Przed k ilkom a dniam i zakończył 
się I I  tu rnus ochotniczych brygad 
studenckich, pracujących przy bu
dowie, nowych' domów akademickich 
na tereni«-. W arszawy. I  tu rnus, k tó 
ry  rozpoczął się 30 liipca br., t rw a ł do 
19 sierpnia. Ogółem podczas obu tu r 
nusów pracowało w  stałych b ryg a 
dach studenckich 216 osób, w  b ryga
dach nie stałych —  175 osób.

R ekru tac ją  studentów do brygad 
ochotniczych zajęła się K om isja  O- 
kręgowa ZSP w  W arszawie. W  b ry 
gadach nie stałych —  pracujących 
dorywczo i ty lko  3 godziny dziennie 
(brygady stałe pracowały codziennie 
po 8 godzin) —  pracowali m. in. u - 
czestnicy kursu przedegzam inacyj
nego ZA M P .

Studenci pracow ali p rzy budowie 
czterech domów akademickich — 
przy  ul. M adalińskiego, Grenadierów, 
Karo lkow ej i Radomskiej. Podczas 
drugiego ty lko  tu rnusu przepraco
wano 13.164 roboczo-godzin, zarabia
jąc  1.056.517 złotych. B rygady s tu 
denckie, biorąc udzia ł we współza
wodnictw ie, uzyskały 160— 180 proc. 
norm y.

. . ^ . a *** turnus, k tó ry  rozpoczął się 
10 bm., zgłosiło się do stałych b ry 
gad studenckich ponad 200 osób. (s t) 

*

W  związku ze spodziewanym na 
pływem  dużej ilości studentów, wstę
pujących na I  rok  studiów UMCS i 
Akadem ii Medycznej, ZA M P  i ZSP 
podję ły w s ie rpn iu in ic ja tyw ę  p rzy 
spieszenia budowy domu akademi
ckiego na terenie miasteczka un iw e r
syteckiego w Lub lin ie . Mobilizację 
studentów do pracy poprzedziła w y 
dana przez obie te organizacje ode
zwa.

z ja w ia li się też coraz lic z n ie j na bu 
dow ie  w y k w a lif ik o w a n i rob o tn icy  
z SPB. D la  s tudentów  tu rn u sy  b y 
ły  w  zasadzie miesięczne, ale są 
też tacy, k tó rz y  p ra cu ją  ca ły czas: 
od lipca  do września. T a k i na p rz y 
k ła d  C ichocki.,.

O C ichock im  opow iada w  K o r 
to w ie  każdy. P op u la rn y  „ A l i  B a
ba“ , w y ra b ia ją c y  do 500 proc. n o r
m y, in ic ja to r  i  o rgan iza tor studen-

Kol. Góral przy obsłudze kuźni 
polowej.

ckiego w spó łzaw odn ic tw a p racy  
na budow ie, awansowany następ
nie  przez D y re k c ję  SPB na stano
w isko t. zw. m odern iza to ra  pracy.

—  A  gdzie go m ożna zobaczyć, 
pogadać z n im ?

—  K ie d y  on, w idz ic ie , n ie  w ró 
c ił jeszcze z W arszaw y, z K o n g re 
su O brońców  P oko ju . K o rto w o  ma 
na K ongresie  swojego delegata.

ZA 3 LATA —
5 TYSIĘCY STUDENTÓW

W akacje  się kończą. Do końca 
w rześn ia  studenci zostaną ju ż  na 
budow ie  ca łkow ic ie  zastąpieni 
przez p ra co w n ikó w  SPB. A le  to, 
że Szkoła ruszy n o rm a ln ie  1 paź
d z ie rn ika  —  to przede w szys tk im  
ich  w łaśn ie  dzieło, dzieło m łodz ie 
ży, budu jące j sw oją uczeln ię.

Na 1 w rześn ia  go tow ych  b y ło  8 
sal w yk ła d o w ych , w  k tó ry c h  odby
w a ją  się ju ż  egzam iny wstępne. Na 
l .X .  zostaną w ykończone dom y a- 
kadem ick ie , obliczone na 1400 s łu 
chaczy W SR. • N ie  pom ieści się w  
n ich  je d y n ie  200 studentów , k tó 
rz y  o trzym a ją  m ieszkan ia w  O lsz ty 
nie. Rów nież na l.X .  zostanie od
danych do u ż y tk u  5 bu d yn kó w  
d la  zak ładów  ekonom ii, chem ii, a- 
n a to m ii i  f iz jo lo g ii zw ierząt, bo ta
n ik i i  f iz jo lo g ii ro ś lin  oraz m ik ro 
b io lo g ii. W  paźdz ie rn iku  będzie 
się ■ ins ta low ać urządzenia te ch n i
czne ty c h  zakładów , p rzyw iez ione  
z Ło dz i i  Cieszyna. Dalsze m ies ią 
ce p rzyn iosą oddanie do u ż y tk u  po
mieszczeń dla  pozostałych zak ła 
dów  naukow ych , dziekanatów , a u li 
itd . A  późnie j? Późn ie j zakończy 
się p ierw szy, obecny etap prac: od
budow a te renu  po b y ły m  n iem iec
k im  szp ita lu  i  rozpocznie się p la 
nowa rozbudowa, przystosowana do 
ba rdz ie j d ług o fa lo w ych  potrzeb 
szkoły, rozbudow a, k tó ra  t r w a ł 
będzie do końca p la n u  sześciolet
niego.

Już za 3 la ta  —  m ó w i prcw ektor 
G ała j —  będziem y tu  m ie li p iękny, 
rep reze n tacy jn y  ośrodek szkolenia 
w y k w a lif ik o w a n y c h  k a d r d la  soc
ja lis tycznego ro ln ic tw a  z 5 ty s ią 
cam i s tudentów .

LABORATORIA KORTOWA
W y w ia d  z p ro rek to re m  G ała j em! 

W łaśc iw ie  n ie  w yw iad , ty lk o  ser
deczna, p rzy jac ie lska  rozm owa. I  
w łaśc iw ie  n ie  z p ro rek to rem , ty lk o  
z trochę starszym  i  ba rdz ie j doś
w iadczonym  kolegą. T u ta j w  ga
binecie  re k to rsk im , gdzie późno

w ieczorem  s iedzim y razem  z n a j
ru c h liw s z y m i a k ty w is ta m i K o r 
towa, czuje się nie m niej niż na bu
dowie prawdziwą młodość te j uczel
ni. Grono profesorskie było tu kom 
pletowane przede wszystkim  ze 
względu na możliwości przyszłego 
rozw oju naukowego, na zapał do 
pracy, na polityczne, ideowe oblicze. 
K ortow o będzie pierwszą w Polsce 
szkołą rolniczą absolutnie nową 
i całkowicie pozbawioną k a p ita li
stycznej tradyc ji. T radycja  Kortow a 
zaczęła się dopiero wykuwać w ogniu 
studenckiego lipcowego współzawod
nictw a na budowie.

W łaśnie dlatego Wyższa Szkoła 
Rolnicza w  K ortow ie  gw arantu je , że 
da naszemu uspołecznionemu roln ie , 
tw u  fachowców o dobrym przygoto
waniu teoretycznym  i  zarazem do
brze obznajomionych z praktyczną 
pracą po lityczną na wsi.

— Nasza działalność —  mówi pro
rektor Gałaj —  nie może się zam
knąć w zakładach, w ścianach. Mu
simy sobie poszukać laboratoriów na 
terenie województwa olsztyńskiego. 
Takimi laboratoriami będą PGR-y 
i Spółdzielnie Produkcyjne.

PRACA ZACZYNA SIĘ 
OD GŁOWY

No, a teraz to już  jes t tem at dla 
ko leg i S iu ty ! Kol. Siuta, młodszy 
asystent p rzy katedrze gleboznaw
stwa, zna ju ż  nienaj.gorzej topogra

f ię  województwa olsztyńskiego. W  to 
w arzystw ie  przewodniczącego ZO 
ZA M P  albo innych ZAM P-owców, 
albo pro rektora , przeprowadził już 
szczegółową lus trac ję  11 spółdzielni 
produkcyjnych.

—  Podczas naszych wyjazdów ba
damy przede wszystkim , rozumiecie, 
całą h is to rię  spółdzielni i je j powsta
nia. W  ten sposób uczymy się, ja k  
należy realizować po litykę  P a rtii w  
walce klasowej na w si i  prowadzić 
przygotowawczą pracę po lityczną 
przed założeniem nowej spółdzielni. 
Potem następuje analiza gospodar
czej sy tuacji spółdzielni. Na podsta
wie ta k ie j analizy p lanujem y dopie
ro swoją robotę. Każda spółdzielnia 
może przecież potrzebować innego 
rodzaju pomocy.

A oto i sam „Ali Baba“!

Kiedy na nowy rok szkolny z ja 
dą się wszyscy słuchacze WSR, bę
dą już m ie li dobrze przygotowany 
g ru n t do przemyślanej i zaplanowa
nej z góry pracy.

GÓRAL Z  K O ZĄ

—  Góral, weź no ze sobą kozę tu 
na górę!

—  A  nie ma tam  gdzie m niejszej 
koby łk i, bo ta  trochę za wysoka!

M ylisz  się, drogi czyte ln iku. Go
spodarstwo hodowlane nie zostało 
jeszcze zorganizowane w Kortow ie , 
choć to też sprawa niedalekiej p rzy 
szłości. Czeka już nawet specjalny 
mająteczek dla w ydzia łu zootech
nicznego. Tymczasem jednak po p ro
stu kol. Góral z Łodzi nosi „kozą“

W  ciągu ostatnich 6-ciu d 
ckirh  Zg OSlło s i? do brygad

1 IX  r f f iR C? i łc y c h  w  1 1
' tL dL  5' X  b r-),78  studen U  turnus zapisało sie 130 st 

(w tym 16 koleżanek?. B ryj 
cują na dwie zmiany. Od go
do 13-ej i od godz. 13-ei d 
Studenci zostali zakwatero 
barakach akademickich w 
budowli.

Czterech kolegów z b ryga(jy g em_ 
czuka nauczyło się m ura rs tw a; ju ż  
2 września przekroczyli oni 100 proc. 
norm y i w dalszym ciągu podwyższa
ją  swoje w yn ik i. N a wyróżnienie za
sługuje brygada kol. M isiuny, k tó ra  
stale osiąga od 100 proc. do 120 proc. 
normy.

R° zakończonym dniu roboczym 
brygadziści om awiają ze swym i ze
społami w yn ik i pracy. Każdego dnia 
kie row nicy brygad na specjalnej od
praw ie  ana lizu ją  przebieg i w y d a j
ność pracy oraz om awiają metody 
zmierzające do ciągłego zwiększania 
wydajności.

W  wolnych od pracy godzinach 
studenci przygotow ują  się do egza
minów, dając dowód swego soc ja li- 
s ycznego stosunku do nauki i p ra - 
cy > za jm ują  się również działalnością 

'tyczno-społeczną i  k u ltu ra ln ą  
robotników. Studenci założyli 

koło ZM P.
Iskierko Jerzy

Brygada kolegi Michny, która zajęła I  miejsce we wspólzawodnictwi 
w lipcu, wyrabiając 268,5% normy-

Kolega z Haiti, delegat na Kongres MZS, z zainteresowaniem czyta spe
cjalny numer naszego pisma, wydany z okazji kongresu w 4 językach „

cegły na I  piętro 17 bloku. No, a po
to, żeby zdjąć cegły z „kozy “ , to 
trzeba na jp ierw  oprzeć ją  „na ko
byłce“  i  dopiero kol. W.iszowaty 
z Cieszyna uw aln ia  Górala od „s łod 
kiego“  ciężaru. Jednocześnie kol. 
B ieguszewski z Łodzi, dobry student 
i  dobry ZAM P-owiec, rob i zaprawę 
m urarską wcale nie gorzej niż swoje 
egzaminy. Cała tró jk a  w yrabia śred
nio około 300 proc. normy. Po p ro 
stu dlatego, że blok 17 musi być go
tów  na pierwszego. No, a poza tym  
robota jest też całkiem  nieźle w yna
gradzana. Jednym słowem, chłopaki 
są „w  dechę“ , ja k  m ów i pracujący 
na tym  siamym bloku m urarz żyżyń- 
ski z SPB. Okazuje się, że m ia ł ra 
cję stary m a jste r F re jta g , kiedy po
w iedział, że studenci pracują nie go
rze j, niż niejeden robociarz.

ZAG ADNIENIE  TEMPERATURY

A  jednak coś jes t nie tak , ja k  być 
powinno. Jakoś w yraźnie opadła 
wysoka tem peratura wspólnej, bo jo
wej, ideowej pracy, tem peratura, 
k tó ra  m usiała towarzyszyć te j zacie
k łe j, lipcow ej walce o przodownictwo 
pomiędzy brygadam i Cichockiego 
i M ichny, o ja k ie j opowiadają miesz
kańcy Kortow a. Dlaczego? Studenci 
pracują przecież nadal wydajn ie , 
z radością i zapałem. Tak, ale w i
dać ty lko  ich poszczególne grupy, nie 
widać zwartego i  mocno związane
go ze sobą jedną m yślą kolektywu. 
Takiego ko lektyw u, ja k i jest ko
nieczny wówczas, gdy chce się um ie
ję tn ie  kierować wysiłk iem ^ wszyst
k ich jednostek, gdy chce się jedno
cześnie prowadzić dobrą pracę po li
tyczną.

__ No cóż —  tłum aczą m i —-  w
lipcu przy jecha li na jlepsi, ci, k tó rzy  
p ierwsi odpowiedzieli na wezwanie 
do budowy swojej uczelni. S tanęli
śmy do pracy od razu całym  tu rn u 
sem, zw artą  250-osobową grupą, po
dzieloną na brygady. No i  by liśm y 
jeszcze wówczas praw ie sami na bu
dowie. A  teraz co? Po pierwsze sam 
element może trochę słabszy, po_ dru
gie —  skład obozu stale się zmienia, 
codziennie ktoś nowy przyjeżdża, 
ktoś wyjeżdża, po trzecie —  w tym  
turnusie  studentów je s t już  ty lko  
kilkudziesięciu i  g iną częściowo w 
większej już  masie robotn ików  SPB, 
wreszcie po czwarte —  najlepsi ak 
tyw iśc i i  Zarząd Okręgowy są bez 
reszty zaabsorbowani akcją przyjęć. 
W ięc wszystko to razem...

Tak, wszystko to  razem prawda 
i  nawet częściowe wytłum aczenie. 
A le  ty lk o  częściowe. Bo trudno ak
cją przyjęć i  nawet w iększym  roz
proszeniem studentów w ytłum aczyć 
to, że zam arła praca ZAM P-owa 
wśród studentów zatrudnionych na 
budowie, że przesta ły  się odbywać 
zebrania, że przycichło nieco współ
zawodnictwo, że nie słychać śpiewu, 
że nie ma zorganizowanego życia 
świetlicowego. Gdzieś się tu  zgubiła  
kierownicza ro la  P a r t ii i  organ izacji 
m łodzieżowej, ktoś zaw a lił pracę 
po lityczną  na budowie. M usi się nad 
tym  chyba dobrze zastanowić nasz 
Zarząd Okręgowy v, ak tyw iśc i o l
sztyńscy i postarać się o napraw ie
nie tego błędu.

Bo nie wolno ani na chwilę skrzy 
wić linii rozwoju Kortowa. Kortowa, 
które rośnie. Naszego. Zetempow- 
skiego. Robotniczo - chłopskiego.

OD REDAKCJI: W następnym 
numerze zamieścimy wspomnienia 
uczestnika jednej z brygad studenc
kich z okresu lipcowego współzawod
nictwa w Kortowie.

ZAMP zdały
"Wyrazem w ie lk ie j tro s k i ja k ą  na

sza P a r t ia  i  Rząd Ludow y otacza u- 
czącą się m łodzież, są m- in. o iga - 
m zowane co ro k u  przez Zw iązek 
A ka d e m ic k ie j M łodzieży P o lsk ie j, a 
subsydiowane przez M in is te rs tw o  
Szkół W yższych i N a u k i, K u rs y  
P rzedegzam inacyjne  d la  kandyda tów  
do Szkół W yższych.

Celem K u rsó w  je s t p rzygo to 
w an ie  m łodzieży robo tn icze j i ch łop 
sk ie j do zdan ia  egzam inów  na w yż
sze uczelnie, do p rzyszłe j p racy  nau
k o w e j i  społecznej na ucze ln iach.

Tegoroczne K u rs y  Przedegzam ina
cy jne  odbyw a ły  się we w szys tk ich  o- 
ś rodkach  akadem ick ich  i obejm o
w a ły  b lis ko  12 tys ięcy  m łodzieży; d la  
ich  p rzeprow adzen ia  zm ob ilizow any 
zosta ł szerok i a k ty w  ZA M P -ow y, 
k tó ry  p racow a ł z dużym  oddaniem  i 
o fia rnośc ią .

K u rs  t rw a ł cz te ry  tygodn ie . O pra 
cowane przez M in is te rs tw o  Szkół 
W yższych i N a u k i p rog ram y, oparte  
n a  podstaw ie  m a te r ia łu  naukow ego 
przerab ianego w  szkołach średn ich  
przystosow ane zosta ły do w ym agań  
s taw ia n ych  p rzy egzam inach w stęp 
nych . Szczególny nac isk  położono na 
m arks is to w sk ie  naśw ie tlen ie  w y k ła 
danych  p rzedm io tów  i s ta ranne p rzy
go tow an ie  m łodzieży z zagadnień 
P o ls k i W spółczesnej.

W yk ła d o w ca m i b y li nauczycie le 
szkó ł średn ich  i  asystenci wyższych 
ucze ln i. W iększość czasu na ku rs ie  
w y p e łn ia ły  w y k ła d y  i  sem inaria . 
M łodzież by ła  podzielona na  50-oso- 
bowe g ru p y  w yk ładow e i m niejsze, 
oko ło  25-osobowe g ru p y  s e m in a ry j
ne. M a te r ia ł n a u kow y podany na w y 
k ładach  b y ł om aw iany  i dysku tow a 
n y  na sem inariach , p row adzonych 
pod k ie ru n k ie m  Z A M P -ow ców  — s tu 
den tów  starszych la.-t.

O ko ło  trzech  godzin dziennie prze
znaczonych by io  na naukę in d y w i
dua lną. D la  słabszych ko legów  o rga 
nizowano się ko le k ty w n ą  samopomoc 
w  nauce — g ru p y  ko re p e ty to rsk ie  i 
ko n su ltacy jne  pod k ie ru n k ie m  w y
kładow ców .

W ażnym  odc ink iem  p racy  na k u r 
sach b y ła  p raca p o lityczna  i szkole-

KRO NIKA
W r o c ł a w

PR A C Ą  W A LC Z Y M Y  O PO KÓ J!

Około 1.200 kandydatów na I  rok 
studiów —  uczestników K ursu Przed
egzaminacyjnego ZA M P  we W rocła
w iu , wzię ło  s a m o rz u tn i udzia ł w  
pracach p rzy  odgruzowaniu te re 
nów w  pobliżu pl. G runwaldzkie
go, na k tó rych  w niedalekiej p rzy
szłości powstanie wspaniałe m ia 
steczko studenckie. Kandydaci oczy
śc ili m. in. około 14 tysięcy sztuk ce
g ie ł i  załadowali je  częściowo na w a
gony. Dochód z przepracowanych 6 
tysięcy roboczo-godzin przeznaczyła 
młodzież na pomoc dla walczącej 
o wolność Kore i. Zorganizowane 
współzawodnictwo przyniosło ty tu ł 
przodownika pierwszej grupie leka r
skiej. Wszyscy zresztą pracowali 
z entuzjazmem. B y ła  to jedna z n a j
piękniejszych m an ifestac ji uczącej 
się m łodzieży na rzecz światowego 
pokoju.

Otrębski Leonard — Wrocław

Uczestnicy kursu przedegzam'na- 
cyjnego ZAMP odgruzowują dziel

nicę akademicką.

siuój egzamin
n iow a, prow adzona przez g rupy  
Z M P . G rupy  Z M P  przeprow adzały 
szkolenie ideologiczne, o m aw ia ły  a- 
k tu a ln e  zagadnien ia  po lityczne  i 
o rgan izacy jne  (przeniesienie uchw a ł 
R ady N acze lne j ZM P , ko-ngres 
M ZS w  P radze), ocen ia ły  pracę nau
kow ą  i postawę m ora ln o  - po lityczną  
każdego ku rsan ta , pom aga ły  w  p ra 
cach sam orządu i w  pracach  o rga 
n iza cy jn ych  k ie ro w n ic tw a . P raca  
g iu p  Z M P  p rzyczyn iła  się w  znacz
ne j m ierze do sp raw ne j o rg a n iza c ji 
ku rsów , do w y tw o rzen ia  w łaśc iw e j 
a tm o s fe ry  w śród ku rsa n tó w , do w y 
rob ie n ia  w śród n ich  w łaściw ego so
c ja lis tycznego  stosunku  do n a u k i i  
p racy  społecznej.

N iedzie le  k u rsa n c i pośw ięca li na 
pracę społeczną. W  w iększości by ła  
to  p raca p rzy  budow ie D om ów  A k a 
dem ick ich , lub  ( ja k  np. w  Łodz i), 
pomoc p o b lis k im  P G R -om  p rzy żn i
wach.

U czestn icy K u rs u  w  G liw icach , do
cen ia jąc  znaczenie rozbudow y P o li
te c h n ik i Ś ląsk ie j w  P lan ie  Sześcio
le tn im , pos tan o w ili przepracow ać 
p rzy  budow ie D z ie ln icy  A kadem ic
k ie j i  S tu d iu m  Górniczego 6-700 ro- 
boezogodzin, w yko n u ją c  swoje zo
bow iązanie w  100 procentach.

W e w szys tk ich  ośrodkach zorga
n izowane było  rów nież życie k u ltu 
ralne, na k tó re  sk ła d a ły  się — poza 
zo rgan izow anym i przez k ie ro w n ic tw o  
ku rsu  zb io row ym i w yc ieczkam i do 
k in  i te a tró w  — przygotow ane s iła m i 
ku rs a n tó w  im prezy a rtys tyczne j- W  
ośrodku  g liw ic k im  np., w  okresie 
jednego m iesiąca, zespól a rtys tyczn y  
K u rs u  da ł dw a w ystępy w  m ie jsco
w ym  D om u K u ltu r y  i jeden występ 
w  św ie tlic y  ZSP d la  baw iących  na 
ś ląsk ie j ucze ln i p rzeds taw ic ie li po
stępow ej m łodzieży k a n a d y jsk ie j. U- 
rządzono także spec ja lny  w ieczorek 
d la  żo łn ie rzy  W O P-u.

Tegoroczne K u rs y  P rzedegzam ina
cy jne  spe łn iły  swoje zadanie — do
brze p rzygo tow a ły  m łodzież ro b o tn i
czo - ch łopską do w stępnych  • egza
m inów .

(O s-a )

STUDENCKA
Toruń

DANCING
W DOMU A KA DEM ICK IM

M R N  w  T o ru n iu  p rze ja w ia  
swoistą „tro s k ę “  o in te resy  s tu d iu 
jące j m łodzieży. O to osta tn io K o 
m is ja  K w a te ru n k o w a  M R N  prze
p row adziła  inspekc ję  loka low ą , w  
czasie k tó re j sk ru p u la tn ie  eksm ito 
w a ła  w szys tk ich  studentów , k tó rz y  
z b ra k u  m ie jsca w  Dom ach A k a 
dem ick ich  zmuszeni b y l i  poszukać 
sobie p ryw atnego  locum  „n a  m ie 
ście“ .

Na dom ia r złego m iasto nasze 
ostatn io ob iegła wieść, iż M R N  
nosi się z zam iarem  ca łkow itego  
z lik w id o w a n ia  Dom u A ka d e m ick ie 
go N r  2 p rzy  u l. M ostow ej. A le  
na jb a rdz ie j oburza jący jest fa k t  z 
dn i ostatn ich. O to w  dotychczaso
w e j ś w ie tlic y  tego dom u M ie jsk ie  
Z ak ła dy  Zbio row ego Ż yw ie n ia  za
in s ta lo w a ły  au ten tyczny lo k a l ga
s tronom iczny z au tentycznym  dan
c ing iem  czynnym  do godz. 5 rano. 
W kraczam y w  no w y  ro k  akade
m ick i. W yobraźm y w ięc  sobie ową 
„a tm osfe rę  ciszy i skup ien ia “ , ja ka  
tow arzyszyć będzie godzinom  
w ieczorne j nauki. R. H.

D o  t u a lk i  
o wykonanie I-go roku 
Planu Sześcioletniego

(Dokończenie ze sir, 1) 
py odbywać m ają wspólnie ćwicze
nia, sem inaria, pracownie, przepro
wadzać repe ty to ria  i pomoc wzajem 
ną.

W  ubiegłym  okresie nie wszystkie 
ogniwa Z A M P -u  w pełn i doceniały 
złączenie w a lk i o ppstępy w nauce,
0 zwiększenie dyscypliny studiów. 
Ostatnie, IV  i V  plenum K om ite tu  
Centralnego PZPR, oraz plenum Ra
dy Naczelnej ZMP n iew ątp liw ie  po
mogą aktyw ow i ZM P-owskiem u na 
wyższych uczelniach przełamać do 
końca pokutujące jeszcze tu  i ówdzie 
niewłaściwe podejście do zagadnie
nia w a lk i o dyscyplinę studiów.

W alka  o plan, o dyscyplinę stu
diów, wym aga od organ izacji Z M P - 
owskiej rozw inięcia szerokiej pracy 
ideologicznej, wychowawczo -  p o li
tycznej. W ym aga dalej uwolnienia 
się przez ZMP od elementu ka rie ro - 
wiczowskiego, przypadkowego, za
śmiecającego jego szeregi. Równo
cześnie ZM P przyciągnąć w inien w 
swe szeregi na jbardzie j wartościo
wą, przodującą młodzież.

Zwłaszcza ważne jes t to w odnie
sieniu do m łodzieży robotniczo-chłop
skie j, k tó ra  weszła na I  rok  studiów, 
tak  by młodzież ta ja k  najszybciej 
znalazła się w centrum  życia na
szych uczelni, zajm ując właściwe je j 
miejsca w walce klasowej.

W  alka o plan, o dyscyplinę s tu 
diów wym aga demaskowania, izolo
wania, i likw idow ania na wyższych 
uczelniach wrogów naszej młodzieżo
wej jedności, resztek z ło to .m łodzie- 
żowych paniczyków, bumelantów
1 nierobów, wrogów ludowo-demo
kratyczne j ojczyzny, pragnących 
wstrzym ać młodzież polską w je j 
zwycięskim  pochodzie ku socjalizm o
wi.

ZM P —  S T A N IE  S IĘ  
BO JOW YM

P O M O C N IK IE M  P A R II
N A  W YŻSZYCH U C Z E LN IA C H
I I .  Kongres MZS, j'aki odbył się 

w  sierpniu b. r. w Pradze, zadoku
m entował i  scementował olbrzym ie 
s iły  międzynarodowego ruchu s tu 
denckiego. B y ł on gigantyczną m ani
festacją studentów wszystkich k ra 
jów  św iata, b y ł płom iennym  wezwa
niem do dalszej wytężonej w a lk i 
o pokój, przeciwko atomowym ban
dytom z W a ll Street.

Studenci polscy podejmą płom ien
ne hasła Kongresu. Nasza waika 
o pokój —  to walka o Plan 6-letn i, 
w a lka o ro zkw it naszej ludowej 
ojczyzny, walka o socjalizm. A  to 
oznacza w tłum aczeniu na język na
szego dnia, powszedniego: walka
0 dyscyplinę studiów, walka o postę
py w nauce, o ja k  najwyższy poziom 
wiedzy, o je j postępową, klasową 
treść.

W iem y, że młodzież studiująca, 
je j wychowawca i przodownik — 
Związek M łodzieży Polskie j, nie bę
dą w  swych wysiłkach osamotnie
ni. ZMJ* liczyć może zawsze na po
moc i  opiekę P a rt ii,  k ierowniczej
1 przodującej s iły  naszego narodu. 
Wiodąc polską młodzież studiującą 
do w a lk i o Plan 6-letn i, o zbudowa
nie podstaw socjalizmu, ZM P stanie 
się bojowym  pomocnikiem P a rtii.

P O  P R O S T U  1

Kursy przedegzaminacyjne



Tyle serdeczności, entuzjazmu, radości, zdecydowanej; tyle siły, 
piękna hartu; tyle twarzy, języków, ras; tyle śpiewu, tańców, okrzy
ków... 1 wszystko to, wszystkie myśli i pragnienia poświęcali dele
gaci sprawie pokoju, sprawie najważniejszej dla wszystkich.

Uważnie przysłuchiwał się kierownik delegacji studentów kore
ańskich, ppłk. Kan-Buk (1), przemówieniom wygłoszonym na Konr 
gresie. Prawie wszystkie mówiły o wielkiej solidarności dla bo
haterskiego ludu koreańskiego, którą wyrażają wszyscy uczciwi 
ludzie na świecie.

Przemówienie kierownika delegacji radzieckiej kol. Szele- 
pina (2) (opublikujemy je w następnym numerze „Poprostu“), od- 

zwierciadlające piękne życie studentów radzieckich, wywołało bu
rzę oklasków na sali. Delegaci manifestowali swoją głęboką miłość 
dla ZSRR, Komsomołu i Towarzysza Stalina.

Witając Kongres, Ilia  Erenburg (3) powiedział m. in.: „Na Wa
sze barki spada wielka odpowiedzialność za wszystkie biblioteki

świata, za wszystkie książki, za marmur Hellady, za wszystkie uni
wersytety, za literaturę, za Dantego, Szekspira, Goethe‘go, Tołstoja, 
i innych koryfeuszy literatury, nauki i sztuki. Wy odpowiadacie za 
przyszłość. Zapomnieliście już kiedyście się bawili piaskiem na bul
warze. Tam bawią się teraz inne dzieci. Powinniście je obronić. 
Patrzę na Was i myślę, że wy to zrobicie“.

Z wielką uwagą przysłuchiwali się delegaci z całego świata (4) 
słowom, które padały z trybuny.

A gdy padały z niej słowa, mówiące o bohaterskiej walce na
rodów Azji przeciwko imperialistom, burzliwe owacje na długo 
przerywały normalny bieg obrad. Bohaterskich studentów tych 
krajów obnoszono na rękach (5).

Studenci z czarnej, gnębionej Afryki (6) tak samo jak i stu
denci z krajów arabskich (10) i wielu innych krajów uginających 
się pod jarzmem ucisku imperialistycznego wyrazili na Kongresie 
swoją zdecydowaną wolę walki o wolność, o prawo do życia.

Ludność i młodzież Pragi witały serdecznie przybywające na 
Kongres liczne delegacje zagraniczne. Nasi bracia Czechosłowacy 
wykazali serdeczną gościnność (7).

Z okazji Kongresu urządzono wiele studenckich imprez kultu
ralnych i sportowych. Polscy studenci sportowcy (9) mieli okazję 
do rozegrania kilku spotkań ze studentami innych krajów.

Występy artystów radzieckich (11) uświetniły to wielkie stu
denckie święto, jakim był Kongres. Słowa piosenek, śpiewanych na 
scenie, szybko obiegały całą Pragę. Studenci afrykańscy pokazali 
delegatom i ludności praskiej swoje ciekawe, ludowe tańce (12), 
które przyjmowano z entuzjazmem. Dużą popularnością cieszyły się 
również polskie zespoły studenckie (13).

Piękna statua, przedstawiająca grupę wolnych ludzi (8), dosko
nale symbolizowała to, nad czym radzili delegaci studenccy na sali 
obrad, przed którą statua ta została umieszczona.
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